Wtorek, 14 Lipca 1908. 
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Rok 98. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu ý 
z wyjątkiem dni poświątecznych. R 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pouztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administrucyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna l. 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty 
Teieten Redakcyi Nr. 88. 


2 HB 6 A 
zamiejscowa: ł 
rocznis . 32 K, | świgrórecznie 85. — h. 
półracziia 16 K. | miesięcznie 2 K.70D. 
W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We wszys 


„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny do „Gazety lwowskiej", otrzymują cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od | stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi | K. 50 h., drudzy 60 h. 


„Przewodnik“ preniunc:owany osobno kosztuje 8 K. 


grn 
iieja cowe: 

Fezu 24 K. | ówierórsoznia 6 K. 

późracznie . i2 K. | miestęcznio . 25. 

tkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie. 


Ueny ogłoszeń: 
miejsce 20 hel. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła- 
ne po 609 hel. za wiersz lub jego miejsce miary pe- 
titowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiege 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencya. C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne. 


Wiersz petitowy lub jego 


CZĘŚĆ URZĘDOWA:. 


P. Minister spraw wewnętrznych za- 
mianował zwyczajnego profesora na Uniwer- 
sytecie wa Lwowie, dr. Włodzimierza Puk a- 
siewicza, zwyczajnym członkiem najwyż- 
szej Rady sanitarnej. 


P. Minister kolei żelaznych zamianował 
komisarza maszyn austryackich kolei pań- 
stwowych, Juliana Ilnickiego, starszym 
komisarzem generalnej inspekcyi anstryackich 
kolei. 

P. Minister rolnictwa zamianował asy- 
stenta leśnictwa, Jana Ladenbergera, 
zarząńlcą lasów i dóbr państwowych. 


P. Namiestnik przeniósł komisarza po- 
wiatoweyo, Stanisława Dorożyńskiego, 
z Rohatyna do Lwowa; koncypistę Namie- 
stnictwa, dr. Romualda Szawłowskiego. 
z Tłumacza do Żółkwi; praktykantów konce- 
ptowych Namiestnietwa: Stanisława Uho- 
rzemskiego, ze Złoczowa do Lwowa, Tó- 
zefa Rydygiera, ze Lwowa do /łoczowa 
i dr. Bronisława Dunina Rzuchowskie- 
go, ze Lwowa do Krakowa. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 13 lipca. 
Przemówienie JE. P. Ministra skarbu 


dr. Witolda Korylowskieg, 


wygłoszone na posiedzeniu Izby postów 
dnia 8 b. m. 


Wysoka Izbo! 

Na podstawie Najw. upoważnienia mam 
zaszczyt przedłożyć Izbie dwa projekty ustaw 
do konstytucyjnego traktowania. 

Jędno z tych przedłożeń traktuje o kre- 
dycie dodatkowym do preliminarza państwo- 
wego na rok bieżący, drugie o dawno zapo- 
wiedzianej reformie podatków od budynków. 

Wysoka Izba pozwoli, bym te oba prze- 
dłożenia zaopatrzył komentarzem, możliwie 
najkrótszym. 

Uwsżam to za potrzebne wobec zainte- 
sowania, jakie wysoka Izba objawia dla tych 
obu spraw; zarazem zaś niechaj będzie mi 
wolno jak najkróciej, bodaj kilku słowy o- 
mówić finanse Państwa, zwłaszcza, jak one, 
mojem zdaniem, ukształtują się prawdopodo- 
bnie w najbliższej przyszłości. 

Przedłożenie o kredycie dodatkowym 
domaga się funduszów dla polepszenia mate- 
rgalnej doii poszczególnych kategoryj funk- 
cyonarynszy państwowych. Idzie mianowicie 
o to, aby tym niższyn kategoryom funkcyo- 
naryuszy państwowych, którym ostatnie, w 
r. 1899 przeprowadzone podwyższenie płac, 
nie przyniosło tego polepszenia doli, które- 
go życzy sobie przeważna część tej wysokiej 


Izby, zgotować takie właśnie polepszenie doli 
materyalnej. To przedłożenie sądzę, zamknie 
ostatecznie starania o polepszenie materyal- 
nej doli funkeyonaryuszy państwowych. 

Projekt ustawy domaga się na razie 
przyznania kredytu dodatkowego w wysoko- 
ści 4 i pół milionów koron, aby jeszeze w 
ostatnim kwartale r. b. projektowane zarzą- 
dzenia weszły w życie. (Oklaski). 

Obejmują one zarówno poprawę u- 
stawowo ' ustalonych poborów, jak niemniej 
polepszenie bonifikacyj, które mają być ure- 
gulowane w drodze administracyjnej. Co do 
pierwszej z tych kwestyj projektowane jest 
bynajmniej nie mechaniczne polepszenie 
poszczególnych pozycyj poborów, lecz zupeł- 
na reforma całego systemu płac. 

Przedewszystkiem odpadnie u sług w 
ściślejszem tego słowa znaczeniu stopniowa- 
nie wedle klas, a tem samem przymus cze- 
kania na posunięcie się do wyższej klasy 
tak długo, aż zawakuje wyższa posada. (0- 
klaski). 

Odtąd sługa państwowy, — o ile pełni 
służbę w sposób zupełnie zadowalający 
posuwać się będzie automatycznie (oklaski), 
od najniższej klasy płacy, która podwyższona 
zostanie z 800 na 900 koron, co trzy lata 
do wyższej płacy, a po osiągnięciu najwyż- 
szej płacy 1600 koron, mieć ma pra- 
wo jeszcze do dwu dodatków z tytułu lat 
służby, wliczanych do pensyj, każdy po 100 
koron. Równocześnie dla dotychczasowego 
personalu służbowego o wyższych kwalifi- 
kacysch, dla kategoryj mianowicie, których 
uprawnienia slażbowe wymagają specyalzych 
egzaminów i studyów, utworzono określenie 
„podurzędników*, przyznając im zarazem wyż- 
szą płacę w najniższym i w najwyższym sto- 
pniu. (Oklaski). 

W personalu służby bezpieczeństwa pu- 


W godzinie próby. 


(Ciąg dalszy). 


— Numer ostatni, skonfiskowany — 
zachęcał trzesącemi się wargami, rzucając do- 
koła trwożliwe spojrzenia. 

Oczy pięknej, dostatnio ubranej panny, 
padły na dziury w ubranin dziecka, prze- 
Świecająca nagiem, żadną bielizną nie okry- 
tem ciałem. 

— Heniu, on, na tak przenikliwe zimno, 
nie ma koszuli nawet — rzuciła bratu. 

Serce jej młode, gorące, zalała w tej 
chwili taka fala współczucia, iż, bez względu 
na oddział przejeżdżających kozaków, przysta- 
nęła, zapytujac chłopca: 

— [le masz lat? 

— śm. Ojciec aresztowany, matka 
chora... Na ulicach pusto; tak ciężko pismo 
Sprzedać... — skarżył się żałośnie, a łzy, 
nie udany płacz zawodowego żebraka, lecz 
grube łzy dojmującej niedoli, łzy głodu może, 
skręcającego trzewia, spływały po ziemistej, 
wynędzniałej jego twarzyczee. 

. _ Dziewczę sięgnęło impulsywnie po pie- 
niądze, lecz, namyśliwszy się, cofnęło datek 
dorywezy, który niewiele mógl pomódz. 

— (hodź za nami, tutaj blisko, na ulicę 
Mazowiecką, Dostaniesz obiad gorący i jakie 
cleplejsze ubranie. l 

— Wolę co dla matki, proszę pani. Już 
dawno chora, a w domu taka bieda — prosił 
żałośnie, 


— Dobrze. Zobacz i lesie: 
cokolwiek pre ymy, może zaniesiesz 

Ruszyli naprzód. Malec, jak cień wier- 
ny postępował za nimi. 
„W chwilę później, zadzwoniwszy na 
pierwsze piętro, znaleźli się w przedpokoju 
obszernego, wygodnie urządzonego lokalu. 

Przyjęła ich radośnie dama wysoka, 
lat średnich, starannie ubrana, o sympaty- 


cznych rysach, noszących jeszcze ślady nieda- 
wno minionej piękności. 

Jedną reką przyciągnęła do siebie dziew- 

czę, drugą wysunęła ku synowi, a całując 
ich po kolei, mówiła z nieukrywanem wzru- 
szeniem : 
„,  — Dzięki Bogu, że już jesteście. Tak 
się o was bałam, tak drzałam od godziny !... 
Tyle wojska na ulicach; o nieszezęście dziś 
nie trudno. 

Przygarnęła jedno i drugie do piersi, 
poczem zawołała żywo: 
Adachna! Adachna! 


— Dzieci przy- 
szły ! 

„W drzwiach, prowadzących do dalszych 
pokoi, ukazał się pan średniego wzrostu, sil- 
nie zbudowany, o policzkach moeno zarumie- 
nionych i krótkim karku apoplektyka. Su- 
mlaste wąsy i pionowa zmarszczka między 
krzaczystemi brwiami nadawały mu wyraz 
marsowy a czarne migotliwe oczy znamiono- 
wały łatwo unoszącego się impetyka. 

— To prawda, że „dzieci“ — przyznał 
ze źle hamowanym gniewem. — Ludzie do- 
rośli okazaliby pewno więcej rozsądku i nie- 
słychaną swą lekkomyślnością nie zakłócali- 
by nam spokoju. 

Lola, oswobodzona już z żakietki, wy- 
smukła, urocza, w swej cudnej krasie 17-stu 
wiosen, zawisła mu wtej chsili u ramienia, 
a nadstawiając aksamitny poliezek, prosiła 
pieszczotliwie : 

— Ojezulku, nie gniewać się już na 
nas, nie gniewać... Henio przyszedł po mnie, 
a pod jego opieką nie mi się stać nie mogło. 

— A któż się Heniem opiekował ? Pa- 
trol, czy policya? — rzucił zgryźliwie. — 
Żebyś wiedziała, że to ostatni spacer. O ża- 
dnych kursach, wykładach, czy lekcyach, 
wiedzieć nie chcę. Dosyć tych uczonych bła- 
zeństw ! Piękne one czasy sprowadziły. 

- — Ależ, tateczku |... 

Dosyć, mówię. Wy sobie przechadz- 
ki urządzacie, bo komu pstro w głowie, dla 
tego podobne zamieszki to widowisko, teatr... 
Szukacie wrażeń, bawi was to pewno. A tu 
matka tymczasem, strwożona, chodzi od okna 
do okna i spokój mi zakłóca. 
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— Adachna, — przerwała pani domu, 
chcąc zwrócić myśl męża na właściwe jej 
tory. — Adachna, skoro już przyszli, każę 


dawać obiad, bo pieczyste się wysuszy. 

Obrócił się ku żonie, jak na spręży- 
nach. 

— Jakto, jeszcze nie powiedziałaś ? 
Waza powinna być już na stole. W tym do- 
mu wszystko się rozprzęga i z karbów wy- 
chodzi. 

Sliezne dziewezę, nie wytrącone zupeł- 
nie z równowagi złym humorem ojca, kla- 
snęło w ręce wesoło. 

— Moja słodka matko, przyprowadzi- 
lam ci stołownika na obiad. 

Sumiaste, na czarno pofarbowane wąsy 
pana Mareckiego nastroszyły się tak, iż uro- 
sły do wymiaru dwu mioteł. 

— Stołownika? Co to znaczy? 

Tola za całą odpowiedź otworzyła już 
drzwi, przywołując skinieniem zbiedzonego 
roznosiciela, zostawionego na sehodach. 

Na widok małego, pół-nagiego obdar- 
lusa, w „Adachnie* krew się zagotowała. 

Chłopię zaś, onieśmielone wspaniałem 
mieszkaniem i widokiem tylu osób, sięgnęło 
za podarty kaftan, a wyciągając ukryty na 
piersiach arkusz, uważany za swoją legity- 
macyę i racyę bytu, proponowało płaczliwie: 

— „Mucha“ polityczna! Numer osta- 
tni, skonfiskowany ! 

To już dolało oliwy do ognia. 

— (0? I wy mi tu sprowadzacie ta- 
kiego ananasa? Chcecie, żeby rewizya za 
nim przyszła ? 


— Pobrudzi posadzki, — jęknęła pani 
Martyna. 

— Zkądże zaraz rewizya, — perswado- 
wał Henryk. — Prowadziliśmy go jawnie, 


w biały dzień z sobą i nikt nam żadnych 
nie czynił w tem przeszkód. 

— Bo może chciano was wprowadzić 
w zasadzkę. Zresztą, wolno ci być lekko- 
myślnym, ale nie wolno narażać rodziców. 
Ja ze wsi uciekłem, rzuciłem na łaskę losu 
Merecką Wolę, Filipki i Michałki, byle zdo- 
być nie dla mnie, bo o siebie nie dbam, 


lecz dla matki, trochę spokoju i bezpieczeń- ! 


blicznego pozostaje z powodu specyalnych 
względów służbowych unormowany ustawą 
z r. 1899 podział na grupy; personal ten 
jednakowoż otrzyma bardzo znaczne podwyż- 
szenie dodatków z tytułu lat służby. (Brawo! 
Brawo !). 

Z żądanego kredytu dodatkowego ma 
być pokryty także szereg dalszych polepszeń 
poborów, co dokonane zostanie w drodze 
administracyjnej. 

Zaprowadziłoby to mnie zadaleko, gdy- 
bym cheiał tu podać wszystkie szczegóły; co 
do tego powołać się mogę na objaśniające 
uwagi projektu ustawy i tylko tyle wyraźnie 
zaznaczyć, że te podwyższenia, które mają 
być przyznane w drodze  administracyj- 
nej, obejmują pocztmistrzów, ekspedyentów 
pocztowych, oficyantów pocztowych i ofi- 
cyantki pocztowe, pomocników mechaników, 
posłańców pocztowych, służbę bezpieczeństwa 
publicznego w najszerszem znaczeniu, straż 
skarbową, oficyantów kaneelaryjnych i ofi- 
cyantki kancelaryjne, liczne kategorye fun- 
kcyonaryuszy kalejowych, a odnoszą się do 
najrozmaitszych rodzajów wynagrodzenia. (0- 
klaski). 

Potrzebny dla przeprowadzenia wszyst- 
kich tych zarządzeń wydatek roczny prelimi- 
nować należy sumą 18 milionów koron. 
(Oklaski). 

Wysoka Izba przyzna niezawodnie, że 
troska Państwa o personal jest nadzwyczaj 
wielka; że Państwo ponosi nową, bardzo ciężką 
ofiarę, zdecydowawszy się na wniesienie takie- 
go przedłożenia. Proszę nie zapominać, że 
idzie tu o 18 milionów. 

Przy tej sposobności winienem jedna- 
kowoż, a to imieniem całego Rządu, jak najbar- 
dziej stanowczo oświadczyć, że tym sposobem 
zakończono wszelkie tego rodzaju dążenia... 
(Wołania: Oho! — P. Bufival: To nie 


stwa. Tymczasem, nie dość, że w Warsza- 
wie trafiam na awantury i rewolucyę, ale 
jeszcze własne dzieci chcą lekkomyślnością 
swą nieszczęście na nas ściągnąć. 

Młodemu człowiekowi oczy zapałały. 
Na usta cisnęła się widocznie ostra, pory- 
wcza odpowiedź. Grom jednak, jaki przebiegł 
błyskawicą między spojrzeniem ojca i syna, 
został zneutralizowany, jakby przez czuły 
piorunochron, przez dwie ręce kobiece. Jedna 
z nich, dłoń matki, spoczęła 2 pieszczotą i 
przestrogą na ramieniu Henryka, druga, dłoń 
Toli, zawisła błagalnie na szorstkim rękawie 
pana domu. 

— Qjezulku, Tola na próg wchodzi, a 
ty się już gniewasz. I za co? Spojrzyj na to 
wynędzniałe biedactwo. Czyżbyś ty sam nie 
miał mi za złe, gdybym minęła je obo- 
jętnie? 

— A więc weź i daj mu trzy grosze, 
ale mi w tych czasach obdartusów do domu 
nie ściągaj. 

Dziewczę cofnęło się, opuszczając smu- 
tnie głowę na piersi. Młodzieńcze usta Hen- 
ryka wykrzywił sardoniczny uśmiech. 

Pani Martyna Marecka, wetknąwszy tym- 
czasem chłopcu miedziaka w rękę, wyprawiała 
go już na schody. Zamknąwszy zaś własno- 
ręcznie drzwi frontowe na wszelkie możliwe 
łańcuchy izasuwy, przeszła za mężem i dzie- 
ćmi do gabinetu. 

— Nie drażnij ojca — szepnęła córce — 
wiesz, jak mu to szkodzi. 

Tola popatrzyła sceptycznie na silnie 
rozwiniętą, barczystą postać i czerwone po- 
liczki swego rodzieiela. 

~ A pani Martyna, prowadzące dalej swą 
rozjemczo-pokojową misyę, mówiła słodko : 

— Adachna, proszę cię, nie przejmuj 
się tak każdym drobiazgiem. Z twoją skłon- 
nością do uderzeń krwi na głowę, to bardzo 
niebezpieczne. Oszczędzaj się, Adachna, ze 
względu na nas, na dzieci. Wszak znamy 
twoje szlachetne, ofiarne serce.... Ot, i teraz, 
Ludwika przyszła już na obiad. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
Anatol Krzyżanowski. 


koniec! 18 milionami nie usuniesz Pan gło- 
dowych płac!)... i że Rząd, jakikolwiek mo- 
głyby obrót wziąć stosunki, nie byłby w sta- 
nie pójść dalej. (P. Choc: Tem jeszcze nie 
doprowadzono sprawy do kresu!) Tak, ale 
kto to zapłaci? (P. Choc: Państwo! — Zy- 
wa wesołość). Zkądże Państwo dostanie pie- 
niędzy? Od opodatkowanych, nie prawdaż? 
(P. Choe: Pan masz przecie nadwyżki!) 
Odbije to się na skórze opodatkowanych. (Prze- 
rywania ze strony p. Choca). 

Prezydent: Panie pośle Choc, pro- 
szę nie przerywać! (P. Bielohlavek: 
Choc umie tylko odmawiać podatków i żą- 
dać. — Przerywania.) Proszę o spokój, moi 
panowie! 

P. Minister skarbu dr. Korytowski: 
Zmiżać podatki i występować nadal z tego ro- 
dzaju pretensyami, to przecie nie uchodzi! 
(Przerywania). 

Wedle zestawienia, które w ostatnim 
czasie kazałem sporządzić, wynosi wydatek, 
który dla urzędników i reszty fnnkeyonaryuszy 
państwowych zużyty został od r. 1896, krą- 
gło 150 milionów koron. (Słuchajcie!) 

Ja sądzę, moi wielce szanowni panowie, 
że dalszemu pochodowi po'tej przepaścistej dro- 
dze musiałaby już sama finansowa zdolność 
Państwa stawić niepokonane przeszkody. (Li- 
czne przerywania). 

Prezydent: Proszę nie przerywać! 

P. Minister skarbu dr. Korytowski: 
Ależ proszę, moi panowie, są przecież pewne 
granice. (Przerywania ze strony p. Resla). 

Prezydent: Proszę o spokój, p. po- 
śle Resel! (Żywe przerywania). Proszę o spo- 
kój, moi panowie! 

P. Minister skarbu dr. Korytowski: 
Proszę, moi panowie, przypatrzmy się spra- 
wie spokojnie. Także zdolność finansowa Pań- 
stwa ma granice. Niepodobna przecie, abyście 
panowie sądzili, że Państwo z powietrza we- 
żmie pieniądze. Ktoś przecież zapłacić musi. 
(Przerywania). W takim razie zapłacą to wasi, 
panowie, wyborcy! (Przerywania). 

Projekt ustawy o podatkach domowych 
(od budynków), do którego obecnie przecho- 
dzę, nie ma żadnych fiskalnych celów. Wno- 
sząe go, czynię raczej i przedewszystkiem 
zadość życzeniom, które w ostatnich czasach 
wyrażano niejednokrotnie z takim naciskiem 
w tej wysokiej Izbie, na wielu wiecach miast 
i ze strony wielu stowarzyszeń interesowa- 
nych. Jakoż żądanie reformy podatków do- 
mowych jest niezawodnie z wielu względów 
usprawiedliwione. 

Normy regulujące obecnie ten prze- 
stwór, nie odpowiadają w żadnej mierze wy- 
maganiom teraźniejszości. Patenty i instrukcye, 
sięgające daleko w czasy przed konstytucyą, 
w drugą dekadę lat poprzedniego stulecia, 
zaopatrzone w liezne dodatki i nowele, — 
oto są zródła prawne, z których nieraz z 
trudem tylko wysnuć można obowiązujące 
prawo. 

Odpowiednio do epoki, w której po- 
wstały owe ustawy, obowiązują dotąd rozmaite 
przestarzałe formy postępowania, jak n. p. 
postępowanie paryfikacyjne i nagrody za do- 
niesienia, przestarzałe przepisy, które, try- 


wialnie wyrażając się, należałoby złożyć do 
lamusu pomiędzy stare rupiecie. (Wesołość). 
Z całą więc słusznością, choćby tylko z tego 
stanowiska żąda się nowej, z dzisiejszemi pra- 
wnemi zapatrywaniami zgodnej ustawy. 

Niemniej muszę też przyznać słuszność 
licznym zarzutom przeciwko materyalnej tre- 
ści dzisiejszych ustawowych przepisów, co 
więcej, ani nie mogę sprzeciwić się najwa- 
żniejszemu punktowi utyskiwań, a mianowi- 
cie skargom na wysokość teraźniejszego po- 
datku czynszowego, ani też zaprzeczyć su- 
rowości podatku domowo - klasowego. Mimo 
tego jednak bardzo trudno przyszło mi zde- 
cydować się na wniesienie takiego przedło- 
żenia. Chociaż bowiem tak dolegliwe i prze- 
starzałe są poszczególne postanowienia istnie- 
jących ustaw, to jednak istniejący poda- 
tek czynszowy, o ile obejmujmie rzeczywisty 
dochód z wynajmu, opiera się na zdrowej pod- 
stawie uprawnionej zarówno pod względem 
ekonomicznym, jak podatkowo-fiskalnym. 

W dziedzinie znów podatku klasowego 
trudno wprowadzić w miejsce rzeczy niedo- 
skonałej coś lepszego. 

Oprócz tego nie można pominąć, że po- 
datek domowy (od budynków) zapewnił bar- 
dzo poważny, z roku na rok stale wzrastają- 
cy dochód skarbowi Państwa, a dzięki sto- 
sunkom panującym w dziedzinie dodatków — 
także krajom i ciałom komunalnym; w ad- 
ministracyę jego wżyto się i nie przedsta- 
wia ona w przeprowadzeniu żadnych trudno- 
ści. Przykładając rękę do usunięcia takiego 
wytworu, biorę czuję wielką odpowiedzialność, 
a zarazem trudność stworzenia czegoś lep- 
szego w zamian. 

Do tego przyłącza się jeszcze jedno. 
Niewiele jest podatków, które oddziaływały 
tak stanowczo na powstawanie ważnych cen 
w obrocie. Czynsze i wartość realności po- 
zostają niezawodnie pod wpływem podatku 
domowego; w jakiej jednakowoż mierze, to — 
jak dowiodła ankieta co do wszystkich spraw 
stojących z tym przedmiotem w związku, u- 
rządzona przez Ministerstwo skarbu przed 
pięciu laty, wykazała, — trudno rozstrzygać, 
a jeszcze trudniej oznaczyć z góry, jaki wpływ 
na te ceny mieć będą przyszłe postanowienia 
ustawowe. Także pod tym względem ryzyko- 
wny jest krok Rządu, iż on sam występuje 
z propozycyą nowego uregulowania podatku 
domowego. 

Zmane zdanie: „Każdy stary podatek 
jest dobry, każdy zaś nowy — zły“ nakazu- 
je właśnie tutaj jak największą ostrożność... 

Wysoka Izba jest powołana do zbada- 
nia, czy to, co Rząd ma honor proponować, 
należy uważać za polepszenie w tak znacznej 
mierze, że powinno zagłuszyć wszelkie oba- 
wy, wyprzedzające każdą nowość. 

Projekt nstawy obejmuje kodyfikacyę 
calego podatku domowego, nie przedstawia 
się więc jako zwykła nowela. (o do tekstu 
jest on od początku do końca zupełnie nową 
robotą. Cel reformy tkwi głównie w zniżeniu 
istniejących stóp podatkowych. 

Projekt obejmuje podatek czynszowy i 
podatek kiasowy, które utrzymane zostały 
tak w głównych zarysach, jak w rzeczy głó- 
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wnej i we wzajemnem ich odgraniczeniu. | go i 5 procentowego podatku wynosi istotnie 
Tylko zamiast dotychczasowego sposobu po-|w przecięciu roeznem conajmniej 8:5 pre. 


ciągania pewnych miejscowości do opłacania 
podatku czynszowego., co bylo powodem wie- 
lu niedogodności, może takie pociąganie być 
przeprowadzane jedynie w 10-letnich okre- 
sach rewizyjnych. 

Podatek czynszowy uzupełniony został 
przez przyłączenie nowego rodzaju opodatko- 
wania fabryk i podobnych budynków, które 
niełatwo dopuszczają oszacowania zparyfiko- 
wanej wartości czynszu, jakoteż przez nowy 
podatek, który nazwaliśmy podatkiem od war- 
tości domów. W takich wypadkach wartość 
budynku (łacznie z gruntem) ma rozstrzygać, a 
przyjęte trzyprocentowe, przy świeżo zaś odda- 
nych do nżytku budynkach półtora procentowe, 
w 15 latach podnoszące się do 8 pre. oprocen- 
towanie kapitału zakładowego, czy też war- 
tości realności, ma stanowić podstawę opodat- 
kowania. 

Wiecie, wielce szanowni panowie, że 
dotychczas budynki te, budynki fabryczne i 
inne przemysłowi oddane, w miejscach cał- 
kowicie podlegających podatkowi domowo- 
czynszowemu, mają obowiązek uiszczania po- 
datku, który ściąga się sposobem paryfika- 
cyjnym. Paryfikuje się mianowicie, ile miał- 
by podatku opłacać dany budynek, gdyby 
był domem mieszkalnym. 

Budynki jednak znajdujące się w takich 
miejscach, które nie są obowiązane do pła- 
cenia podatku domowo-czynszowego, a więć 
na prowincyi, nie płacą żadnego wogóle po- 
datku. Ówoż budynki te zarówno w miejscach 
opłacających podatek domowo-czynszowy, jak 
domowo-klasowy, mają być obłożone podat- 
kiem od wartości domu, t. j. podatkiem, któ- 
ry obliczany będzie wedle stopy 8 pre. od 
wartości. 

Gdy jednak budynki fabryczne, które 
znajdują się w miejscach obowiązanych do 
podatku domowo-klasowego, trudno zniosłyby 
noże odrazu podatek czynszowy, choćby obli- 
czony wedle stopy 3 pre. od wartości, jako 
więc stopę początkową przyjęliśmy 11% pre., 
tak, iż budynki te dopiero po latach 15 czy- 
nić będą całkowicie obowiązkowi podatkowe- 
mu zadość. 

Stopa podatkowa podatku czynszowego 
wogóle ma być na podstawie tymczasowego 
skontyngentowania podatku czynszowego w 
ciągu szeregu lat zniżóona o mniej więcej czwar- 
tą część dotychczasowej nominalnej wartości, 
mianowicie z 267, na 19, az 20 na 15, wre- 
szcie z 15 na 12 pre. 

Panom wiadomo, że te podatki w wiel- 
kieh miejscowościach wynoszą 262, w in- 
nych zaś obecnie 20 pre, wreszcie w Ty- 
rolu, gdzie to opodatkowanie wprowadzono 
dopiero w r. 1882, wynosi podatek od bu 
dynków tylko 15 pre. 

Główna suma podatku czynszowego ma 
być obliczona na r. 1910 wedle dotychczaso- 
wej wydatności z przyznaniem ubytku o prze- 
szło 13, miliona koron. 

Ten ubytek wynika ztąd, że na okres 
od 1909 do 1910 obliczono przybytek tyłko 


W tym samym stosunku ma także na 
przyszłość główna suma podatku czynszowego 
podnosić się rocznie tylko o 2 pre., gdy do- 
tychczasowy przyrost czynszowego i 5-pro- 
eentowego podatku, jak już wspomniano, wy- 
nosił 85 pre., tak, iż skarb Państwa wyrze- 
ka się trzech siódimych dotychczasowego przy- 
rostu. 

Na tej podstawie osiągnie się zamie- 
rzone zniżenie podatku mniej więcej w la- 
tach 12, przyczem nadmienić wypada, że u 
końca tego okresu ofiara Państwa, w poró- 
wnaniu z dochodem, jakiej przy dalszem 
trwaniu dotychczasowego podatku czynszowego 
należałoby spodziewać się w owej chwili, 
wynosić będzie rocznie okrągło 26 milionów. 

Ze względu na to, że każda zmiana po- 
datku czynszowego oddziaływa na wartość 
realności, a pochop do spekulacyj realnościo- 
wych wcale niepożądanem byłby następ- 
stwem nowego przedłożenia, uważam dłuższy 
taki okres przejściowy już z ekonomicznych 
przyczyn za niezbędnie potrzebny. 

Nie mogę zresztą pominąć milezeniem, 
że w tem zniżeniu mieści się maximum te- 
go, na co mógł zgodzić się skarb Państwa 
wobec wzrastających nieustąnnie potrzeb i 
co zresztą w myśl konserwatywnej polityki 
ekonomicznej wydaje się bezwzględnie uza- 
sadnionem. 

Ważna zmiana istniejących obecnie 
ustaw jest o tyle projektowana, że odpowie- 
dnio do wielokrotnie wyrażonych życzeń in- 
teresentów, ograniczono wolność podatkową 
przyszłych nowych budowli, dobudówek i 
przebudówek na lat 6, w zamian zaś 5-pro- 
centowy podatek od czynszu wolnego od po- 
datku zupełnie został zniesiony, a zaniecha- 
ne będzie także przypisywanie idealnego po- 
datku. 

Nowe budowle, dobudówki i przebudo- 
wy mają być przypuszczone do korzystania 
ze zniżonego podatku zaraz po skróconym 
obecnie okresie wolności podatkowej, bez 
względu na wynik kontyngentowania. Tym 
sposobem ma się to osiągnąć, by czynność 
budowlana doznała jak najenergiczniejszego 
poparcia i na tej też drodze, o ile to za po- 
mocą nstawowych zarządzeń wogóle da się 
osiągnąć, mają powstać warunki, dzięki któ- 
rym zniżenie podatków ma wyjść na korzyść 
nietylko samych właścicieli domów, lecz dać 
się odczuć faktycznie lokatorom w postaci 
zniżonych czynszów. 

Po sztucznych środkach, wielce szano- 
wni panowie, nie obiecuję sobie żadnego 
sukcesu. Natomiast wydaje mi się uprzywi- 
lejowanie nowych budowli, dobndówek i 
przebudówek odpowiednią drogą dla osią- 
gnięcia skutków w wymienionym kierunku. 

Co do rachunkowego uzasadnienia tego 
nieco zawiłego punktu, znajdziecie panowie 
wyczerpujące wskazówki w objaśniających 
uwagach. 

Ogólne obciążenie pewnego domu po- 
datkiem państwowym — wobee żywego nie- 
zawodnie zainteresowania panów wymienio- 
nemi sprawami, chciałem na to w krótkich 
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Z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Upłynęła chwilka, następnie pani Pon- 
tal dodała : 

— W czasie dlugich podróży pana, ko- 
mendancie, musiał się pan nie raz znaleźć 
w tym stanie duszy, w którym mimowolnie 
trzeba się poddać czarowi morza? 

— Ja, pani? — odrzekł Le Danlec z 
uśmiechem — niestety! służba nie pozosta- 
wiała mi czasu do marzeń; zresztą, muszę się 
przyznać, że z natury jestem miernie skłonny 
do medytacji. 

Znowu nastała chwila milczenia, pod- 
czas której słychać było wyraźniej śmiechy 
iwykrzykniki kąpiących się. Komendant wy- 
jął z étui, które miał zawieszone na pasku 
przez ramię, swoją morską lunetę, ustawił ją, 
a potem skierował w stronę, z której docho- 
dziły głosy kobiece. 

— (zy panna Paola dobrze pływa? — 
spytał. 

— Zdaje mi się... Starałam się, aby 
moje córki posiadły dobrze sztukę pływania, 
gdyż znajduję, iż w walce o życie, kobiety 
powinny być fizycznie i moralnie uzbrojone 
na równi z mężczyznami. 

— Zdaje mi się, że trochę za daleko 
się zapuszeza... Nie obawia się pani, aby ta 
nieco za długa kąpiel nie była nadto dener- 
wująca dla młodej dziewczyny w jej wieku? 


-— To juź jej rzecz — odrzekła dogma- |na skałę, na której matka tronowała i ski- 


tycznie pani Pontal — mam za zasadę po- 
zostawiać moim córkom rozległą swobodę 
działania, aby się przyzwyczaiły do odpo- 
wiedzialności za swoje czyny i do wczesnego 
rozważania skutków tych czynów... W ten 
sposób, wychowanie uczyni kobiety silnetni, 
pożytecznemi dla społeczeństwa... Czy nie 
jestes pan tego samego zdania ? 

— Hun!.. Mojem zdaniem, wystarczy- 
łoby może wychować je na zdrowe, uważne 
i czułe matki... zdolne do wykarmienia i 
kochania swoich dzieci. 

— Kochać, komendancie, nie znaczy 
doznawać uczuć czułych i niespokojnych... 
kochać dziecko — dopełnila pani Pontal ude- 
rzając w swój karnecik, — znaezy przywią- 
zać się do niego bezinteresowną wolą, roz- 
wijać silnie fizycznie i psychicznie.... Właśnie 
tego dowiodę w dziele, które przygotowuję... 

— Tak wysoka filozofia za mądrą jest 


dla mnie — rzekł Le Danlee pochylając się 
w ukłonie. — Jedno tylko mogę stwierdzić, 


że potrafiła pani zrobić z panny Paoli bar- 
dzo miłą panienkę... 

— Pan znajduje?.... Och! o wiele ona 
niżej stoi od sióstr pod względem umysło- 
wym.... Jest to, wyrażając się zdaniem Her- 
berta Spencera „poczciwe zwierzątko“; cała 
składa się z instynktu.... 

— Jest otwarta i naturalna — zape- 
wnił komendant — a dla mnie to są główne 
zalety... Mam największą przyjemność z nią 
rozmawiać. 

— Jest to przyjemność, której użyć pan 
możesz natychmiast, bo oto ona już wraca... 

Rzeczywiście, trzy siostry wychodziły 
z morza, ociekające wodą, okrywając się swo- 
imi płaszezami i biegnąc szybko ku kabi- 
nom. Pauletka pierwsza przebiegła niedaleko 
skały. Zgubiła gdzieś kąpielowe okrycie gło- 
wy i wilgotne jej włosy w krętych zwojach 
opadały jej na plecy. Biegnąc, rzuciła okiem 


nieniem głowy powitała komendanta. 

— Pamletko! -— zawołała pani Pontal. 

— Mamo? 

— Jak się ubierzesz, przyjdziesz tu do 
mnie... Czekam na ciebie tutaj razem z ko- 
mendantem. 

Pauletka uczyniła dąs osoby zrezygno- 
wanej, a następnie z mniejszym pospiechem 
poszła w kierunku kabin. 

Gdy pani Pontal w dalszym ciągu roz- 
mawiała z panem Le Daniec, po przeciwnej 
stronie skalistego zwaliska, w jednej z obszer- 
nych grot, wydrążonych przez setki lut dzia- 
łaniem wody, młody malarz Jakób Salbris, 
umieściwszy się na składanem krzesełku przed 
sztalugą, malował, w towarzystwie swego przy- 
jaciela, Heryego Rivoalen. Grota posiadała 
dwa otwory; dostateczne światło ją oświe- 
calo, uwydatniając sklepienie ze zwisających 
sopli, których wilgotny granit przybierał go- 
rące barwy staro złote, szmaragdowo zielone 
i ciemno czerwone. Przez jedną z otwartych 
arksd widać bylo, po za kamykami na pierw- 
szym planie, piaski wybrzeża Porsie i spo- 
kojny obszar przybywającego morza. Był to 
krajobraz zarazein dziki i promienny, z któ- 
tego Salbris szkie robił. 

Małego wzrostu, szczupły, zwinny i 
proporcyonalny, Jakób Salbris liczył zale- 
dwie dwadzieścia siedm lat. Włosy kaszta- 
nowate wijące się w pukle, matowa cera, 
duże brunatne, wesołe oczy, ładne wąsiki, 
ocieniające usta zmysłowe, czyniły go młod- 
szym, niż był w istocie. Przyjemny towa- 
rzysz, pełen werwy, z sercem wspaniało- 
myślnem, artysta, cieszący się już pewną 
sławą, posiadał tylko jedną wielką wadę: 
nadto chętnie ulegał kobiecemu urokowi, 
nadto lubił kochać. Bardzo ezuły, kochliwy, 
bardzo często brał za prawdziwą miłość ową 
potrzebę serdeczności, która była jego drugą 
naturą. Jednak serce jego równie szybko się 
rozpałało, jak obojętniało, Sam sobie wyrazi- 


cał nieraz niestałość swoich uczuć, rozpa- 
czał, przysięgał sobie, że się to więcej nie 
powtórzy i wracał do dawnych błędów. 
Herve Rivoalen, z którym rozmawiał 
w tej chwili, malując, miał zupełnie inny 
charakter. Pomimo, że był w tym samym 
wieku co Salbris, wydawał się dojrzalszy, a 
przedewszystkiem poważniejszy, nie podda- 
jący się zapałom. Blondyn, słuszny, smukły, 
miał na sobie elegancki kostyum cyklisty, 
pod którym można było odgadnąć ciało gię- 
tkie, dzięki ćwiczeniom fizycznym i bardzo 
wytrwałe, pomimo pozornej chudości. 
Szczupły był także na twarzy ; cera bla- 
da, oczy lekko podsiniałe, ale bardzo błyszezą- 
ce i nieco ironiczne; przy brodzie jasnej, 
ściętej w klin, taki sam uśmiech nieco zbla- 
zowany, błąkał się na ładnych. ustach. Nos 
bardzo kształtny, w ruchomych nozdrzach 
miał wyraz drwiący. Rivoalen, syn właści- 
ciela warstatów okrętowych w Brest, posia- 
dający ze strony matki niezależny majątek, 
rozpoczął swój debiut w dwudziestym roku 
życia od używania i oddawania się jedynie 
wszelkim modnym sportóm. Jednakże, ponie- 
waż posiadał wcale niepospolitą duszę i rze- 
czywiste wykształcenie umysłu, szybko znu- 
dziły go owe bezcelowe rozrywki. Dwa czy 
trzy lata spędzone na podróżach, zwróciły go 
ku pożyteczniejszym zajęciom. Skłonny z na: 
tury do dyłetantyzmu, zakosztował sztuki i 
literatury w obeowaniu ze światem malarzy, 
literatów i muzyków. W tem nowem środo- 
wisku umysł jego się rozwinął, poczuzie sma- 
ku się zaostrzyło, a przytem przejął się lek- 
kim, nieszkodliwym sceptycyzmem, Przesa- 
dzał nawet pozując na obranego ze złudzeń, 
lecz w głębi duszy zachował resztki dawnej 
wiary bretońskiej i silną wrażliwość, którą 
starał się starannie ukrywać przed ludźmi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Słowach zwrócić uwagę — równa się w cią- 
gu całych lat 80, przyjętych jako okres 
istnienia domów (to jest ogólna reguła, któ- 
rej trzymają się także wszystkie Towarzy- 
stwa realnościowe), owoż równa się obecnie w 


miejscowościach . opłacających 267, pre., 
1372 procentów od czynszu brutto, a w 


miejscowościach opłacających 20 pre., równa 
się podatkowi 8'832-procentowemu. ! 

Wedłe propozycyi projektu wyniesie 
obciążenie 1261 pre, względnie 8% pre. 

Przyjąwszy 50 pre. obciążenie z tytułu 
dodatków krajowych i gminnych, wyjdzie 
teraźniejsze opodatkowanie na 25:05 pre. i 
15:82 pre, przyszłe zaś na 1892 pre. 
i 123 pre. 

Te cyfry winny dostatecznie udowo- 
dnić, wielce szanowni panowie, że projekto- 
wane normy bynajmniej nie mogą pociągnąć 
za sobą nuszezuplenia ruchu budowlanego, 
przeciwnie. spodziewać się należy, iż ruch 
ten znajdzie w nich znaczne poparcie; wobec 
tego zaś, że nierównie więcej, niż obecnie, 
budować się będzie, i powstanie wiele ne- 
wych mieszkań, należy w myśl dawnej za- 
sady o podaży i popycie oczekiwać na pe- 
wno spadku cen czynszowych. 

Nowe, t. j. po 31 październiku 1909, 
ukończone budowle mają być natychmiast 
traktowane wedle nowej taryfy. 

Z wielu przyczyn nie byłoby odpowie- 
dniem, by także już istniejące domy natych- 
miast poddać zmienionej stopie podatkowej. 
Przedewszystkiem nie mógłby ani skarb 
Państwa, ani ciała komunalne znieść ubytku, 
który musiałby wyniknąć z natychmiasto- 
wego zniżenia stopy podatkowej. Dość wspo- 
mnieć, że wynosiłby on w r. 1910 około 
17,270.000 kor. Byłoby zresztą niesprawiedli- 
wem, gdyż stare domy miały już przecie 12 lat 
wolności podatkowej, a jeśli okresu tego je- 
szcze nie ukończyły, to bez żadnego uszeżu- 
plenia używać go będą nadal, a więc nie 
mogą rościć sobie pretensyi do tego, by tra- 
ktowano je tak samo, jak domy, którym tylko 
przez lat 6 przysługuje wolność podatkowa. 
Do starych więc domów zastosowane będzie 
kontyngentowanie, o którem mówiłem wła- 
śnie. Wedle naszych obliczeń zostaną one 
sprowadzone mniej więcej w ciągu lat dwu- 
nastu do tej samej stopy procentowej, któ- 
rej podlegają wzniesione w tym czasie nowe 
budowle. 

Skoro tylko uzyskana będzie równość sto- 
py podatkowej starych i nowych budynków, 
ustanie kontyngentowanie, a podatek czynszo- 
wy stanie się znowu zwykłym podatkiem 
kwotytatywnym. Wedle bardzo starannych 
obliczeń. które przeprowadziliśmy w tym kie- 
runku, chwili tej spodziewać się należy z na- 
staniem roku 1922. 

Należałoby omówić jeszcze wiele innych 
punktów, ale nie chcę nazbyt trudzić wysokiej 
Izby, gdyż inne ważniejsze sprawy stoją na 
porządku dziennym, a wielce szanowni pa- 
nowie będziecie mogli na podstawie obja- 
śniających uwag wyrobić sobie dokładne po- 
jęcie o tem, co Rząd był w stanie zapropo- 
nować. Tylko jeszeze kilka punktów: 

Lokalne różnice stopy podatkowej zo- 
stały w zasadzie utrzymane. Wyjątki uczy- 
niono tylko przez nieznaczne zaokrąglenie 
stopy podatkowej na korzyść miast obciążo- 
nych 26%, procentami i przez przyznanie 
30 pre. potrącenia pewnej liczbie mniejszych 
krajowych miast stołecznych. Lokalnych ró- 
żnie nie dałoby się usunąć bez wyrządzenia 
tu i ówdzie niesprawiedliwości. 

Potrącanie stałych odsetków na cele 
amortyzacyi i kosztów administracji, zostało, 
jak to panowie z motywów widzicie, po bar- 
dzo dojrzałem rozważeniu wszystkich prze- 
ciwnych temu propozycyj, zatrzymane. 

Natomiast życzenia właścicieli domów, 
po dokładniejszem określeniu, jakoteż po 
rozszerzeniu dopuszczalnych potrąceń 2a u- 
boczne świadczenia, znajdują uwzględnienie 
w odnośnych postanowieniach trzeciej części 
głównej $$. 48 do 53. Jako punkt najważ- 
niejszy zaznaczam, że na przyszłość mają 
być dopuszczane podwyższenia podatków jako 
pozycye do potrącenia z czynszu najmu. 

Fasyonowanie podatku czynszowego ma 
w przyszłości odbywać się znów eo roku. a 
nie, jak obeenie, co dwa lata. Mojem jednak 
zdaniem rzeczą ważniejszą jest nowy sposób, 
w jaki ma się uwzględniać próżno stojące mie- 
szkania. Z powodu stania mieszkań próżno ma 
się w przyszłości nietylko, jak dotąd, odpi- 
Sywać przypisany podatek czynszowy, ale w 
ogóle niema się przypisywać podatku za 
czynsz próżno stojących mieszkań, przyczem 
mianowicie postępować się będzie w nastę- 
pujący sposób: 

Roczna fasya nie ma wcale zawierać 
czynszu próżno stojącego mieszkania, tak, 
iżby już przy samem fasyonowaniu uwzęlę- 
dniono okoliczność, że mieszkanie stoi pró- 
żno. Przepisy o obowiazku doniesienia, że 
mieszkanie stoi próżno, jakoteż o kontroli 
nad tem, pozostaną oczywiście z łatwo zro- 
znmiałych przyczyn utrzymane. 

Giruntowną reformę przeprowadzono co 
do samego postępowania przy fasyonowaniu. 
Rozumie się samo przez Się, że także tutaj 


utrzymano ciążący na władzach obowiązek 


| zastrzeżeń w razie podejrzenia co do wiary- 
godności złożonych zeznań. 

Do rozstrzygania, względnie fasyonowa- 
nia w wypadkach, których nie nregulowano 
w porozumieniu z wiaścicielem domu, poda- 
tnikiem, powołane są komisye. 

Gdy wedle dotychczasowych ustaw ko- 
sztowne i kłopotliwe dochodzenia lokalne, 
t. zw. paryfikacye, stanowiły jedyny sposób 
uregulowania spornych okoliczności, lub o- 
szacowań, ma być w przyszłości pozostawione 
komisyi ocenienie, czy dochodzenie lokalne 
jest wogóle potrzebne. Tuszę sobie, że itym 
sposobem uzyska się znaczne uproszczenie 
postępowania, zaoszczędzi się wiele czasu i 
kosztów władzom i opodatkowanym. 

Dla przedsiębrania wizyj lokalnych 
odda się komisyi do dyspozycyi listę rzeczo- 
znaweów ; rozstrzygnięcie o wyniku wizyi 
lokalnej przysłużać będzie komisyi. 

Dla podatku czyńszowego w mniejszych 
miejseowościach zastąpi miejsce wielu zacho- 
dów wymagającej komisyi, instytneya miej- 
scowych ocenicieli. 

A teraz przechodzę do podatku domo- 
woó-klasowego. Wprawdzie co do znaczenia 
fiskalnego, przynosząc rocznie 11 milionów 
koron, pozostaje on o 81. milionów koron w 
tyle poza podatkiem domowo-czynszowym, to 
jednakże z drugiej strony już liczba podległych 
mu objektów, 2,980.000, wobec 649.296 bu- 
dynków obowiązanych do płacenia podatku 
domowo-czynszowego, wskazuje na wielkie 
jego ekonomiczne 1 socyalne znaczenie. Jest 
to przedewszystkiem podatek ludności rolni- 
czej, jakoteż warstw robotniczych w pobliżu 
miejse fabrycznych. 

Co prawda, nie moglem uczynić zadość 
wszystkim przez te koła wyrażonym żŻycze- 
niom, które kończą się aż żądaniem zupeł- 
nego zniesienia podatku domowo-klasowego. 

Zniesienia, lub równego temu w pra- 
ktycznym efekcia ograniczenia nie możnaby, 
mojem zdaniem, usprawiedliwić ani z punktu 
słuszności, ani też ze stanowiska polityki fi- 
nonsowej zarówno Państwa, jak ciał komn- 
nalnych. Posiadanie budynku, gdziekolwiek 
istnieją podatki dochodowe, jest istotną pod- 
stawą opodatkowania, ba, nawet historycznie 
podatek ten należy do pierwszych, najda- 
wniejszych i nie mógłbym tego usprawiedii- 
wić, gdybym go się wyrzekł. — Ale zarzuty 
wydają mi się w wysokim stopniu słaszne 
tam, gdzie dom jest tak ubożnehny, że tylko 
w bardzo niedostatecznej mierze czyni zadość 
wymaganiom mieszkania. A wypadek ten za- 
chodzi niezawodnie podówczas, gdy dom za- 
wiera nie więcej, jak dwie ubikacye mie- 
szkalae, które wystarczyć muszą na wszyst- 
kie potrzeby rodziny. (Potakiwanie), W tym 
wypadkn, sadzę, woluo mi pozbyć się cię- 
żkieh, zasadniczych obaw, które przema- 
wiają przeciw dopuszczalności uwolnienia. 

Ozynię więc Wys. Izbie propozycyę, by 
od takich budynków mieszkalnych nie pobie- 
rano żadnego wogóle podatku domowego. (Hu- 
czne oklaski). A także, pomijając to zwolnie- 
nie, starałem się w myśl art. XII. ustawy 
o podatku osobistym z r. 1896 w dziedzinie 
podatku domowo - klnsowego za pomocą no- 
wego układu taryfy, a zwiaszcza przez zni- 
żenie pozycyj taryfowych ulżyć ludności brze- 
mienia i lepiej rozdzielić ciężary. Jeżeli Wys. 
Izba okaże się tak łaskawą, że przyjraie to 
przedłożenie rządowe, mależy obliczyć ubytek 
z uwolnienia od podatku domów, obejmują- 
cych tylko dwie ubikacye mieszkalne, na 
63 mil. koron, z innych zaś ulg na 1 mil. 
koron. 

Trzymałem się tutaj jako podstawy, 
opodatkowania wedle mieszkalnych części 
składowych, ale dołożyłem usilnych starań 
celem usuujęcia błędów dotychczasowych 
podatków. Tu należy przedewszystkiem tak 
częsty powód skarg, okoliczność, że najmniej- 
sza izdebka domu robotniczego i najwykwint- 
niejsza sala zamku lub zbytkownie upiększo- 
nej willi płacą jednakowy podatek. (Potaki- 
wania). 

Ma się tego nniknąć z jednej strony 
przez to, że przy budowlach złożonych z pię- 
ciu lub więcej mieszkalnych ubikacyj, ma 
się rozróżniać wielkość i przeznaczenie ka- 
żdej z nich z osobna, ponadto zaś przy bu- 
dowlach zbytkowych i uprzywilejowanych 
z innych przyczyn ma być wprowadzona do- 
puszczalność dodatków do taryfy; dla szeze- 
gólnie niedogodnie utworzonych lub odle- 
głych przedmiotów dopuszezalne będą zni- 
zenia. 

W przeciwieństwie do podatku domowo- 
czynszowego przyznaje projekt ulgi posiadaczom 
podlegającym podatkowi domowo-klasowemu 
bez żadnych przejściowych postanowień lub 
kontyngentowania, natychmiast i bezwzględnie. 
(Brawo! Brawo!). Mam nadzieję, że panowie 
nie odmówicie Rządowi świadectwa, iż na 
tem polu postąpił bardzo liberalnie. (Żywe 
potakiwania). 

Wobec gruntownej reformy, która jest 
celem tej ustawy, staje się mozolną rewizya 
i nowe uklaspfikowanie wszystkich budyn- 
ków nieuniknionem. Ale zapomocą osobnych 
postanowień postarano się o to, by ta pra- 
ca rozłożona została na 2'/, roku. 

Do wielu ujemnych stron obecnej kla- 
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syfikacyi należy jej zakamieniałość, brak re- 
gularnej rewizyl. 

Temu ma się w przyszłości zapobiedz 
takim sposobem, iż na Życzenie gminy lub 
władzy ma być po upływie 15 lat przepro- 
wadzona rewizya. Tam, gdzie żaden z inte- 
resowanych czynników nie uzna jej za po- 
trzebną, może pozostać nadal stan utrzyma- 
ny w ewidencji. 

Także i ją w porównaniu z obecnym 
stanem znacznie rozszerzono i ulepszono tak, 
iż, jak mam nadzieję, w razie przyjęcia pro- 
jektu, nastąpi pomyślna dla wszystkich re- 
forma. 

Za przykładem ustawy o podatku oso- 
bistym, dołączono do projektu osobną część 
o karach i ogólnych postanowieniach. Posta- 
nowienia karne w głównych swych dążeniach 
zbliżają się możliwie jak najbardziej do prze- 
pisów karnych przy podatku osobistym, który 
przecie w ogólności okazał się odpowiednim, 
a uczyniono to w tym celu, aby uzyskać o 
ile możności jak najbardziej jednolite prawo 
karne w zakresie podatków bezpośrednich. 

Tak więc wyłuszczyłem najważniejsze 
punkty reformy, zawartej w nowem przedło- 
żeniu. 

Jedno tyłko jeszeze niechaj mi będzie 
wolno zauważyć. Dla Ministra skarbu nie 
jest to z pewnością małą ofiarą, jeśli w cza- 
sie, gdy ze wszystkich stron napierają na 
skarb Państwa coraz nowe wymagania, wy: 
rzeka się w podatku czynszowym na długie 
lata tak znacznej części przyrostu podatków, 
a nadto oświadcza gotowość zgodzenia się na 
idący w miliony ubytek w podatku domowo- 
czynszowym i domowo-klasowym. 

Zdecydowałem się na to ze względów 
socyalno - politycznej sprawiedliwości i dla 
tego, ponieważ spodziewam się przeprowa- 
dzić za pomocą tego przedłożenia pomyślną 
dla stosunków ekonomicznych reformę w mo- 
eno zastarzałej dziedzinie. 

Wysoka Izbo! Jeżeli ten projekt znaj- 
dzie przyjęcie u wys. Rady państwa i osią- 
gnie moe prawną, w takim razie, jak po- 
wiedziano, jeden z bodaj najwydatniejszych 
działów naszych podatków bezpośrednich 
ulegnie znacznemu obniżeniu. 

Teraz muszę zapytać siebie, czy przez 
tę ustawę nie popadam w sprzeczność z owy- 
mi dającymi się zauważyć głosami, które z 
taką stanowczością, z tak wielkim naciskiem 
domagają się zniżenia pośrednich, a dalszego 
rozwinięcia I podwyższenia bezpośrednich po- 
datków. 

Jo do tego punktu, to odnośnie do po- 
datku budynkowego, który przecież z wszyst- 
kich stron oznaczają jako stanowczo za wy- 
soki i wymagający reformy, sądzę, że nie 
mam się co obawiać tej sprzeczności. Tdzie 
jednak o inne bezpośrednie podatki. Idzie o 
stosunki naszego całego systemu podatkowe- 
go, o stosunek naszego obciążenia bezpośre- 
dnimi i pośrednimi podatkami, i tutaj byłoby 
rzeczą pożądaną obszerniej ten stosunek roz- 
patrzyć i wyjaśnić, jakie to obciążenie jest u 
nas, a jakie w innych krajach. 

Pragnąłbym zwrócić uwagę szanownych 
panów na jedną książkę, która niedawno wy- 
szła i wywolała w kołach statystyków upra- 
wnione, zdaniem mojem, wrażenie; jest to 
wydana w bieżącym roku u Heimanna w Ber- 
linie książka dr. Fryderyka Żahna, starszego 
radcy rządowego i naczelnika królewskiego 
bawarskiego biura statystycznego w Mona- 
chium. Tytuł opiewa: „Finanse mocarstw“. 

Jeśli szanowni panowie zadadzą sobie 
trudu przekartkowania tego dzieła, a zwła- 
szcza przeglądnięcia dokładnie tabel dołączo- 
nych do niego, to dowiedzą się z tego, jak 
bardzo wysokie jest obciążenie bezpośredni- 
mi podatkami w Austryi. Panowie poznają z 
tego, że w owych krajach, które uważa się za 
najbogatsze w świecie, zwlaszcza we Fran- 
cyi, rezygnuje się w bardzo znacznej mie- 
rze z podatków bezpośrednich i że istnieje 
tam bardzo niskie opodatkowanie bezpośre- 
dnie, natomiast bardzo znaczne pośrednie. 

Zahn pisze o tem (czyta): 

„Właśnie państwa o najswobodniejszej 
konstytucyi, Anglia i Francya, wykazują na 
podstawie statystyki finansowej silną prze- 
wagę podatków pośrednich, które u nas się 
tak atakuje". Dochodzi on do rezultatu, że 
ojczyzna jego, wogóle Niemcy, które prze- 
cież są O wiele bogatsze od nas, powinny o 
wiele, bardzo wiele jeszeze podwyższyć po- 
datki pośrednie. 

(o do mnie, to nie przyznaję się ani 
jako zwolennik jednego systemu, ani drugie- 
go. Wychodzę z założenia, że każde państwo 
ma taki system podatkowy, który wytworzył 
się w niem w biegu dziesiątek, ba, setek lat 
na zasadzie jego rozwoju kulturalnego i go- 
spodarczego. Nie chcę też zaprzeczyć, że po- 
glądy 6 przerzucaniu poszczególnych podat- 
ków w niejednym względzie są zupełnie uza- 
sadnione. 

Wobec tego, że z jednej strony tej Wy- 
sokiej Izby właśnie te kwestye poruszono w 
komisyi podatkowej z takim naciskiem, za- 
oglądałem w ostatnim czasie do rozmaitych 
książek, a także ponownie wziąłem do ręki 
mowy Bismarcka z lat siedmdziesiątych, kie- 
dy to w parlamencie niemieckim i w Sejmie 
pruskim kwestye te były przedmiotem obrad. 


Panowie zapewne przypomną sobie, że 
Bismarck był na punkcie podatków posre- 
dnich idealista, że powiedział raz, iż idea- 
łem jego jest państwo, które wszystkie po- 
datki pośrednie umieszcza pod zamknięciem 
do celów pokrycia wielkich swych potrzeb, 
Drugie zdanie, które Bismarck wygłosił wo- 
bee zarzntu pewnego pana z tego samego 
kierunku politycznego (socyalistyeznego), jest 
nader dobitne: „Ależ proszę dać pokój, prze- 
cież jest rzeczą pewną, że ja na bucikach, 
których dostarcza mi mój szewe, muszę opła- 
cać jego nawyczkę picia trochę więcej lub 
mniej piwa“. 

Jakem już powiedział, nie chcę dziś za- 
puszczać się głębiej w tę sprawę. Przecież 
zdarzy się nam sposobność pomówienia je- 
szcze o tem. (Przerywania). Oczywiście mam 
o tem utarte zdanie. 

Jeżeli panowie przeczytają książkę Zahna, 
porównania między Austryą a wielu innemi 
państwami — tytuł książki brzmi przecież 
„Finanse mocarstw* — to będziecie widzie- 
li, że obciążenie podatkami bezpośrednimi 
u nas jest kolosalne, a nie sądzę, żeby wiel- 
ce szan. panowie, którzy może ze względów 
politycznych stoją na stanowisku, że można- 
by jeszcze przystąpić do podwyższenia po- 
datków bezpośrednich... (P.dr.Diamand: 
Jeżeli panu potrzeba pieniędzy !.. ) tak, trzeba 
mi bardzo dużo pieniędzy (wesołość)... mieli 
racyę. 

Na razie pragnę kwestye te wyłączyć. 

Postanowiłem był przy okazyi wniesie- 
nia tych dwu przedłożeń pomówić nieco ob- 
szerniej o naszych stosunkach finansowych, 
o planie, programie finansowym na przyszłość. 
Nie miałem przecież sposobności w ciągu dy- 
skusyi budżetowej wziąć tutaj udziału w dy- 
skusyi, więc chętniebym obecnie skorzystał 
ze sposobności pomówienia o tem. Ale czas 
nagli. Wobec znużenia Wys. Izby i wobec 
krótkości czasu, jaki w ogóle jeszcze mamy 
do dyspozycyi, zwłaszcza zaś wobec okoli- 
ezności, do której największą wagę przywią- 
zuję, że kilka ważnych przedłożeń finanso- 
wych tu, jakoteż w drugiej Wys. Izbie cze- 
kają jeszcze załatwienia, muszę zrzec się 0- 
becnie takich wywodów i zachować je do 
chwili, w której Zarząd skarbu będzie miał 
zaszczyt wnieść do Wys. Izby przedłożenie 
budżetu na r. 1909. 

Na niektóre jednak bardzo doniosłe 
kwestye pragnę już teraz w krótkości zwró- 
cić uwagę Izby, — odnoszą się one do usta- 
lonego już obciążenia budżetu na rok przy- 
szły, a powinny mieć wielkie znaczenie ze 
względu na dalsze uchwały Wys. Izby. 

Wiadomo wielce szanownym panom, że 
wydatki, połączone z podwyższeniem gaż ofi- 
cerskich, płac żołnierzy i polepszeniem wiktu 
żołnierzy, jakoteż z wynagrodzeniem rodzin 
biednych rezerwistów, wyniosą około 16 do 
17 mil. koron. Z tem musimy się liczyć na 
rok przyszły. Po części obciąży to już rok 
obeeny, skoro delegacye uchwalą odpowie- 
dnie kredyty od października, jak to zamie- 
rzono. 

Przedłożenie o funduszu melioracyjnym, 
które czeka uchwały panów, wymaga wię- 
kszych wydatków o 4 miliony. Wniesiony 
wsaśnie projekt ustawy, który ma zakończyć 
uregulowanie poborów niższych kategoryj fun- 
kcyonaryuszy państwowych, przewiduje wy- 
datek około 18 mil. 

Do tego przychodzą wydatki, połączone 
z przeniesieniem znacznej liczby miast do 
wyższych klas dodatków aktywalnych, a z 
którymi muszę się liczyć jeszcze w roku bie- 
żącym, albowiem ogłoszenie wnet nastąpi. 
Idzie tu o sumę przynajmniej 2 mil. koron. 

Zmacznych środków wymagać będzie u- 
dział Państwa w opiece nad dziećmi i wyko- 
nanie ustawy o zarazie bydlęcej. Nie ulega 
wątpliwości, że z wielu bardzo ważnych po- 
wodów i u nas postanowienia o zarazie by- 
dlęcej muszą radykalnie być zmienione. Ob- 
ciążenie, jakie z tego wyniknie, będzie dość 
znaczne. 

Jeżeli zliczyć wszystko, dojdzie się do 
sumy, nie o wiele mniejszej od 45 milionów 
koron. 

Ale oczekuje nas jeszcze dalsze, a bar- 
dzo znaczne wymaganie. Są to nadzwyczajne 
zapotrzebowania administracyi kolejowej. Już 
w pierwszej mojej mowie budżetowej mia- 
łem zaszczyt oświadczyć, że Rząd wszystko, 
co potrzebne jest dla produktywnego roz- 
rostu kolei państwowych, odda do dyspozy- 
cyi, aby tym sposobem umożliwić ruch w 
każdym względzie nienaganny, odpowiadają- 
cy wszystkim wymaganiom przemysłu i rol- 
nictwa. Danem mi było także pokryć w o- 
statnich dwu latach bardzo znaczne potrze- 
by inwestycyjne bądź to przez wstawienie 
do budżetu rocznego, bądź też przez przeka- 
zanie nadwyżek z lat poprzednich. 

Ruch jednak na naszych kolejach pań- 
stwowych wzmógł się w ostatnich dwu la- 
tach w sposób nieprzewidywany, a przytem 
wyszła jaskrawo na jaw niedostateczność 
istniejących urządzeń i parku kolejowego. 

Wobec tego Ministerstwo kolei ujrzało 
się zmuszone, zwrócić się do Ministerstwa 
skarbu z żądaniami bardzo ciężkiemi pod 
względem finansowym. 


Najsilniej naciska, a zarazeia najlepiej | stwa skarbn z żądaniem nowego większego 
uzasadnione jest zapotrzebowanie na cele po- | jeszcze zasiłku. Nie mogę dzisiaj na razie 
mnożenia i rozszerzenia parku kolejowego. | osądzić jak wysoko nkształtuje się ostatecznie 
obciążenie na cele potrzeb kolejowych; dro- 
bne ono z pewnością nie będzie, tem ciężej 
pada na wagę, że wymagania, które w róż- 
nych resoritach cheianoby widzieć uwzglę- 
nione w przyszłorocznym preliminarzn, sa- 
me już w sobie wystawiają finanse na ciężką 


P. Minister kolei zażądał na najblizszych lat 
cztery sumy 160 mil. koron, które miałyby 
być użyte na pomnożenie lokomotyw i wā- 
gonów osobowych, dalej zaś na gruntowne 
przerobienie parku wagonów towarowych. (P. 
dr. Kolischer: Wymijalnie! Dworce ko- 
lejowe!). 

Ministerstwo kolei sporządziło projekt 
o rozległym programie zapotrzebowań na ce- 
le budowlane kolei państwowych, którego co 
prawda ze względów finansowych nie mogę 
przyjąć w zupełności ; muszę jednak przyznać, 
Że zawiera on wiele piekących i koniecznych 
nabytków. Przedewszystkiem wchodzi tu w 
grę rozszerzenie wielu linij, tak, aby mogły 
mieć dwa tory. 

Drugie główne Żądanie odnosi się do 
koniecznego rozszerzenia na wielkie rozmia- 
ry licznych dworców i wymijalni, które; wy- 
borny znawca stosunków kolejowych p. dr. 
Kolischer tak często zaznaczał, a to zaró- 
wno na dawnych kolejach panstwowych. jak nie- 
mniej na upaństwowionej kolei Północnej. 

Trzecią, wprawdzie ze względów finan- 
sowych mniej doniosłą grupe stanowi spra- 
wa ukończenia kolei przez Taury. 

Jałe więc zapotrzebowanie Zarządn ko- 


lei państwowych na rok przyszły — nawet 
po zastosowaniu znacznych redukcyj — bę- 


dzie bardzo znaczne. 

fŁatwe zrozumieć, że Zarząd skarbowy 
wobec tak znacznych wymagań ruchn kole- 
jowego znajduje się w bardzo trudnem po- 
łożeniu, zwłaszcza, że i tak ruch na kolejach 
państwowych — jak to zaznaczono w publi- 
kacyach Ministerstwa kolei, a eo pozwole 
sobie jeszcze i tutaj wyraźnie zaznaczyć — 
wymaga co roku znaczniejszych zasiłków z 
dochodów Państwa. (Słuchajcie ! słachajcie!). 
Jeżeli nawet ruch w latach ostatnich dawał 
wyniki nieco pomyślniejsze, to jednak zasi- 
łek ze strony Państwa wedle preliminsrza 
na rok 1908 przy ogólnym kapitale za- 
kładowym zmniejszonym przez rozlosowa- 
nie i konwersye, wynosił po koniec roku 
1907 z okrągłej sumy 3687 milionów ko- 
ron jeszeze zawsze 70 milionów koron. 
(Przerywania. — P. dr. Kolischer: 
Winna temu epoka griinderstw. — P. Da- 
szyński: Fałszywa polityka kolejowa). 
To jest deficyt ruchu kolei państwo- 
wych, który pokryć muszą inne dochody Pań- 
stwa. A nie mogę oprzeć się obawie, że przy- 
szłe lata, gdyby nawet nadal utrzymał się 
pomyślny obecny stosunek ruchu, doznać będą 
musiały znacznego pogorszenia wyników ru- 
chu, zwłaszcza skutkiem niezwykłego wzino- 
żenia się wydatków personalnych. 

Rozumie się samo przez się, że wszyst- 
kimi środkami dążyć należy — a liczę przy- 
tem na znaną, energiczną ingerencye JE. P. 
Ministra kolei żelaznych — do znpełnej fi- 
nansowej sanacyi naszego kolejnictwa w tym 
duchu, by przynajmniej wydatki działu admi- 
nistracyjnego we własnych jego dochodach 
miały zupełne pokrycie. (Brawo! Brawo!). 

Niepodobna nie uznać, moi wielce sza- 
nowni panowie, że bierność naszych kolei 
państwowych ma naturalną swą przyczynę 
w tem przeważnie, iż wiele wielkich kolei 
nabyto stosunkowo za drogo, budowa zaś 
innych pociągnęła za sobą zbyt wielkie ko- 
szta, albo teź przestworze ruchu pewnych 
kolei już od początku nie mogło przynosić 
wystarczającego dochodu. (Potakiwania i prze- 
rywania). 

Nie podlega też wątpliwości, że istnie- 
jący dotąd mieszany system kolei prywatnych 
i państwowych uniemożliwia Zarządowi kolei 
państwowych należyty wpływ na taryfy (Bar- 
dzo słusznie!) i uniemożliwia mu takie ze- 
stawianie taryf, ażeby wyższe dochody z pań- 
stwowych linij kolejowych były zapewnione. 
(Brawo !) 

Ale byłoby to rzeczą najwyższego ubo- 
lewania godną i nie do usprawiedliwienia, 
jeżeliby usługi oddawane komnunikacyi nie 
były dostatecznie wynagradzane przez intere- 
sentów, leez gdyby musiały czerpać z innych 
państwowych Źródeł dochodu i zagarniać zna- 
czne sumy, które może byłoby rzeczą konie- 
czniejszą przeznaczyć dla innyeh celów. Nad 
tem trzebaby się przy zapowiadanej reorga- 
nizacyi słażby kolejowej zastanowić bardzo 
poważnie, a nie wątpię, że także z pomocą 
oszczędności i odpowiedniej ekonomii ruchu, 
dałoby się wiele osiągnąć. (Oklaski). 

Skutkiem omówionych wyżej nadzwy- 
czajnych wydatków stanie się finansowa sy- 
tuacya kolei państwowych jeszcze bardziej 
niepomyślną. Nie mam, jak powiedziałem, 
chęci, wytaczać przeciwko napierającym na 
mnie koniecznym i nieodzownym wymaga- 
niom nieugiętego: Nie! Tak, jak dla sanacyi 
środków ruchu, będę musiał także oddać dla 
innych nieodzownych jnwestycyj Zarządu ko- 
lejowego znaczne sumy, co do wysokości któ- 
rych porozmniem się niezawodnie z P. Mi- 
nistrem kolei. Ale tę zapowiedź złożyć mogę 
jedynie pod warunkiem, że Zarząd kolejowy 
dołoży wszelkich starań, aby istniejącą je- 
szeze bierność kolei państwowych usunąć, 
zwłaszcza postarać się o to, aby dzięki no- 
wym wkładom nia zwrócił się 


próbę. 


Nie moge, wielce szanowni panowie, 
nie odkryć wam małej tajemnicy. (Wesołość — 
słuchajcie, słnehajcie!) To, co i inna resor- 
ty przedkładały dotąd Ministerstwu skarbu, 


chciałbym nazwać „próbnymi preliminarzami*. 


Te pilnie trzeba obrobić i skreślić z nich, 
Na wiele 
lat!) . Nie! Na rok przyszły, wielce szano- 
Wyłuszezyłem panom, Że 
to co inż jest ustalone, ale czego jeszcze nie 


co się tylko da. (P. Neumann: 
wny panie pośle. 


przytoczono w owych preliminarzach, jak 
gaże oficerskie, przedłożenie urzędnicze i t. d., 
pociągnie za sobą wydatek 45 milionów. Oprócz 
tego jednak przedłożyły inne resorty preli- 
minarze z wydatkami zwiększonymi o prze- 
szło 200 milionów. (Przerywania!). Cóż więc? 
(P. Bielohlawek: Oni chcą jeszeze kilku 
wiiosków, które kosztowałyby z kilkaset mi- 
lionów, a nie nie cheą płacić!). 

Owoż, moi panowie, na przeciw tego 
zwiększenia wydatków o 200 milionów ko- 
ron stoi wogólności przypuszczalnie zwiększo- 
ny dochód, w sumie 97 milionów, macie 
więc panowie 145 milionów, których zażąda 
gię w przyszłym budżecie, nie licząc w to 
zspotrzebowań resortu kolejowego. Możecie 
wyobrazić sobie, wielee szanowni panowie, 
w iakiem położeniu znajduje się Zarząd 
skarbu. 

Rzecz jasna, że żaden Rząd, a zwła- 
szeza Minister skarbu, ktokolwiekby tutaj 
przed panami miał zaszczyt stanąć, nie mógł- 
by tego pogodzić ze swojem sumieniem, aby 
podobnym wymaganiom uczynić zadość, chy- 
ba, że cheiałhy znowu całkiem jawnie zejść 
na drogę deficytu i corocznych zadłużeń, 
co w końcn doprowadzić musi do ruiny. 

Aby przyzywać widmo deficytu i finan- 
sowej ruiny, na to tu nie jesteśmy. (Woła- 
nia: ob, oh! — Wesołość). Sprawy tak stoją, 
moi panowie, wierzajcie mi. Jesteśmy tuż 
nad brzegiem. Musimy już w przyszłym ro- 
ku, jeżeli wymagania posuną się tak daleko, 
obawiać się defieytn. (Przerywania). Jest 
rzeczą zrozumiałą, że jek najbardziej sta- 
nowczo muszę, celem utrzymania równowa- 
gi, nalegać na możliwie najgruntowniejszą 
redukcyę zwiększonych wydatków. Nie wąt- 
pie też, że uda mi się to osiągnąć, iż moi 
panowie koledzy, skoro tylko przejrzą zesta- 
wienie całego budżetu i zobaczą, jak powa- 
ùne jest położenie finansowe, poprą mnie w 
tem najochotniej. (Przerywania). 

Tak samo jednak spodziewam się, że 
Wysoka Izba, której wielostronnym życzeniom 
przypisać należy przeważną liczbę tych roz- 
maitych żądań — także w moim resorcie — 
podzielać zechce moje stanowisko, że winni- 
śmy bezwzględnie unikać zachwiania równo- 
wagi w gospodarstwie Państwa, a to wszyst- 
kimi sposobami, choćby nawet powstrzymać 
należało niejedno z tylu nłubionych życzeń. 
(Przerywania ze strony p. dr. Diamanda). 
Ciężkie, moi panowie, wierzajcie mi i 
pełne troski jest położenie Ministra skarbu 
w tem Państwie, (Wesołość. — Przerywa- 
nia) Ministra skarbu, który tak często pod 
naciskiem konieczności nawet wbrew wła- 
snym, najlepszym zamiarom, musi powie- 
dzięć: Nie. Ze wszystkich stron szarpie gó 
się: „Zły Minister skarbu”, ponieważ nie 
daje pieniędzy. (Wesołość). 

Znoszę te różne napaści ze spokojem i 

rezygnacyą. (Wesołość). Panowie nie zechce- 
cie mi odmówić poświadczenia. Sądzę, że 
uczynię najlepiej, jeżeli kiedyś, gdy nie bę- 
de mógł uczynić tego, co chcę, co za poży- 
teczne dla tego Państwa nważam, (Przery- 
wania ze strony p. dr. Diamanda), to będę 
także wiedział, co mam uczynić. (P. dr. 
Diamand: Nie, pan wtedy nie wiedziałeś 
tego!). Owszem, wiedziałem doskonale! (We- 
SOłGŚĆ). 
Qwóż, moi panowie, zdarzyło mi się 
wczoraj przypadkowo, że nie mogłem ucze- 
stniczyć w obradach Wysokiej Izby do koń- 
ca posiedzenia. Nie pozwoliły mi tu zjawić 
się różne komisyjne obrady i inne obowiąz- 
ki służbowe i nie dowiedziałem się nie o 
mowach, które tu wygłoszono. 

Dzisiaj rano przesyła mi Drukarnia 
państwowa, która mi przecież podlega, jak 
co dnia, szezotkowe odbicie protokołu wczo- 
rajszego posiedzenia i oto widzę rozmaite 0- 
świadczenia, rozmaite przeciw mnie skiero- 
wane ataki, których przecież nie spodziewa- 
łem się w tej mierze i w tym tonie. Nie 
na wszystko mogę się zgodzić. Powiedziano 
zaś, między innemi, że ja jestem odpowie- 
dzialny za losy realności „Wackenhdusł*, że 
to ja za całe urządzenie socyalno-politycznej 
sekcył w innem Ministerstwie jestem odpo- 
wiedzialny. Podsuwa mi się odpowiedzialność 
za urządzenia służby inspekcyj przemysło- 
wych itd. itd. Ubolewam bardzo, że sza- 
nowny mowca nie był dostatecznie poinfor- 


do Minister- i mowany o tych wszystkich stosunkach. (P, 


ką, datuje się z roku 1891. Wiecie panowie, 
jak postąpił wówczas francuski parlament, a 
panowie, którzy książkę ową czytali, przypo- 
mną sobie niezawodnie, jaką dyagnozę po- 
stawił Paweł Leroy-Beaulieu bogatej Fran- 
eyi, jeżeli budżet obrabiać się będzie nadal 
w taki sposób, jeżeli się budżet będzie tak 
rozrywać, jak się to stało wówezas. Pokre- 
śliłem tam sobie niektóre miejsca i przetłu- 
mauczyłem je, aby panów nie obarczać eyta- 
tami francuskimi, które mi już raz wzięto 
za złe. (Wesołość). Leroy-Beaulieu wyświe- 
tliwszy dokładnie łatwość, z jaką Francya 
poniosła koszta wojenne w roku 1870 w 
okrągłej sumie 9 miliardów, mówi w koń- 
cowym rozdziale, zwanym „Conelusion*, roz- 
maite rzeczy o działalności tamtejszego par- 
iamentu, a między innemi następujące sło- 
wa (czyta): „W zasadzie uważa się ustrój 
parlamentarny jako tamę dla nadmiernych 
wydatków. Tak też być powinnoby. Nie mo- 
żemy jednak twierdzić, aby tak było napra- 
wdę. Ma on z pewnością wielkie zasługi, 
które go też czynią drogim ludom eywilizo- 
wanym, ale choruje właśnie na jedną wadę, 
która sprzeciwia się wprost jednemu z przy- 
miotów, przypisywanych ustrojowi parlamen- 
tarnemu. W społeczeństwie demokratycznem 
jak francuskie i przy powszechnem prawie 
głosowania wpływa ustrój parlamentarny ra- 
czej na podwyższenie, niż na zmniejszenie 
wydatków publicznych. Ze wszystkich stron 
rzucają się nasi posłowie na budżet, jak na jakiś 
łup. Każdy stara się jakiś strzęp urwać dla sie- 
bie (Bardzo dobrze!), aby rozdzielić go mię- 
dzy swoich mocodawców. (Brawo!) „De 
toutes parts nos députés fondent sur le budget 
comme sur une proie; chacun s'ejforce den 
arracher un lambeau pour le distribuer à ses 
commettants“. (Wykrzykniki). 

Tłumaczenie jest przeto dosłowne, co 
chciałem tylko udowodnić panom mówiącym 
po francusku. „Podnosi się w parlamencie 
liczne, uparte wnioski w sprawie subwencyo- 
nowania lokalnych przedsiębiorstw, fawory- 
zowania poszczególnych przemysłów, podwyż- 
szenia płacy średnich i niskich funkcyona- 
ryuszy, mających wpływ przy wyborach, (We- 
sołość! Bardzo dobrze!), wnioski, które na 
szczęście nie mogą być absolutnie wszystkie 
razem urzeczywistnione i które, dalibóg, w 
tym swoim sporze o pierwszeństwo czasem 
się wzajemnie znoszą (bardzo dobrze). Stawia 
się ich tyle, że się nawzajem znoszą. Zdarza 
się dzisiaj często, że kredytów dodatkowych 
żądają nie Ministrowie, lecz członkowie par- 
lamentu; robi się Rządowi trudności, co do 
niektórych zupełnie nieznacznych kredytów, 
a chce się wymusić od Rządu wydatki o wiele 
znaczniejsze. (Potakiwania i wykrzykniki). 
Przekomarza się z Rządem o kilka tysięcy 
franków, których on się domaga, a narzuca 
mu się wydatki milionów, których on nie 
posiada. (Brawo). Właściwa demokratyczne- 
mu duchowi tendencya, która w gminie i w 
państwie upatruje naturalne czynniki zarad- 
cze dla wszystkich nieszczęść społecznych, 
bezstronne i skuteczne podniety każdego po- 
stępu, nie zostaje bez wpływu na nasze bu- 
dżety. Wszystko chce się powierzyć państwu. 
Zada się bezpłatnej nauki prawie na wszyst- 
kich stopniach (Bardzo dobrze), bezpłatnej 
pomocy lekarskiej na wsi, bezpłatnej pieczy 
prawnej, prawie bezpłatnego użytku kolei. 
(Potakiwania). Potem znowu żąda się, aby 
przedsiębiorcy okrętowi, ci bogaci ludzie, do- 
stawali subwencye od państwa. (Bardzo do- 
brze. Zupełnie jak u nas). Jeżeli jakie przed- 
siębiorstwo, założone lub prowadzone przez 
spekulantów robi złe interesy, jeżeli traci 
swój kapitał, albo gdy go zarządcy trwonią, 
żąda się, aby państwo przyszło z pomocą i 
odpowiadało za wszystkie błędy, albo zło- 
dziejstwa jednostek“. (Zywe brawa i oklaski). 

Te zdania, moi szanowni panowie, na- 
pisał Paweł Leroy-Bealieu, w r. 1891. Widzicie 
panowie, że od tego czasu wiele zmieniło się 
we Francyi. Widzicie działalność dzisiejszego 
ministra skarbu Pajllaux, znacie zasługi so- 
cyalno-demokratycznych stronników ministra 
p. Briand. Wiele się zmieniło. Możeby Paweł 
Leroy - Beaulieu nie potrzebował, szanowni 
panowie, w nowem dziele pisać w ten sam 
sposób. 

„U nas, moi panowie, Bogu dzięki nie 
jest jeszeze tak źle. Wiecie panowie, że je- 
szcześmy tak daleko nie zaszli, (Wykrzykni- 
ki) że stosunki u nas są jednak trochę le- 
psze i żałowałbym, gdyby kiedykolwiek au- 
stryącki uczony, a zwłaszcza austryacki Mi- 
nister skarbu, miał przyjść w to położenie, 
aby żalić się na te same niedomagania i złe 
strony, na które żalił się Paweł Leroy-Be- 
aulieu we Francyi. (Wesołość. Bardzo do- 
brze). 

Ale przecież jest i u nas, wielce sza- 
nowni panowie, dosyć dużo złego, a o ileż 
biedniejsi my jesteśmy, niż nieskończenie 
bogata Francya. 

Pozwólcie panowie, abym was z całym 
naciskiem przestrzegł. I wierzajcie mi, że 
ta przestroga płynie z głębi mego przekona- 
nia. Te nadzwyczajne żądania, które są sta- 
wiane Rządowi i Ministerstwu skarbu, nie 
znajdują już pokrycia w normalnym budżecie. 

Przedstawiłem panom, jak olbrzymie 
czekają nas zadania. Jeżeli panowie myślicie 


dr. Adler: No, nol). Gdyby on lepiej był 
poinformowany... (P. dr. Adler: Może le- 
piej od pana — (przerywania). Prezydent: 
Proszę o spokój. 

P. Minister skarbu dr. Korytow- 
ski: Jeżeli wielce szanowny pan mowca 
byłby lepiej poinformoweny, to byłby w 
tym, jak w innym wypadku inaczej pomyślał 
i inaczej wyraził się. 

Mogę go zapewnić, że sprawa ma się 
całkiem inaczej. Informacye muszą pochodzić 
z nieodpowiedzialnego źródła. (P. dr. Adler: 
Ależ to są frazesy!) To żadne frazesy. (P. 
dr. Adler: Jakże więc stoi sprawa z so- 
eyalno - polityczną sekcyą? — Przerywania). 

Prezydent: Proszę o spokój. 

P. Minister skarbu dr. Korytowski: 
Stoi dobrze, szanowny dr. Adler. Stoi bar- 
dzo dobrze. ` (Wołanie: Dlaczego pan się 
wygadałeś?) Musiałem się wygadać, ponie- 
waż sprawa nie odnosi się do mojego resor- 
tu. (P. dr. Adler: W dysknsył budżetowej 
milezałeś Pan przecież, mówże Pan teraz). 
Mówię o rzeczach, które mnie obchodzą, ale 
o rzeczach, które należą do innych Mini- 
strów, o których inny Minister obowiązany 
jest mówić, ja nie mówię, tyle poczucia ko- 
leżeńskiego posiadam. (Przerywania. — P. 
Seitz: Cóż więc ze skreśleniami ? Czy Pan 
je przeprowadziłeś, czy nie?). 

To wszystko, co panowie tu powiedzie- 
liście, jest niesłuszne. Niezadługo przekona- 
cie się, jak rzecz ma się w istocie. Ale napie- 
rać na siebie i popychać sobą nie pozwolę ni- 
komu. (P. Seitz: Czy Pan dokonałeś skreśleń, 
czy nie?) A. więcitakże w fizykalnym insty- 
tucie? To przecież nie było jeszeze wcale 
przedmiotem rokowań ze mną. 

O jedno ośmieliłbym się prosić, szano- 
wny panie Adler. Odpowiedzialność, której 
pan odemnie żądasz, zechciej ograniczyć wyłą- 
cznie do mojej osoby. Moich dzielnych urzędni- 
ków proszę, zostaw pan w spokoju. Wiecie wiel- 
ce szanowni panowie, że w każdem położeniu, 
w jakiem znalazłem się w życiu, przypada- 
jącą mi odpowiedzialność brałem na moje 
barki, że zawsze z odsłoniętą piersią sta- 
wałem naprzeciw was. (Przerywania — 
brawa i oklaski) To tak nie idzie. Mnie pa- 
nowie nie hędziecie mogli nie zarzucić. (P. 
dr. Diamand: Z podatkiem cukrowym 
skryłeś się Pan za plecy Izby Panów). Ale 
niechże już raz będzie temu koniec. (Prze- 
rywania). 

Prezydent. Proszę o spokój. (P. Da- 
szyński, gdzie była pierś przy rozprawie 
budżetowej) Panie pośle Daszyński proszę o 
spokój. 

P. Minister skarbu dr. Koryto- 
wski: Jakto? Nie daliście panowie przecież 
żadnej sposobuości do mówienia przy rozpra- 
wie budżetowej, kiedy miałem mówić? Przy 
czem?  (Wykrzykniki). 

Prezydent. Proszę o spokój! 

P. Minister skarbu dr. Koryto- 
wski: Przejdźmy teraz do spokojnego roz- 
patrywania stosunków. Najdalej idąca wstrze- 
miężliwość na polu finansowem jest dzisiaj 
właśnie o tyle potrzebniejsza i konieczniej- 
szą, Że stoimy przed rozwiązaniem olbrzy- 
mich zadań, które wymagają przedewszyst- 
kiem zdrowego zarządu finansowego i zdro- 
wych stosunków finasowych. 

Wielce szanowni panowie! Jest prze- 
cież waszem pragnieniem, aby zaprowadzo- 
no w pierwszym rzędzie zaopatrzenie na wy- 
padek niezdolności do pracy i starości, a potem 
dwuletnią służbę wojskową. Z drugiej strony 
znów żąda się dróg wodnych i regulacji rzek. 
Iluż milionów nakładu wymaga to wszystko. 
Moi panowie! Jest widoczne, że z powodu 
normalnych, zwyczajnych wymagań budże- 
towych, które się w tym kierunku stawia, 
już teraz nie jesteśmy w stanie utrzymać 
porządku w naszym zarządzie, w naszem go- 
spodarstwie państwowem. Musimy przeto sta- 
nowczo tak postępować, abyśmy przyszłości 
mogli spokojnie patrzyć w oczy. Należy za- 
tem być ostrożnym i nałożyć sobie obowią- 
zek ograniezania się, jeżeli się chee powa- 
żnie być przygotowanym na nadehodzące wy- 
padki. 

Pozwólcie mi, szanowni panowie, że 
wspomnę tu właśnie znów 0 parlamencie 
angielskim. W trudnych, bardzo trudnych 
zapasach walczą setki lat, aby sobie zdobyć 
znaczenie, a przecież ten parlament dowiódł 
tego panowania nad sobą, tego wyrzeczenia 
się siebie, że uczynił to bezwzględnie obo- 
wiązującą zasadą prawno-państwową, iż par- 
lament z własnej inicystywy nie może ani 
podwyższać pozycyj wydatków w przedłożo- 
nym budżecie, ani nie może wstawiać no- 
wych wydatków. Przyczyna jest jasna. Oto 
na pytanie, ile jeszcze można wydać, aby 
budżet równowagi nie stracił, może przecież 
odpowiedzieć tylko rząd, który jest za to od- 
powiedzialny. Parlament, moi wielee szano- 
wni panowie, nie jest do tego powołany. 

A teraz pozwólcie mi jeszcze szanowni 
panowie zwrócić uwagę na Francyę. — (P. 
Seitz: Zróbmy podróż naokoło świata!) 
Więc dobrze! Zróbmy podróż okrężną! 
(Wesołość). W ostatnich czasach przegląda- 
łem znowu, moi panowie, znakomite dzieło 
Pawła Leroy-Beaulieu: „Traité de la science 
des finances“. Wydanie, które mam pod rę- 
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na seryo o wprowadzeniu ubezpieczenia ua 
wypadek niezdolności do pracy i na starość, 
o dwuletniej służbie wojskowej, chcecie na 
seryo budować drogi wodne, regulować rzeki 
w tych rozmiarach. jakie przewidziane SĄ 
ustawą z roku 1901, to w takim razie ma- 
sicie, moi panowie, zaniechać waszych zwy- 
kłych żądań, waszych licznych nlubionych 
życzeń, które odnoszą się do tak różnych 
dziedzin, musicie również pozostawić to już 
Ministrowi skarbu, czy i kiedy jakie podatki 
mają być zniżone, czy i kiedy jaka, pozycya 
budżetowa może być podwyższona. (Smiechy. 
Potakiwania i żywe okrzyki). 

Nie możecie Ipanowie poszczególnych 
lub całych rodzajów podatków redukować, 
nie możecie burzyć równowagi budżetu, bo 
inaczej staniecie — co już przedtem powie- 
działem — przed widmem deficytu, przed 
finansową ruiną Państwa. (Wykrzykniki). 

Wierzajcie mi ;panowie, że tak jest, a 
nie inaczej. Jeżeli żądania wydatków i ten- 
dencya obniżania wszystkich możliwych po- 
datków nie będzie miała końca, to znajdzie- 
my się w beznadziejnem położeniu. 

Słyszałem właśnie okrzyk p. posła dra 
Diamanda: „A cóż dzieje się ze zniesieniem 
podatku od mięsa i akcyzy ?* (Poseł dr. Dia- 
mand: To pytanie zwróciłem do Koła polskiego). 
Tak. Ale ia i do panów, moi wielee szano- 
wni panowie, ze stronnictwa socyalno-demo- 
kratycznego, zwracam tę przestrogę. Z zado- 
woleniem przeczytałem dzisiaj słowa przy- 
wódcy waszego wielkiego stronnictwa, że to 
stronnictwo powołane jest, a także i zamie- 
rza — w jakim celu ma to nastąpić, o tem 
nie chcę chwilowo mówić, idzie tu bowiem 
o cel, który mnie osobiście jest może przy- 
jemny, a może i nieprzyjemny — tak, że to 
stronnictwo jest gotowe w pewnych wypad- 
kach stać się stronnictwem rządowem. (We- 
sołość). 

Uczyńcie to moi panowie! Pozostawcie 
Rządowi rozstrzygnięcie, jakie wydatki mogą 


pozostać w budżecie, wspierajcie dzielnie 
Rząd, aby nie był zmuszony zmniejszać 


swoich dochodów, albo przyzwalać na nie 
dość usprawiedliwione wydatki, wówczas 
osiągnięcie i wasze cele, wyrządzając z pe- 
wnością najlepszą przysługę Państwu i po- 
datnikom wyborcom waszym. 

Zalecam tedy wysokiej Izbie jak naj- 
śpieszniejsze wzięcie pod rozwagę obu pro- 
jektów ustaw, które właśnie przedłożyłem. 
Wszak projekt ustawy o podwyższeniu płać 
służbowego personalu musi teraz być zała- 
twiony, jeżeli ustawa ta, jak to Rząd zamie- 
rza, ma wejść w życie dnia 1 października 
b. r. (żywe brawa i oklaski. P. Minister 
ońbierą z wielu stron gratulacye). 


KRONIKA, 


Lwów, 18 lipca. 


— Kalendarz. 

Wtorek (14 lipca): 

Bonawentury, — Kosmy i Damiana. — 
Dobrogosta. 


Wschód słońca o godzinie 544 rano, za- 
chód słońca o godzinie 7'12 po poładnin. 


— Jubileusz 60-letnich Rządów Najj. 
Pana. Rada powiatowa w Pilznie (Czechy) 
uchwaliła z okazy! 60-letniego Jubileuszu Rzą- 
dów Najj. Pana przeznaczyć 400.000 K. ua szpital 
dla dzieci. 

— Fundacya jubileuszowa. W sobotę, 
dnia 11 lipca, odbyło się w auli Uniwersytetu 
we Lwowie zgromadzenie profesorów i docen- 
tów, na którem rektor Dembiński przedstawił 
Uchwałę senatn akademickiego, aby utworzyć 
fundacyę pod nazwą: „Fundusz doraźnej pomo- 
ty dla dziatwy sług Uniwersytetu lwowskie- 
go“, Obecni przyjęli przez aklamacyę uchwałę 
Senatu. 


— Dyrektor policyi, radca Rządu Wil- 
helm Schechtel, wyjechał na dwumiesięczny 
urlop. Zastępstwo objął radea połicyi Wojciech 

enc. 

>. — Mianowanie. Wydział krajowy za- 
manowat dr. Janusza Niementowskiego seknn- 
daryuszem szpitala powszechnego we Lwowie. 

~. — 2 Uniwersytetu. Pp. Edmund Horo- 
witz, kand. adw. z Krakowa i Maryan Koział- 
kowski, prof. gimn., rodem z Krakowa, otrzy- 
mali na Uniwersytecie Jagiellońskim pierwszy 


po doktora praw, drngi zaś doktora filo- 


„ _—, Wsparcia dla czeladników kra- 
mierken Magistrat m. Lwowa ogłosił kon- 
s H d wsparcia po 119 kor. dla ubo- 
gieh czeladników krawieckich we Lwowie z 
mugat im. Franciszka i Antoniny Bałutow- 
skich. Podania mają być wniesione do magistra- 
tu najdalej do 20 sierpnia b. r k 

„ — Nowa ezteropiętrowa kamienica 
stanie M roku przyszłym u zbiegu ulie Kiliń- 
wj adi MA na miejseu realności, w 

órej mieści się obecnie kantor AE 
SA i Liliena. Pi: Z PP: 
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— Wypadek na kolei. W niedzielę 
około godz. | po południu przed przyjazdem 
pociągu osobowego nr. 3256, do Lwowa, uto- 
żono w zamiarze zbrodnieczym na mostkn mie- 
dzy Rzęsną polską a Raosna ruską tatę dybo- 
wą długości 3 metrów, a 5 em. grubości, wy- 
rwaną z podłogi ntostku. Skutkiem tego wy- 
koleiła się maszyna, wóz stużbowy i pierwszy 
wóz osobowy. W wypadku tym jeden podróżny 
doznał ciężkich obrażeń. Prócz niego niki z 
podróżnych, ani ze służby kolejowej nie odniósł 
zadnych skaleczeń. Że Lwowa przybył bezzwło- 
cznie po wypadku pociąg ratunkowy, który po 
opatrzeniu rannego przywiózł podróżnych do 
Lwowa. Aż do usunięcia przeszkody, ruch od- 
bywać się będzie zapomocą przesiadania. 

Ciężko rannym jest Władysław Baar, u- 
czeń VI. klasy gimnazyalnej, syn aptekarza z 
Janowa. 

— »6twiazdac Iwowska w Lubieniu. 
W przyszłą niedzielę, dnia 19 b. m., urządza 
stow. „Gwiazda* wielki festyn w parku Za- 
kladu zdrojowego w Lubieniu wielkim. Komi- 
tet przygotowuje bogaty program. Losy szażzę- 
ścia“ maopatrzą szczęśliwców w różne prakty- 
czne, gospodarskie i ozdobne przedmioty. Wie- 
czorem o godzinie 7 wieczorem w sali teatral- 
nej Zakładu odegrają amatorowie lwowskiej 
„Gwiazdy* bardzo wesołą sztukę ludową ze 
spiewami i tańcami p. t. „Skalbmierzanki”, 
która we Lwowie cieszyła się stałem powo- 
dzeniem nietylko wskutek bogatej w humory- 
styczne epizody treści. ale także dzięki wybor- 
nej grze amatorów. 

— Wielka zabawa dla dzieci, urzą- 
dzona w duiu 16 z. m. na placu powystawo- 
wym na dochód Towarzystwa „Związek rodzi- 
cielski*, przyniosła czystego dochodu 3234 
kor. 66 hal. Komitet zajmujący się urządze- 
niem tej zabawy składa za naszem pośredni- 
etwem serdeczne podziękowanie wszystkim tym, 
kiórzy przyczynili się do nzyskania tak zna- 
cznego dochodu, a w szczególności wszystkim. 
paniom, które zajęły się rozsprzedażą fantów, 
nauczycielstwu łwowskiemn, które podjęło się 
ciężkiej pracy rozsprzedaży biletów wstępów i 
wycieczek uczniów; kupcom i przemysłowcomn. 
lwowskim, którzy dostarczyli ochotnie fantów 
do loteryi fantowej; wreszcie przeworskiej mle- 
czarni i fabryce wody sodowej „Zdrowie“ za 
bezpłatne dostarczenie mleka i wody sodowej. 

A Trzyletnią dziewczynkę, błąkająca 
się wczoraj w ulicy Słonecznej, wziął w opie- 
kę p. Eliasz Kamertuch, właścicieł mleczarni. 
Dziccko ubrane było w popielatą sukienkę, 
żólte buciki i miało w uszach złote kolczyki. 

A Nieostrożna jazda. U zbiegu ulic 
Karnej i Szpitalnej najechał wczoraj nieznany 
z nazwiska woźnica, zajęty u fabrykanta lemo- 
niadek Siissa, na ll-letniego Mojżesza Men- 
scha, syna handlarza starzyzny, który dostaw- 
szy się pod koła wozu, odniósł złamanie czte- 
rech żeber. 

A Zgubiono: W parku Kilińskiego 
zloty pierścionek z rautami i szmaragdem; port- 
monetkę z kwotą 80 kor. 

A Nieszczęśliwy wypadek. W ogro- 
dzie Fleischmanna przy ul. Żółkiewskiej wylazł 
wczoraj na wysokie drzewo 18-letni Antoni 
Gombalski w celu zdjęcia z gałęzi „latawca*, 
który podczas puszczania w powietrze spadł na 
drzewo. Chłopiec stracił przy tej sposobności 
równowagę, spadł na ziemię i złamał rękę. 

A Oszust. Do zakładn dla starców św. 
Łazarza zgłosił się onegdaj jakiś młody męż- 
czyzua, blondyn w ewikierze, a przedstawiwszy 
się jako radea Namiestnictwa i okazawszy rze- 
komy akt zapisu kwoty 800 kor., dokonany przez 
Krystynę hr. Potocką na rzecz Zakładu, wyłu- 
dził 5 kor na stemple. 

A Pod zarzutem oszustwa areszto- 
wała policya w sobotę na filii pocztowej VII. 
niejakiego Józefa Nowakowskiego, który usiło- 
wał pobrać pieniądze na sfałszowaną książeczkę 
pocztowej Kasy oszezędności. Nowakowskiego 
oddano do aresztów policyjnych. 

A Kronika polieyjna. Ze strychu re- 
alności przy ul. Kazimierzowskiej 1. 87% skra- 
dziono wczoraj w nocy dr. Ozyaszowi Flecke- 
rowi fntro kangurowe o czarnym wierzchu z 
kołnierzem z krymskich baranów i płaszcz zi- 
MOWY. 

W pociągu zdążającym do Lwowa ukra- 
dziono wczoraj handlarzowi owoców, Janowi 
Warywodzie pnlares, zawierający 20 kor., dwa 
weksle na 200 kor. i jeden na 119 kor., pas- 
port zagraniczny i zezwolenie na noszenie broni. 

4% Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Józefa z Garczyńskich Petecka, żona star- 
szego komisarza straży skarbowej, w 30 r. 
życia; Julia Sawaryn w 34 r. życia. 

W Brzuchowicach, Ignacy Szydłowski, 
kupiec lwowski, w 30 r. życia. 

W Krakowie, Walerya z Fischerów Heg- 
genbergerowa, w 64 r. życia. 

W Przemyślu, Aleksander Smaga, radca 
skarbowy, w 59 r. życia. 

— Zjazd straży pożarnych rozpoczął 
wczoraj obrady w Krakowie. Z tego powodu 
już w sobotę po połndniu ze wszystkich stron 
krajo przybyły liczne straże ze swymi naczel- 
nikami. Na dworen witała je delegacya bra- 
tniej straży pożarnej miejskiej, Wieczorem od- 
było się zebranie przybyłych gości w parku i 


Krakowskim. Wczoraj rano odbył się pochód 
ua Wawel, a nastepnie zebranie delegatów w 
sali Rady miejskiej. 

— Morderstwo. Do więzienia sądu kra- 
jowego karnego w Krakowie odstawiła onegdaj 
żandermerya czterech parobków z Rybnej, któ- 
rzy dnia % b. m. napadli tam bez powoda i 
zamordowali na miejscu Kazbnierza Grue, któ- 
ry jako drużba jeździł po wsi i zapraszał gości 
na wesele, Piąty sprawca zbrodni uciekł; zarzą- 
dzono za uim pościg. 

— Śmiertelny upadek dziecka z gan- 
ku II. piętra. W piątek po południu zda- 
rzył się w Krakowie w domu pod l. 22 przy 
ul. Bożego Ciała nieszczęśliwy wypadek, który 
przejął do głębi sąsiadów. Dziewięcioletnia córka 
zamożnego knpea, Ida Mandełbanmówna podczas 
zabawy na ganku drugiego piętra przechyliła 
się przez przez poręcz i z tej wielkiej wysoko- 
ści spadła, uderzając głową o kamienie. Upa- 
dek był śmiertelny. Od uderzenia załamała się 
podstawa czaszki, która nadto pękła na uchem. 
Zawezwano kilku sąsiednich lekarzy i pogoto- 
wie ratunkowe, lecz wszystkie wysiłki pozostały 
nadaremne. Dziecko na rękach rodziców skonało. 

— Wypadek podczas kwiatowego 
korsa w Pradze. W sobotę podczas korsa 
kwiatowego na wystawie jubileuszowej spło- 
szyła sią przed pawilonem przemysłowym czwór- 
ka koni u powozu p. Kamili Kaizlowej, którą 
powoził narzeczony jej porucznik, 3 p. uł, p. 
Teodor Giorgewicz. Konie porwały nprząż, jeden 
z nich runął, drugi zaś pędził po placu, szerząc 
ogromną panikę. Jedna kobieta stratowana przez 
konia zginęła na miejscu, rany zaś ciężkie lub 
lekkie odniosło 16 osób. Wszystkie ranne oso- 
by pochodzą z Pragi. Przewieziono je częścią 
do szpitala, częścią zaś pozostawiono w opiece 
domowej. Konis spłoszyły się przerażone rzuco- 
ną na nie serpentyną. 

Kobietę, która zginęła agnoskowano. Jest- 
to emerytowana śpiewaczka opery czeskiego tea- 
tru narodowego, panna Sławińska, Polka. 

— Smutny wypadek. Żona naczel- 
nika gminy, Friedricha z Gaiffeldu pod Gra- 
zem, prowadziła onegdaj swoją córkę do pierw- 
szej komunii. Gdy przybyły przed kościół, 
Friedrichowej zrobiło się niedobrze, to też uda- 
ła się na cmentarzyk kościelny, aby cokolwiek 
odetchnąć. Tutaj padła na ziemię i wyzionęła 
ducha. Mąż zmarłej był w pobliskiej restaura- 
cyi. Przywołano go, a gdy ujrzał żonę bez ży- 
cia, padł na ziemię i skonał, 


— Cenny zabytek kościelny. W wiel- 
kim ołtarzu kościoła św. Mikołaja w Kaliszu 
znajduje się prześliczny obraz szkoły flamandz- 
kiej „Zdjęcie z krzyża”, który, jak głoszą kro- 
niki kościelne, przewieziony został do Kalisza w 
XVIF. wieku przez kuchmistrza koronnego /eron- 
skiego. Kroniki kościelne przypisywały ten 
obraz Rubensowi, nie była to jednak rzecz pe- 
wna, albowiem na obrazie niema żadnych śla- 
dów eo do tego, kto jest twórcą. Sprawą usta- 
lenia autentyczności obrazu zajął się obecnie 
proboszcz ks. kanonik Sobczyński i w tym 
celu zwrócił się do profesora historyi sztuki w 
Uniwersytecie Jagiellońskim, hr. Mycielskiego, 
który zarazem jest znawcą specyalnym dzieł 
Rubensa. Prof. hr. Mycielski przybył do Kalisza. 
Ażeby bliżej obejrzeć obraz, wyjęto go z ołta- 
rza i ustawiono w bocznej nawie w odpowie- 
dniem oświetleniu. Obraz okazał się kilkakro- 
tnie poprawiany, przytem ręką nieudolna. Znaj- 
duje się w nim pięć dziur, cały podbity jest 
z drugiej strony blachą. Po zmyciu obrazu 
prof. Mycielski wyraził przekonanie, iż obraz 
jest bezwarunkowo aatentycznem dziełem Ru- 
bensa, należy jednak oddać go do odnowienia 
jednemu z konserwatorów dzieł tego mistrza, 
gdyż inaczej obraz straci zupełnie na wartości 
i przestanie być dziełem sztuki. Odnowienie 
arcydzieła Rubensa kosztować będzie około 400 
rubli. Donosząc o tem, Gazeta Kaliska pisze, 
iż nie wątpi, że suma ta w krótkim czasie ze- 
brana zostanie pośród miłośników pamiątek hi- 
sterycznych. 

— Teatr warszawski. Dzienniki war- 
szawskie donoszą: W dniu dzisiejszym dyrekcya 
teatrów warszawskich wystosowała do dyrektora 
dramatu i komedyi p. Kazimierza Zalewskiego 
pismo, zawiadamiające go, iż od dnia 14 b. m. 
zwolniony zostaje z zajmowanego stanowiska 
dyrektora dramatu i komedyi z pozostawienie 
na urzędzie kierownika szkoły aplikacyjnej. zy 
posada dyrektora dramatu będzie utrzymana i 
kto ją zajmie, na razie dyrekcya decyzyi nie 
powzięła. 

— Rabunki i morderstwa w War- 
szawie. Onegdaj około południa inkasent do- 
mn bandlowego firmy Prywesa, szedł z banku 
państwa, niosąc odebrane dla firmy 10.000 
rubli. Podążyli za nim jacyś bandyci, którzy 
na rogu ulic Granicznej i Grzybowskiej, a więc 
w jednym z najludniejszych puuktów miasta 
nagle otoczyli go, zasypali mu oczy tabaką, a 
wyrwawszy tekę z pieniądzmi zawierającą około 
7000 rubli, uciekli, 


Około godziny 9 wieczorem przy zbiegu 
ulic Krochmalnej i Karolkowej niewykryty za- 
bójea, który zdołał ujść, celnym strzałem z brow- 
ninga położył trupem na miejscu robotnika, lat 
około 30, z fabryki Henneberga, powracającego 
po pracy do domu. 


Kronika prówincyonalna. 


$Kgzamin dojrzałości abiinryen- 
tów zakładu odbył się pod przewodnictwem 
krejowego inspektora szkół p. Jana Matijowa, 
w czasie od 11 maja do [5 czerwca b. r. wła- 
cznie, w seminaryum naucz. męskiem w Stani- 
sławowie. 

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Flinta 
Franciszek (x odzn.), Dyrów Dymitr, Gura Ste 
fan (z odzn.), Gurawski Ludwik, Glassman 
Kopel, Humenink Mikołaj, Hajdukiewicz Lau- 
renty, Janów Jan (z odzn.), Jasielski Karol, 
Jasiński Kazimierz, Kepeszeznk Bazyli, Koko- 
rudz Autoni, Krzyżanowski Aleksander, Kupka 
Józef (z odzn.), Kwiatkowski Julian, Lauruk 
Stanisław, Łegiń Antoni, Mazak Kazimierz, 
Nawojski Maryan, Niewiadomski Julian, Oca- 
sek Bronisław, Olewicz Józef, Olewicz Michał, 
Rogowski Jan, Samotołka Piotr, Strick Beri, 
Semkowicz Leopold, Sztendik Mortko, Wilczyń- 
ski Bronisław, Sztolf Alfred, Wiesner Antoni, 
Wynohradnyk Dymitr, Zakrzewski Antoni, Zbo- 
rowski Jan. 

Do egzaminu poprawczego z jednego przed- 
miotu przeznaczono 1.8 abituryentów. Reproho- 
wano 2. 

Z eksternistek otrzymały świadectwo doj- 
rzałości: Bazali Aldona, Bazali Marya, Bodna- 
równa Barbara, Donigiewiczówna Anna, Faści- 
szewska Anna, Gajo Marya, Greszezukówna 
Eugenia, Hargesheimerówna Marya, Jackow- 
ska Adela, Kilarówna Władysława, Kiziukówna 
Zofia, Kochańska Marya, Kostołowska Paulina, 
Knezma Marya, Kwapniewska Jadwiga, Lipni- 
cka Marya, Łojowska Petronela, Łukasiewiezó- 
wna Olga, Mohrówna Flora, Obertasówna Ste- 
fania, Oleśnicka Leopolda, Owczarzówna Aniela, 
Prokopowiczówna Marya, Prokopezycówna Wu- 
genia, Reichówna Ester, Seile Stefania, Siecz- 
kowska Stanisława Marya, Rojekówna Marya, 
sStrassmanówna Rachela, Strusiewiezówna Bro- 
nisława, Schwarzówna Antonina (z odzn.), 
Schwarzówna Karolina (z odzn.), Topolnicka 
Klementyna, Welzmanówna Stanisława, Wolań- 
ska Olga, Woronówna Marya, Zajączkowska 
Helena. Do egzaminu peprawczego z jednego 
przedmiotu przeznaczono 21 eksternistek. Re- 
probowano 11. 

Egzamin dojrzałości eksternistów odbył 
się pod przewodnictwem radcy szkolnego, emer. 
dyrektora seminaryum naucz., p. Tytusa Sło- 
niewskiego w czasie od 22—27 czerwca b. r. 
włącznie. Świadectwo dojrzałości otrzymali: 
Hlebowieki Teodozy, Magnowski Józef, Tarno- 
wiecki Włodzimierz, Zakrzewski Mikołaj. Do 
egzaminu poprawczego z jednego przedmiotu 
przeznaczono 9  eksternistów. Reprobowano 
ośmin. 

$ W Moniłówce, powiatu zborowskie- 
go, wybuchł w tych dniach pożar, który zni- 
szezył 9 gospodarstw włościańskich. 

$ W Strutynie niżnym — jak do- 
noszą z Doliny — zabił w tych dniach piorun 
Iwana Semkowa, pędzącego bydło na pastwisko. 

$ Pożar w Poddubeach. Jako po- 
dejrzanego o wzniecenie ognia w Poddnbeach, 
którego ofiarą padla cała wieś, aresztowała 
żandarmerya 17-letniego parobka, Pawła Szczy- 
hała. 


$ Ofiara wody. Z Jaworowa piszą 
nam: W rzeczce Budomierz utonąl onegdaj 


podczas łowienia ryb Leib Gottlieb z Hru- 
szowa. 

$ Zabójstwo. W Żabin — jak do- 
noszą z Kosowa — powstała onegdaj kłótnia, 


a następnie bójka między włościaninem An- 
drzejem Paskorijczukiem, a jego teściem Hna- 
tem Prodaniukiem. W czasie bójki chwycił La- 
skorijczuk siekierę i ugodził nią kilkakrotnie 
tak silnie Prodaniuka w głowę, iż ten na miej- 
sen padł trupem. 

$ Zabity przez piorun. W gminie 
Koszlakach uderzył w tych dniach w czasie 
burzy piorun w jadącego ua koniu 15-letniego 
chlopca Iwana Senia i zabił tak jego, jak i 
konia. 


Kronika zagraniczna. 
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* Kradzież w bibliotece. Z Peters- 
burga donoszą do pism berlińskich, że w bi- 
bliotece pałacu Zimowego, gdzie znajdują się 
historyczne medale, stwierdzono kradzież. Szko- 
da wynosi 70 tysięcy koron. 

* Były minister rossyjski do- 
centem. Według mieczi, b. minister oświaty, 
magister filologii klasycznej, I. I. Tołstoj, po 
wygłoszeniu dwu próbnych wykładów, miano- 
wany został docentem prywatnym na wydziale 
filologicznym Uniwersytetu petersburskiego. 

* Milionowe bankructwo. Peters- 
burski sąd handlowy ogłosił upadłość półno- 
eno-wschodniego Towarzystwa kopalń dońskich 
i zakładów metalurgicznych. Pasywa wynoszą 
3,812.998 rb. Głównymi akcyonaryuszami To- 
warzystwa są Belgijczycy. 

* Napad rabunkowy. W okolicy Ty- 
fisu napadło onegdaj 9 konnych bandytów na 
3 omnibusy i 9 innych wozów. Bandyci splon- 
drowali podróżnych i ukradli 6 koni, 


* Powódź w Moskwie. Do dzienni- 
ków warszawskich donoszą z Moskwy: Onegdaj- 
szy ulewny deszcz z gradem spowodował po- 
wódź. Ulice w dzielnicach położonych niżej są 
pod wodą. Woda sięga koniom po brzuchy. 
Wozy tramwayowe nie kursują. Tor kolei mo- 
skiewsko-niżno-nowogrodzkiej zalany. Okolice 
Moskwy również zalane. 

* Wpław przez kanał Lamanche. 
Dotąd powiodło się dopiero jednemu pływako- 
wi,j a mianowicie kapitanowi  angielskicnu 
Webb przed 33 latami przepłynąć kanał La- 
manche, dzielący Francyę od Anglii. W ponie- 
działek Jabez Wolffe, który już cztery razy pró- 
bował bezskutecznie przepłynąć przez kanał, 
podjął piątą próbę pośród bardzo pomyślnych 
warunków, gdyż morze było zupełnie spokojne. 
Wolffe już o godz. 4 rano rzucił? się w fale 
morskie koło South Foreland i już do południa 
przepłynął połowę drogi. Powietrze było zupeł- 
nie spokojne, a morze gładkie, jak zwierciadło. 
Słońce świeciło tak jasno, że Wolffe musiał 
dla ochrony oczu wdziać okulary. Na yachcie 
parowym „Sea Wolf* towarzyszyli pływakowi 
sportsmeni i zawodowi pływacy, tudzież pilot 
traneuski, a także na wszelki wypadek dwaj 
lekarze. Pilot radził Wolffemu, ażeby dążył do 
lądu nieco na wschód od przylądka Grisnez. 
Po 6 godzinach pływania Wolffe, chcące uniknąć 
zbytniego znużenia, zwolnił tempo, czyniąc na 
minutę zamiast 25 tylko 22 uderzeń. Około 
godz. 8 wieczorem znajdował się Wolffe już 
tylko na odległość 8 kilometrów od brzegu 
francuskiego. Odtąd musiał plywak walczyć z 
prądami przeciwnymi, coraz silniejszymi, aż wre- 
szeie w odległości 2 do 3 kilometrów musiał 
wsiąść na yacht, gdyż nie mógł przezwyciężyć 
prądów. 

* Nowe uzbrojenie gwardyi pa- 
pieskiej. Papieska gwardya szwajcarska zao- 
patrzona zostanie w starożytne hełmy i hala- 
bardy, takie same, jakie były za czasów jej za- 
łożyciela Juliusza II. i które bezwątpienia bar- 
dziej odpowiadają starożytnemu, przez Rafaela 
Sanzio obmyślonemu mundurowi, niż nowocze- 
sne. Dnia 28 czerwca przedstawionych zostało 
Papieżowi przez komendanta gwardyi br. Leo- 
polda Mayera von Sehanensee sześciu gwardzi- 
stów w nowym, starego stylu rynsztunku. Heł- 
my i halabardy wykonane są wiernie wedle 
wzorów z XVI. wieku, ofiarował zaś je Papie- 
żowi w darze komitet katolicki. Hełmy są z cie- 
mnej stali, ozdobione z obu stron herbem Ju- 
liusza H. — drzewem dębowem. Hełmy te zro- 
biono w Berlinie. Holabardy, których drążki 
pokryte są fioletowym aksamitem, zrobiono w 
Monachium. Ten historyczny rynsztunek nosić 
będą gwardziści tylko podczas największych 
uroczystości, otaczając papieską lektykę. 

* W Madrycie zmarł w tych dniach 
jeden z najpopularniejszych kompozytorów hisz- 
pańskich Federico Chueca, autor lieznych ope- 
retek. 

* Kradzież kufra z brylantami. 
W Genui skradziono w tych dniach agentowi 
pewnej firmy paryskiej, handlującej brylantami, 
kuferek ręczny, zawierający brylanty wartości 
600.000 lirów. Jeden z uczestników kradzieży 
wezwał agenta do telefonu hotelowego w bar- 
dzo ważnym rzekomo interesie, drugi zaś za- 
kradł się w tej samej chwili do jego pokoju. 
Mimo energicznego śledztwa i wyznaczenia 
wielkiej nagrody za wykrycie złoczyńców, nie 
udało się dotąd wpaść na ich trop. 

* Trzęsienie ziemi. Wczoraj o go- 
dzinie 8 min. 15 rano dało się uczuć trzęsie- 
nie ziemi w Udine, w Wenecyi, w Padwi i in- 
nych miejscowościach. 

* Uwięzienie Kubelika. Jak do- 
noszą z Londynu, czeski skrzypek Jan Kube- 
lik został w mieście Christchurch, w Australii, 
uwięziony na żądanie swojego impresaria Hu- 
gona Goerlitza. Ow impresario zaskarżył Ku- 
belika o 75.000 koron tytułem wynagrodzenia 
za złamanie kontraktu i na tej podstawie uzy- 
skał ze strony australskiego trybunału najwyż- 
szego rozkaz uwięzienia artysty. 

* Upały w Nowym Jorku. Jak już 
doniosły depesze, panowały w ostatnich dniach 
w Nowym Jorku niezwykłe upały. W niedzielę 
i w poniedziałek stwierdzono 44 wypadków 
smierci wskutek udaru słonceznego, we wtorek 
liczba ich wynosiła 25. Zwłaszcza uboższe kla- 
sy ludności cierpią strasznie wskutek tropikal- 
nego gorąca. W dzień ulice są prawie zupełnie 
opustoszałe, noe spędza ludność na wolnem po- 
wietrzu. Na dachach domów, w ogrodach i par- 
kach publicznych śpią codziennie Humy ludzi, 
mężczyzn, kobiet i dzieci. W mieszkaniach w 
najwyższych „drapaczach nieba* wynosiła tem- 
peratura 884, stopni Cels., na ulicach 38 sto- 
pni Cels. w cieniu. 

* Wyścig balonów odbył się w tych 
dniach w Chieago. Udział przyjmowało 9 ba- 
lonów. Wygrał balon Filding, który opadł bli- 
sko West-Shelford w prowincyi Quebec, ò 800 
mil od miejsca wzlotu. 

Balon francuski Ville-de Dieppe spadł na 
jezioro Michigan, zkąd z trudnością udało mu 
się wznieść, by spaść ponownie w Brightonport 
w stanie Michigan. 

Podróżni innego balonu zostali wyrato- 
wani przez statek, Pięć balonów wylądowało 
w Kanadzie, a reszta w stanie Michigan. 

* Brzuchomowcea na pogrzebie. 
W Queenstown, w Ameryce północnej, odbywał 
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się pogrzeb murzyna przy licznym udziale pu- 
bliczności, wyłącznie prawie czarnej. Gdy po- 
chód pogrzebowy stanął nad grobem i miano 
trumnę spuszczać do grobu, odezwał się głos, 
jakby z trumny pochodzący: „Ostrożnie, moje 
dzieci, tylko ostrożnie“. Murzyni ze strachu pra- 
wie pobledii, Po chwili znowu odzywa się ta- 
jemmiezy głos: „Ostrożnie, powiadam, bo mi 
złamiecie gnaty!“ Ludzie puszczają postronki, 
trumna z łoskotem leci do grobu, a publiczność 
pierzcha w popłochu. Nie stracił przytomności 
umysłu tylko agent policyi, który odkrył, że to 
nie przynawiał nieboszczyk, ale brznchomow- 
ca. Wesołego murzyna agent zaprosił do po- 
licyi. 


OSTATNIA POCZTA. 


== W sobotę o godzinie 6 po południu 
przybyli do Pragi celem wzięcia udziału w 
kongresie słowiańskim posłowie chorwaccy: 
Tresie-Pavicić i Babić-Gjalski, poseł słowen- 
ski dr. Kriber i poseł ruski dr. Hlibowicki. 
Imieniem Rady miejskiej powitał ich dr. 
Czerny, imieniem komitetu dr. Baxa. Za 
przyjęcie podziękowali Hribar i Babri, poczem 
przybyli odjechali do swych kwater. 

W nocy na niedzielę przybyło znowu 
15 delegatów polskich. Imieniem Rady miej- 
skiej powitał ich dr. Czerny, imieniem ko- 
mitetn kongresowego dr. Kramarz. 

W. niedzielę wieczorem przybyli rosyj- 
scy delegaci, a także dalsza część delegatów 
polskich, między innymi pp. Konie i Zdzie- 
chowski. 

== Przy końcu sobotniego posiedze- 
nia Dumy odczytano ukaz carski, odracza- 
jący ją do 28 pażdziernika b. r. 

«= Francuska Izba depntow a- 
nych przyjęła ustawę o upaństwowieniu ko- 
lei zachodniej. 

== Agencya ilavasa donosi: Wiadomość, 
że poseł niemiecki w Szangaju: zawiadomił 
rząd chiński, iż żyjący w Chinach Tur- 
cy stać będą pod opieką niemiecką, uważają 
za mieprawdziwą, gdyż Tureya nie zrobiła 
żadnego cdpowiedniego doniesienia w Paryżu. 

== Król serbski Piotr poruczyś utwo- 
rzenie gabinetu staroradykałowi Milo- 
slawiewiczowi, co zapewne sprowadzi rychłe 
zażegnanie przesilenia. 

Rozpoczęte ponownie rokowania kom- 
promisowe znów się rozbiły. Wiadomość o 
pdnownem rozbiciu się rokowań kompromi- 
sowych wywarła w belgradzie przykre wra- 
żenie. Sądzą, że w ostatniej chwili uda się 
utworzyć gabinet ze względu na przypada- 
jącą dziś rocznicę urodzin króla. 

Z urzędowego źródła serbskiego dono- 
szą: Rozpowszechniona za granicą wiado- 
mość o wybuchu rozruchów w Serbii jest 
zupelnie bezpodstawna. W całym kraju pa- 
nuje spokój. Fałszywemi również są pogło- 
ski, jakoby król miał zamiar abdykować. Są 
to tendencyjne wymysły, jak również wiado- 
mość dziennika antidynastycznego Prawda, 
jakoby jeden z wybitnych członków partyi 
staro radykalnej miał powiedzieć, iż jedyne 
wyjście widzi w zamachu stanu połączonym 
z ahdykacyą króla. 

== / Sofii donoszą: Na posiedzeniu 
sobrania, w ciągu dyskusyi nad odpowie- 
dzią na mowę tronową, zabrał głos minister 
spraw zagranicznych i oświadczył, że Buł- 
garya dąży tylko do swego rozwoju polity- 
cznego, a wcale nie chce wywoływać rozru- 
chów na Bałkanie. Stosunki Bułgaryi z mo- 
carstwami sąsiedniemi są szczere i przyja- 
zne. Stosunki oficyalne z Serbią są dobre, 
ale powinny stać się szezerymi i przyjazny- 
mi. Tak samo stosunki oficyalne z Grecyą 
są dobre. (o do Franeyi zaś, to dzisiej- 
szy stosunek Bułgaryi do niej jest lepszym, 
aniżeli byl w chwili objęcia rządów przez 
teraźniejszy gabinet. Rząd będzie się starał 
przekonać Tureyę. że Bułgarya wcale nie jest 
dla niej niebezpieczna, lecz jej przyjazna. 
Minister odpierał zarzuty, jakoby Bułgarya 
wywołała powstanie w Macedonii. Nienda- 
nie się reform miirzstegskich fałszywie przy- 
pisują ruchowi band, popieranemu rzekomo 
przez Bułgarye. przeciwnie w interesie Buł- 
garyi leży stlnmienie wszelkiego ruchu terro- 
stycznego. 

== Perski minister spraw za- 
granicznych wyraził wczoraj po połu- 
dniu posłowi angielskiemu urzędownie ubo- 
lewanie rządu perskiego z tego powodu, Że 
podczas zajść w dniu 23 z. m. poselstwo angiel- 
skie było postawione pod ochronę wojskową. 


TELEGRAHI GAAGIU LWOWSKIEJ 


Kraków, 13 lipca (Tel. pryw.). Wczo- 
raj w niedzielę rozpoczął się tutaj XIII. 
Zjazd delegatów, oraz członków ochotniczych 
straży pożarnych z całego kraju. Przybyło 
około 400 osób; między niemi reprezentanci 
straży ochotniczych z Królestwa Polskiego. 
W zjeździe biorą udział delegaci czeskich 
straży pp.: Józef Brazda, Rafał Engelman 


i Bohbumor Kiećan; reprezentanci głównego 
Zarządu Tow. kółek roniczych pp.: Dziama, 
Leszek i Bernady. 

Zjazd rozpoczął się z nabożeństwem w 
w katedrze na Wawelu. Pochód do katedry 
ruszył z rondla bramy Floryańskiej i przy 
dźwiękach trąbek strażackich przeszedł całe 
miasto. Na czele szedł naczelnik krajowego 
Związku ochotniczych straży pożarnych dr. 
Alfred Zgórski z naczelnikiem krakowskiej 
straży pożarnej miejskiej p. Nowotnym; za nimi 
chorąży ze sztandarem związkowym i człon- 
kowie Rady zawiadowczej Związku, wreszcie 
sformowani w szeregi strażnicy. Nabożeń- 
stwo odprawił ks. kanonik bBnkowski, po- 
czem pochód ulicą Grodzką przeszedł w Ry- 
nek. Tutaj okolo pomnika Mickiewicza sta- 
nęła Rada związku ze sztandarem, a przed 
nią bardzo sprawnie przedefilowały oddziały 
strażackie. Publiczność bardzo licznie przy- 
glądała się defiladzie. 

O godz. 11 w sali Rady miasta Krakowa 
odbyło się pierwsze zgromadzenie delegatów 
Zjazdu. Przewodniczył naczelnik dr. Zgórski; 
na sali byli obeeni prezydent miasta dr. Leo 
i reprezentant Tow. wzajem. ubezpieczeń dy- 
rektor Michał Garapich. Przewodniczący w 
zagajeniu podniosłemi słowy uczcił jublileusz 
rządów Najj. Panaizawiadomił, że do Kancela- 
tyi gabinetowej wysyła następującą depeszę: 
„Zebrany w Krakowie XIII. Zjazd galicyjskich 
ochotniczych straży pożarnych składa z oka- 
zyi Jubileuszu rządów Najj. Pana wyrazy 
najgłębszego hołdu i wierności wszystkich 
polskich ochotniczych straży pożarnych“. 
Brzmienie depeszy przyjęli zgromadzeni hu- 
cznymi oklaskami i wznieśli trzykrotny o- 
krzyk na cześć Monarchy. 

Imieniem miasta powitał Zjazd prezy- 
dent miasta dr. Leo, a imieniem czeskich 
straży p. Křečan; na czeskie powitanie od- 
powiedziano oklaskami i okrzykami: „Na 
zdar !* 

/ porządku dziennego sprawozdanie z 
czynności rady zawiadowczej odesłano do 
rozpatrzenia osobnej wybrać się mającej ko- 
mispi. Na wniosek komisyi kontrolującej, 
przedłożony przez p. Jerzego Pytlika, udzie- 
lono absolutoryum z zarządu majątkiem ra- 
dzie zawiadowczej i podziękowano naczelni- 
kowi dr. Zgórskiemu za opiekę nad fundu- 
szami Związku. Stosownie do porządku dzien- 
nego delegaci zlożyli cały szereg wniosków 
w sprawie organizacyi straży i zaopatrzenia 
dla strażaków i ich rodzin w razie nieszczę- 
śliwego przy pożarze wypadku. Wreszcie wy- 
brano dwie komisye: sprawozdawczą i wnio- 
skową. 

Po południu naczelnik krakowskiej stra- 
ży pożarnej miejskiej. p. Nowotny, wypowie- 
dział fachowy odczyt; nadto obradowały oby- 
dwie komisye. 

Kraków, 13 lipca. (Tel. pryw.) W Aka- 
demii sztuk pięknych na wystawie dorocznej 
zamkniętej onegdaj, przyznano następujące 
odznaczenia: 

Na kursie prof. Axentowieza 
otrzymali medal srebrny: Marczewski Zy- 
gmunt (ponownie); medal bronzowy: Głady- 
sław Edward, Nosik Julian, . Sperber Józef, 
Waltenberger Tadeusz; wzmiankę pochwal- 
ną: Bartel Bronisław. 

Na kursie prof. Mehoffera me- 
dal srebrny: Dobrodzicki Adam (ponownie), 
Doubrawa Emil, Wałach Jan (ponownie), 
Fanczyk Franciszek, Dybkczyński Bronisław, 
Podsadny Jan, Waśkowski Tadeusz (pono- 
wnie); wzmiankę pochwalną: Bieliński Wi- 
told, Żurawski Stanisław. 

Na kursie prof. Pankiewicza me- 
dal srebrny: Buś Andrzej (ponownie), Frani 
Zygmunt (ponowniej, Hannytkiewicz Adam, 
Kołakowski Hilary; medal bronzowy: Ha- 
berko Tadeusz, Ratzau Józef, Zarzycki 
Wiesław. 

Na kursie prof. Unierzyskiego 
medal srebrny: Kulec Jan (ponownie); me- 
dal bronzowy: QCzerwenka Erwin, Móńller 
Szymon (ponow.), Tarnawski Prosper (pono- 
wnie), Thaler Józef; wzmiankę pochwalną : 
Ostruszka Jerzy, Wacyk Teodor. 

Na kursie prof. Wyczółkowskie- 
go medal srebrny: Błocki Włodzimierz (po- 
nownie), Grott Teodor (ponownie); medal 
bronzowy: Bocheński Jan, Kłochowiez Jó- 
zef, Kotowski Jan (ponow.), Stebnowski Jan; 
wziniankę pochwalną: Gedliczka Zdzisław. 

Na kursie prof. Laszezki (rzeżba) 
medal srebrny: Blaszka Engelbert, Konopka 
Wacław, Lavell Robert, Skuezyński Wineen- 
ty; medal bronzowy: Głowiński Apolinary, 
Malach Józef, Ruffer Józef, Popławski Sta- 
nisław. 

Szkoła krajobrazowa pod tymcza- 
sowem kierownictwem artysty-malarza Ru- 
szczyca, medal bronzowy: Bartel Stanisław, 
Dołżycki Leon, Kotarbiński Mieczysław, Ku- 
gler Włodzimierz (ponow.), Skowron Jan, 
Szenberg Jakób, Treter Bogdan. 

Nadto za grafikę (akwaforta i lito- 
grafia pod kierownictwem prof. Pankiewicza) 
medal srebrny: Konieczny Włodzimierz, Rub- 
czak Jan; medal bronzowy: Błocki Włodzi- 
mierz; wzmiankę pochwalną: Kunzek Henryk. 

Kraków, 18 lipca. (Tel. pryw.). 
Z okazyi Zjazdu kraj. Związku straży pożar- 
nych odbyła się wczoraj konferencya naczel- 


ników zawodowych straży, na której posta- 
nowiono utworzyć organizacyę naczelników 
zawodowych straży i w tej sprawie urządzić 
w Przemyślu w pierwszej połowie paździer- 
nika b. r. zjazd tych naczelników. 

Dziś rano odbył się popis krak. straży, 
potem o godz. 10 rozpoczęło się drugie po- 
siedzenie. 


Naczelnikiem kraj. Związku wybrano 


nadal dr. Alfreda Zgórskiego, zastępcą na- 
czelnika krak. straży pożarnej Feliksa No- 
wotnego. 

Po południu wyjazd do Wieliczki, Wie- 
czorem bankiet pożegnalny. 

Kraków, 13 lipca. (Tel. pryw.). Do tn- 
tejszej dyrekcyi policyi nadeszło zawiadomie- 
nie, że w okręgu sądu zloczowskiego areszto- 
wano Stanisława Petrowa Duszyńskiego, je- 
dnego ze sprawców rabunków, dokonanych 
w tutejszym kantorze braci Hibenschitzów 
i w urzędzie podatkowym w Olesku. Znalezio- 
no przy nim znaczną ilość papierów warto- 
ściowych. Należy on do bandy pod przewódz- 
twem niejakiego Miklaszewskiego, która do- 
ua? się kilku śmiałych rabunków w Cta- 
icyi. 


Praga, 13 lipca. Wezoraj odbyły się 
w wielkiej liczbie miast niemieckich w Cze- 
chach zgromadzenia, w których programie 
znajdował się protest przeciw czechizacyi nie- 
mieckich okolic Czech. Na wszystkich zgro- 
madzeniach, które były bardzo liczne pa- 
nowało usposobienie dość burzliwe, jednak- 
że, o ile dotychczas wiadomo, nie przyszło 
do starć. Przyjęto na wszystkich zgromadze- 
niach rezolucyę, w której Niemcy wzywają 
Rząd, aby zaprzestano szczerze i bez zastrze- 
żeń nielegalnego przemycania wewnętrznego 
języka urzędowego czeskiego i przywrócono 
w pełni prawa niemieckiego języka urzędo- 
wego i służbowego. Wezwano też Rząd, 
aby starał się o powiększenie liczby urzędni- 
ków niemieckich w ten sposób, by w naj- 
bliższych latach przyjmowano w większej li- 
czbie urzędników niemieckich. Posłów we- 
zwano, aby bez względu na swą przynale- 
żność do stronnictw przyczynili się do urze- 
czywistnienia tych żądań. 

W drugiej rezolucyi wyrażono zgodę na 
postępowanie posłów niemieckich w sprawie 
językowej. 

Budapeszt, 13 lipca. (Węg. B. kor.). 
Skutkiem doniesień licznych poszkodowanych 
osób, wdrożono śledztwo przeciw rozmaitym 
tutejszym bankierom pokątnym, którzy za po- 
mocą pism pokątnych, wydawanych przez 
nich samych, zwabiali zagraniczną publi- 
ezność, otrzymywanych zaś w ten sposób zle- 
ceń giełdowych nie wykonywali. Owe pisem- 
ka finansowe były zatytułowane: Gazeta Ka- 
pitalistów i Przegląd Finamsowy, wychodziły 
zaś po niemiecku. Między poszkodowanymi 
są: Fr. Witte, właściciel dóbr z Berlina; 
Konrad Roquette z Wormacyi, Wilhelm Fed- 
hamer z Norymbergi, który grał na giełdzie 
zdefrandowanymi pieniędzmi, a skończył sa- 
mobójstwem, porucznik gwardyi Emanuel Ja- 
risch, kupiec wiedeński Henryk Mandl i w. i. 
Zastępca niemieckiego gen. konsulatu, radca 
dworu Eppler, zwrócił się w imieniu licznych 
stron z Niemiec do prokuratora państwa. 

Dziś w nocy jeden z tych pokątnych 
bankierów, Feliks Weil recte Lorand, wła- 
ściciel firmy „Mas Neumann“, popełnił sa- 
mobójstwo. 

Budapeszt, 13 lipca. (Weg. B. Kor.). 
Z Zagrzebia donoszą: Ban Rauch, którego 
w wielu miastach przyjęto z wyrazami sym- 
patyi, spotkał się w Novi ze złem przyjęciem 
ze strony tłumu. Ulica, którą jechał ban, 
zamknięta była deskami i drutem. Śledztwo 
wdrożono. 

Konstantynopol, 13 lipca. Na ducho- 
wnego 14 pułku artyleryi w Salonice wyko- 
nano zamach. Duchowny jest ciężko ranny. 
Sprawca zamachu nieznany, uciekł. 
Powód zamachu niewiadomy. Jak słychać, 
znowu około 20 oficerów uciekło z Monasty- 
ru do Ochrydy. 


Malmoe, (w Szwecyi) 13 lipca. Ubie- 
głej nocy wykonano zamach na nocny obóz 
około 80 angielskich robotników, przyczem 
1 osoba została zabita, a 7 ciężko rannych. 
Sprawca nieznany. 


EPeiożemie w Królestwie Polsklom 
i w Rassył. 

Warszawa, 13 lipca. (Tel. pryw.). Kan- 
celarya gen.-gub. zawiadomiła warszawskie 
Tow. dobroczynności, że główny naczelnik 
kraju nie zgodził się na nauczanie dzieci w 
ochronie, jako prawem nieprzewidziane. 

Łódź, 13 lipca. (Tel. pryw.) Sąd wo- 
jenny warszawski w Lodzi skazał Władysła- 
wa łuszaka na śmierć przez powieszenie za 
dwa napady. 


"dpowiedxiajny redaktor: 
adam Eeechowiaski, 


COBIERN LA 


pod 


„Wozżzem Drzymały“ 


otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy. 


NADESŁANE. 


Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 
ale w dobrym stanie. 


Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło- 
szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów. 


DOM BANKOWY 


Sokal i Lilien 


na czas przebudowy własnego domu 
przeprowadza swe biura w pierw- 
szych dniach lipca 


do LOKALU 


obok Kawiarni Wiedeńskiej 
przy ui. Kilińskiego. 


BYSŁAW 


Lwów, ul. Akademicka I 5, 
(obsz Wiagazynu Wnych Schayerd:a ) 


Pensyonat hydropatyczny 
Bra Ebers: w Krynicy 


otwarty od 1 czerwca do końcu września w nowym 
zarządzie Józefa Downarowicza właściciela pensyo- 
natu „Ukraina“ w Krakowie. Prospekty na żądanie. 


Marienbad T St. Benedykt 


wiatkowski 
„Haus 


b. I. Asystent kliniki chorób 
= Hamburg“ ori. où 1 maja do 1 paźiz, 


wewn. Uniw. Jagiell. 


Do najęcia 
ui. Asmyża Mr. ©, 
Parter 
1 pokój kawalerski z osobnym 
wchodem. 


Konkurs 
na posadę weterynarza miejskiego o- 
głasza niniejszem gmina miasta Janów 
koło Lwowa (stacya klimatyczna). 

Płaca roczna 1200 koron. 

Połączenie kolejowe ze Lwowem 
bardzo wygodne. — Z chwilą osiedle- 
nia się weterynarza miejskiego w Ja- 
nowie otwartą będzie stacya do łado- 
wania zwierząt. 

W miejscu rzeźnia według nowo- 
czesnych wymogów niedawno zbudo- 
wana. 

W odległości trzech mil w obwo- 
dzie weterynarza brak. 

Udokumentowane podania wnosić 
należy na ręce Zwierzchności gminnej 
w Janowie koło Lwowa po koniec 
lipca 1908. 


5. BLATT, burmistrz. 
TREO STY AZT TZ OWKA CE PESO ZZ A AN ST HZ CIO S 


Us c m2 MSM 


poleca najlepszą KAWĘ, CIASTA, LODY, 
GUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga- 
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta- 


ranniej. 


Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio. 


Herbaty 


znakomite w smaku i aromatyczną wonią her- 

bata Congo K. 3:20, Souchong K. 4*+—, Sou- 

chong zbiór majowy K. 6, Kaysow K. 5— ra 
pół klgr. poleca handel herbaty i kawy 


Edmunda Riedla, Lwów. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 13 lipca 1908. 
Hotel George'a. 


PP. S. Pawlikowski z Bereżnicy, Wł. 
Pawlikowski z Bereżnicy, E. Schollmayer 
z Wiednia, K. Swiatopełk Zawadzki z Ros- 
syi, W. Uznański z Szaflar. 

Hotel Francuski. 


PP. L. Longardt z Kamionki, M. Miin- 
zer z Białej. 


Hotel Bristol. 
P. $. Mossoczy z Koropca. 

Hotel Polski. 
P. T. Prochal z Boryni. 


CENNIK 
lwowskiej lzby handlowej I przemystewaj, 
płacą lżądają 
walutą koron. 


Lwów, dnia 13 lipea 


1. Akcye za sztuke. GGEPE M) 
Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) KU ZF = 
Bauku gal. dla handlu i przem. 

o zł. 200 (400 kor.). LR AD —!420 — 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 w ; 
zł. w. a w srebrze e m 562 —|568 — 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- 
A Lipie go po 500 kor. . 350 —|400 — 
LI. Listy zastawne za 100 kor. 
Banku h. g.5pr.w.a. wyl.410pr. e |3110 30/111 — 
<A E ij, pr. „ los w 50 l. w | 99 %0|100 10 
17 rr 4 pre. „60L.po200k. w | 94 10) 94 80 
kra 4%,pr. „ los w 511. „ |100 10|100 86 
j „ kpr. „Jos w 57l „ | 94 50| 95 26 
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (piertw- mą 
sza emisya) -. « +  * * + © SĄ —| = — 
Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr. = | | 
los w 411 lat . . . « «. « a | 9650] — — 
4 pr. los w 56 lat. ź 94 20| 94 96 
HI. Obligi za 100 kor. z 
tral. funduszu propin. 4 pr. w. a. a. | 98 20] 98 9C 
Bukow. funduszu propin.5 pr. w.a. m |101 Ż0/Ł01 90 
Komunalne Ban. kr.5 pr. (2 em.) w | — —| — — 

n n n śapr.(3em.) _ j400 —|100 70 

n m n 4 pr. (4 em.) = | 94 poj 95 20 
Kol. lokalne dtto 4 pr.. . . . © | gą 50| 95 26 
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. © 

z rokur isga cc". « 45 60| 96 30 

Pożyczka m Lwowa $ pr.. . 82 —| 33 Y 

> S „ Á Konwen.. 94 30| 95 — 
IV. Lazy. 

M Krakowa po zł. 20 {49 kor.) O —120 — 

V. Monaty. | 

Dukat cesarski . 11 32| 11 śU 

20 frankówka 6. 4 Bo=ó „0 19 06| 19 Że 

100 rubli rossyjskich srebrnych 50 — |252 — 


251 50/2568 bí 


A apierowych 
GK SE 117 30117 36 


106 marek niemieckich . 


Kar giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 11 lipca 1998 


A. Ogólny dług państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot. » P 
maj-listopad «AB 26-80 Pine 
atyczeń-lipiec . |... - . .  g6M0 46/95 
Jednolity dług państwa w srebrza = 
luty-sierpien . . . . „ . . . 9418 99 35 
kwiacień- październik 9915 39:25 


i | Losy z 


EEY MAARE DACHOWY. W GI CY O: ACZ CZAK A E 


Koronowa waluta. płacą żądają 


roku 1854 po 250 zł. mk. 32 pr. ——  —— 

„ 1860 po500zł. w. a. 4pr. 15156 15350 

" „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 21350 22050 

no» n 1864 po 100 zł. 261-—  265:—. 

ń » n»n 1864 po 50 zł. 261-- 265- 
Listy zast. domen państ. po 120zł.5pr. 29225 2404-25 


B. Dług pzústwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych). 


Austr. renta złota wolna od podatku 


za 100 zł. 4 pr.. . . . . . . 116.35 1165 
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr. 96:95 9715 

C. Obligacye kolejowe. 

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4pr. 9675 975 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne i 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . Hy- 15 — 
Kol. Öes. Elżbiety za 200 zł. mk. À 

5, pr. (ostemp. akeye) . . . . 464— 456- 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za i 

100 z} SA pE oe a a S 20 
Kol. Karola Ludwika po 300 zł. mk. i 

(ostemp. akcye) . . . . . . . 9o60 9760 
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron. l 

wolne od podatku 4 pr. . 9650 97:50 

Obligacye piorwszoństwa (kolejowe). 

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 10575  —— 

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 12110 13810 
Kol. Ozeskiej zach. za 200, 1000 i 

BOGÓW ZG dg A OO 00... wog0 BM 
Kol. Ozeskiej emiss. z r. 1895 za 400 

to Zd o a a 0 6 0 © « 650 GG 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

mw 1886, 4 pre . a . . a .. (08.  99— 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1887, 4 pre. (sr.). . . . . 98-— 99-- 
Kol. półnoenej ces. Ferdynanda em 

ię (EBK Apro oo e a 0 » BAW BENA 
Kol. półaoenej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1888, 4 pr. . . . . . . $8--  99—- 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

nie 1891, 4 pre pos o o 6 © 98— 99- 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em 

(ie RBE AOR |. 0 0 a u © E  EYM 
Kol. północnej ses. Ferdynanda eni. 

zr. 1904, 8 pre. . . . . . . (0865 99:68 
Kol. bukowińskiej lokalnej za 409 

KOJ. 2. . «Gor o. . 85:50 96:80 
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. 9635 9735 
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z roku 

IGO GiMba o a 0.5.0 6 o o BG BU 
Kol. Arcyka. Rudolfa (Salzkamnasi- 

gut) za 400 marek 4 pr. . Płi3-- I14— 

D. Diug państwa (krajów korony wępierskiej). 
Weg. złota renta za 100 zł. à a e AUAB JU Gb 

5 oi » w wal. kor. A pr. 9810 4339 

„ Obi. pr. regul. Cisy 4 pre.. . 14225 14625 

„ poż. prem. za L00 zł. (300 kor.) 16350 18750 

037 n » Bózł.(100 kor.) 14850 18750 


EB Z H © W IW HEX 


Koronowa waluta. pracą  ządają 
E. Obligacye Indemnizacyjne. 

Kroacyi i Slawonii 99-.— 100:— 
Węgier za 100 zł. & pr. 938775 94:75 
F, Inne publiczne pożyczki, 

Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 105—  —— 

Poż. kraj. Bukowiny z r. 1898 los . 

za 300 kor. Æ pr. . . - . «. . 9625 ` 9725 
Bukowińskie obl. propinacyjne los 

ge M0 że S S ao 0 a 8 1100550 == 
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 i P 95-05 96:05 
Gal. obl. prop. z reku 1889 4 pr. 98-05 99:05 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 

BG o o o o a o EG CZ 
Renta włoska za 100 lirów (96 ko- 

ron) Kp. soa e o a m —— 
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 10:50 10750 
Tureckie cbl. prem. kol. za 400 frank. 18740 18840 


G. Listy zastawne. Oblig. hipot. 


(za 100 zł. Nom.) 
Anglo-Austr. banku los w 30 1.4!/, pr. 


i listy dłużne 


Austr. zakł. kr. ziem. los w 501 4 pr. 9540 96:49 
” n Obl. prem. z r. 1880 3 pr. 26650 27250 
s siew n _n 18893 pr. 26060 26659 
Bukow. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 100:60 101-60 
i > o * „ 4 pr. 9475 95-75 
Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los5pr. L10— 111:-- 
gg gogajcB EO CH BR COZ 0 
Bao m mod. A jdR owo EL  ekeiib 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 9375 9475 
p F 5 n Ápr. los. 4llat 97— 98— 
ES n, » % pr. stara, 26:88 97:85 
Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
43] pr. 513/, lat zwrotne . 100— 4101-60 
Banku krajowego oblig. komun. 3 
emisya 4% lat 4'ję pr. . . . . 100— 109050 
Banku kr. losy 573, L za 200 k. 4 pr. 9450  95— 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . 98:50 5950 
A * an 50 lat w. k.4pr. 98380 98:80 


H. Obligacje z prasam pierwszeństwa 
za 160 zł. nom. 


Fow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 


MOVO A D e a e o co. UBŁU TESO, 
Tow. żeg]. par. po Dun. Em. r. 1888 pr. 11080 1141:80 
Lols) Lwów-Czsrn.-Jasuy z r. 1884 

pi CAO „p ae ao a e „ G OOG 
Kolej Trwów-Czern. z r. 1884 za 309 

MA ei r Mo a a Wo O SAO N 
Gal. kol. lok, wschod. za 100 zł 4pr. —= = 
Weg. zal. kol om. 1OT9 za 300zł. B pr. 10160 10269 

Gw ob o g WE s pr. 93875 —-=—- 

d. Losg (sa saiukę). 
Budapesztsóskie (Basilica) 5 zè.. . 1975 2175 
Zakład kred. dla handl. i przem. 1¢0 z}. 475'—- 485':—- 
Ciary 40 zł. m k.. . . . . . . 150— 160— 
Pożyczka miasta Insbraku 20 sł. 108:— 118'—. 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . Hr— 121'-- 
Pożyczka miasta Lublany 320 z2.. 60:60 6660 


Koronowa waluta. płacą żądają 

Palfy 40 zł. m. k NASA 190:-— 196— 
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł.. 8010 5416 
Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. . . 2585 2785 
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł.. 6750 7150 
Salma 40 zł. m, kk . . . . . . 285a 245 
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł, . ll%— 12%— 

K. Akcye banków (za sztukę). 

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . ŻY9b— 296— 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . 8310— 34820— 
Zakł. kred. dla handlu i przem.. 61825 61925 
Węg. Banku kredyt. 200 zł. 15150 18850 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . 515:— 577— 
Galic. banku bip. 200 zł. . . BZ — Bd — 
7 „ dla han. i przem. 200zł. 414—- 424 — 
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 43750 43850 
„  Austro-węg. 1400 kor. . . . 1746— 1756 — 

n Związku (Unionbank) 200 zł. 540— 541 — 
Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245—  246-- 
Ziynostońska banka 100 zł. 238— 23850 


L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych. 


Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 4316-— 450 — 
n»n n n Akcye zakład. 200 zł. 3366— 420: —- 
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5120— 5140:-— 


Kol. Lwów-Bełzec Ge pierw.) 200zł. 4123 — 418 — 
„ Jluwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 560'-— 562 — 
„, lwów - Kleparów -Jaworów lok. 

00 kor. ao s © abo © 6 Glbds= M0 = 

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500zł. mk. 998— 1002 — 


M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych. 


Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 707:— "11 — 
Galie. karpackie naft. tow. 500 kor. 583:— 593 — 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 65880 66930 
Prag. tow. żelazn. przem. 200 zł. . 2696 — 3706 — 
Schodnicy 500 kor. . . . . . . 466— 455 — 
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków 428— 450 -- 
Trifail. tow. kop. węgla 70 mł. . z68—  Xbb'oy 
N. Weksle. 
Berlia za 100 marek 5 pr. „ . —'— —— 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 28970 24010 
Paryż za 100 franków . . .  9545— 9557 
Petersburg za 100 rubli 5%, pr. 252 — 25250 
Niemieckie banki . . . . . iLUT52'4 NIA: 
Włoskie banki 35 45 95:60 
Francuskie banki |. —— —— 
SkRwajcarakia banki . 95:50 95623, 
0. Walaty. 
Dukat cesarski 6,8 6 6 DEA 11:37 
Anstr.-węg. 8 guld. złota moneta  —— —— 
m0-frankowka . az: 19:08 19:11 
30-markówka . i 35:50 23:54 
Rossyjski półirapergał . . . .  —— —— 
Niem. banknoty za 100 marek. 11757 I1TT2J 
Włoskia banknoty za 100 lir. . 9550 65-79 
Ruble. ED cofa 2:52 8 52'a 


G. Zl. E. 1410/8 (17) (6236 3—3) 
Versteigerungsedikt. 

In der Exekutionssache der Wiżnitzer- 
tzer-Vorschuss und Eskompte Verein, reg. 
Genossenschaft mit beschränkter Haftung 
in Wiżnitz wider Rubin Barschach in Kolo- 
mea pto 16.000 K, 3840 K u. 2560 K sng. 
wurde mit Beschluss des k. k. Kreisgerich- 
R in Kolomea vom 28 Februar 1908 Ne. I. 
#9 (1) bewilligte Exekution mittels Verstei- 
serung der Liegenschaft Kin. Zhl. 1085/V. 
des Grundbuches der Stadt Kolomea über 
Antrag des Gliubigers in Ansehung dieser 
Liegenschaft eingestellt. Da diesbezüglich 
gepfiogenen Erhebungen erwiesen haben 
dass der Antrag nicht vom betreibenden 
“läubiger herruhrt und das seine Unter- 
Schrift auf diesem Antrage falsch ist, daher 
wird der hg. Beschluss vom 25 Mai 1908 
E. 1410/8 (11) widerrufen, das k. k, Kreis- 
gericht in Kolomea ersucht die mit diesem 
Besehlusse hewilligte Löschung nicht anzu- 


ordnen und zugleich ein neuer Versteige- 
rungstermin anberaumt. 

Daher findet auf Betreiben des Wiżni- 
tzer Vorschuss u. Eskompte Vereines in Wi- 
żnitz am 15 Juli 1908 Vormittags 9 Uhr 
bei dem unten bezeichneten Gerichte, Zim- 
mer Nr. 22, in Kolomea die Versteigerung 
dem Rubin Barschach eigenthümlich geho- 
rigen bei der Jagielońska wyższa Qasse ne- 
ben dem Bahnhofe gelegenen Liegenschaft 
Eini. Zl. 1085/V. des Grundbuches der Stadt 
Kolomea, bestehend aus 1 Bau und 1 Grund- 
parzelle Fläche 64 ar. 68 m.?, als Lager- 
platz eingerichtet, 1 Magazin, 1 Wohnhaus, 
1 Handmagazin, 1 Wirtschaftsgebäude samt 
Umzeumung statt. 

Die zur Versteigerung gelangende Lie- 
genschaft ist auf 49.603 K, das Zubehör auf 
397 K bewertet. 

Das geringste Gebot beträgt 25.000 K, 
unter diesem Betrage findet ein Verkauf 
nicht statt. 

Die Versteigerungsbedingungen, und die 
auf die Liegenschaft sich beziehenden Ur- 
kunden können von den Kauflnstigen bei 


„Gazeta Lwowska“ Nr. 159 z dnia 14 lipca 1908. 


dem unten bezeichneten Gerichte, Zimmer | L. cz. E. 650/8 (4) 


Nr. 4, während der Geschäftsstunden ein- 
gesehen werden. 

Rechte, welche diese Versteigerung 
unzulassig machen würden, sind spätestens 
im anberaumten Versteigerungstermine vor 
Beginn der Versteigerung bei Gericht anzu- 
melden, widrigens sie in Ansehung der Lie- 
genschaft selbst nicht mehr geltend gemacht 
werden könnten. 

Von den weiteren Vorkommnissen des 
Versteigerungsverfahrens werden die Perso- 
nen, für welche zur Zeit an den Liegen- 
schaften Rechte oder Lasten begründet sind 
oder im Laufe des Versteigerungsverfahrens 
begründet werden, in dem Falle nur durch 
Anschlag bei Gericht in Kentnis gesetzt, 
als sie weder im Sprengel des unten be- 
zeichneten Gerichtes wohnen, noch diesem 
einen am Geriehtsorte wohnhaften Zustel- 
lungsbevolimichtigten namhaft machen. 

K. k. Bezirksgericht, Abtheilung Í. 

Kolomea, am 2 Juni 1908. 


(6159 3—3 

Na żądanie dr. Wincentego Dańca od- 
będzie się dnia 31 lipca 1908 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 17 licytacya należącej do 
Franciszki Owiąkały 1/7 części realności iwh. 
120 ks. gr. gm. Blizne, tworzącej gospodar- 
stwo włościańskie obszaru około 4'/, morgi 
w całości wraz z przynaleźytościami. 

Część nieruchomości wystawionana li- 
cytacyę, jest oceniona na 1448 kor. 60 hal. 

Najniższa cena wynosi 965 kor. 73 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

„ Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 16. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 


nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 2539/2, 2541/1, 


SZONne. 


8 


2541/2, 2542, 


2546 1. 


Warunki licytacyjne, które niniejszem 


2692 1, 2692/2 łącznego obszaru 25 ha. 59 | się zatwierdza i odnoszące się do tej nieru- 


Te osoby, dla których jakie prawa lub; ar. 33 m. 


ciężary na powyższej 


nieruchomości bądz: 


Na pare. bud. zbudowany jest dom z ma- | 


obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- | teryału drzewnego gontem kryty i takaż staj- 
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane | nia w dobrym stanie. 


będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 


Parcele grunt. 2539/2, 2541/1, 2541/2, 


powania jedynie przez przybicie na tablicy į 2542/1 i 2546/1 stanowią pole orne i pa- 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu jstwisko o glebie glinkowatej, zaś parc. gr. 


niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- | 2692/2 i 2692/1 


pastwisko o moczarowatym 


dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie | gruncie. 


sądu zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział LV. 
Brzozów, dnia 16 czerwca 1908. 


L. cz. E. 1308/8 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 23 lipea 1908 o godzinie 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym oddział V. licytacya: 

a) całej realności obj. lwh. 
Sarnki średnie; 

b) 1/2 realności obj. lwh. 515 gm. 
Sarnki średnie. 

Realności te oceniono ad a) na 808 
kor., ad b) na 250 kor. 

Najniższa cena wynosi ad a) 535 kor. 
34 hal., ad b) 166 kor. 67 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Bursztyn, dnia 10 czerwca 1908. 


(6238 2—3) 


436 gm. 


L. cz. E. 13068 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 28 lipca 1908 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym, oddział V. licytacya realności 
obj. lwh. 941 gm. Sarnki dolne. 

Nieruchomość tę oceniono 28038 kor. 

Najniższa cena wynosi 1868 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta, 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Bursztyn, dnia 6 czerwca 1908. 


(6237 2—3) 


L. cz. E. 2446/7 (8) (6259) 

Na żądanie Samuela Kopla Turteltauba, 
kupca w Czołhanach, odbędzie się dnia 5 sier- 
pnia 1908 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4, w Bo- 
lechowie licytacya: a) 1/9 części realności 
obj. wyk. hip. l. 693 gm. Czołhany; b) ca- 
łej realności obj. wyk. hip. 1.708 gm. Uzoł- 
hany; e) 1/5 części realności obj. wyk. hip. 
692 gm. Czołhany. 

Nieruchomości mające być wystawione 
na licytacyę są ocenione: ad a) na 140 kor., 
ad b) na 80 kor., ad e) na 198 kor. 

Najniższa cena wynosi co do realności 
ad a) 98 kor. 84 hal., ad b) 58 kor. 34 hal., 
ad e) 182 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdm. 40 skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 4. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyżnaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IT. 

Bolechów, dnia 30 czerwca 1908, 


(6322 1—35) 
Sprostowanie. 

W edykcie lieytacyjnym z dnia 23 kwie- 
tnia 1908 I. czyn. E. XAI. 3103/7 (12) za- 
mieszczonym w „Qazecie Fwowskiej“ Nr. 
139, 140 i 141 zaszła pomyłka, a mianowi- 
cie: w ustępie III ma być: z pareeli lk. 
4355, a nie jak mylnie wydrukowano z par- 
celi 4255, eo się niniejszem prostuje. 

C. k. Sąd powiatowy S. I, Oddział XXI. 

Lwów, dnia 18 lipca 1908. 


L. cz, E. 1293/8 (Ə) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Mozesa Kramera odbędzie 
się dnia 4 sierpnia 1908 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 19, w Nadwórnie licytacya 
niewydziełonej połowy realności lwh. 476 
gm. Wołosów objętej, składającej się z pbud. 
208 obsz. 3 ar. 37 m. oraz z pare. gr. lkat. 


(6173) 


Wartość szacunkowa tej połowy oce- 
niona na 9500 koron. 

Najniższa cena wynosi 6200 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne zatwierdza się. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, wyciąg tabu- 
larny, protokoły ocenienia i t. d., może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 19. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby nmiedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacze- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchmości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szore. 

[e osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręsu sądu 
niżej wyraienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądn zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Nadwórna, dnia 30 czerwca 1908. 


I. cz. E. 462/5 (8) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Maryanny że Zalewów Sio- 
dłakowej w  Młynce odbędzie się dnia 
4 sierpnia 1908 o godz. 9 rano w sądzie ni- 
żej wymienionym, w biurze Nr. 10, lieytacya 
realności włościańskiej lwh. 86 gm. Niele- 
pice objętej, składającej się z domu drewnia- 
nego. z mlyna i stodoły oraz z gruntu w ob- 
szarze przeszło 6 morgów wraz z przynale- 
żnościami, składającemi się z zasiewów 
i drzew. 

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 6075 kor., przynależności 
zaś na 120 kor. 

Najniższa cena wynosi 4130 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. p.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 10. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie relicytacyjnym. inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyky być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomoenika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IT. 


Krzeszowice, dnia 23 maja 1908. 


L. cz. E. 130/8 (6) (5209) 
Dnia 5 sierpnia 1908 o godz. 9 zrana 
odbędzie się w tutejszym sądzie w biurze 
Nr. 3 licytacya realności lwh. 58 gm. Bobo- 
wa, którą oszacowano na 2400 kor. 
Najniższa cena tej realności, niżej któ- 
rej sprzedaż nie nastąpi, wynosi 1600 kor. 
Warnnki licytacyjne i odnośne doku- 
menta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 3. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Ciężkowice, dnia 25 maja 1908. 


L. cz. E. 14598 (4) (6046) | 

Dnia 5 sierpnia 1908 o godz. Ś rano 
odbędzie się w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 8, w Monasterzyskach licyta- | 
cya połowy realności lwh. 93 gm. kat. Mo: | 
nasterzyska, składającej się z jednej parceli į 
budowlanej obszaru 11 m.?, tworzącej pusty | 
plac. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, | 
jest ocenioną na 330 kor. | 

Najniższa cena wynosi pół ceny szacun- | 
kowej, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj-, 
dzie do skutku. 


| chomości 


dokumenta, może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę- 
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 9. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya bylaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Monasterzyska, dnia 4% czerwca 1908. 


L. cz. E. 334/8 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 7 sierpnia 1908 o godz. 8 przed 
południem, odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym w biurze Nr. 21, licytacya real- 
ności obj. lwh. 142 gm. Demycze, składają- 
cej się z nowego domu mieszkalnego, parceli 
budowlanej i ogrodu. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1014 kor. 

Najniższa cena wynosi 676 kor., poni- 
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larmy, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
NOZ 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytecyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SZONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
cjężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już islaleją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po- 
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Zabłotów, dnia 1 lipca 1908. 


(6345) 


L. cz. E. 475/5 (3) 
Edykt licytacyjny. 

Na Żądanie [wana Fenio odbędzie się 
dnia 6 sierpnia 1908 o godz. 10 przed połu- 
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 7, licytacya 1/8 części ciała lwh. 
34 k. g. Bukowiec objętego, tworzącego 1/3 
część fizycznie niewydzieloną gospodarstwa 
pod. 1. k. 10 w Bukowcu. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 2707 kor. 34 hal. 

Najniższa cena wynosi 1804 kor. 65 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SZONe. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Baligród, dnia 15 czerwca 1908. 


L. cz. E. 705/8 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
„Oszczędność“ w Tlumaczu odbędzie się dnia 
23 lipca 1908 o godz. 8 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
3 licytacya 1/8 części realności lwh. 222 ks. 
gr. gminy kat. Ottynia obj. składającej się 
z pb. 424, na której wybudowana jest chata 
i stajnia, tudzież z pgr. 2489/1, 2490/1, 2558, 
2560, 2562, 2564, 2567, 2568 i 2569. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
lieytacyę jest oceniona na 540 kor. 

Najniższa cena wynosi 360 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się równo- 
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 


(6033) 


(6283) 


wyciąg katastralny, protokoły, ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6. 

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopnszczalną, należy zgło- 
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli mie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądn zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Ottynia, dnia 13 czerwca 1908. 


L. cz. E. 913/5 (19) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
w Glinianach do rąk Dyrekcyi odbędzie się 
dnia 27 lipca 1908 o godz. 9 przed połu- 
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 4 relicytacya połowy ciała hip. obj. 
lwh. 23 ks. gr. gm. Jaktorów z pare. bud. 
174 i pgr. 124, 126, 126, 1544, 2575, 8204/1, 
3266, 3267, 3542, 3548, 8601 i 4736 wraz 
z przynależnościami składającemi się z drzew 
owocowych. 
Połowa nieruchomości tejże wystawiona 


(6274) 


, na lieytacyę jest oceniona na 2850 kor., przy- 


należności zaś na 40 kor. 

Najniższa cena wynosi kwotę 1195 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które równocze- 
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej nie- 
ruchomości dokumenta, może każdy mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę- 
dowych w sądzie niżej wymienionym w biu- 
rze Nr. 4. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby miedopnszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

de osoby, dla których jakie lub ciężary 
na powyższej nieruchomości bądź obecnie 
już istnieją, bądź w toku postępowania licy- 
tacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o dal- 
szych wydarzeniach tego postępowania je- 
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy- 
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł- 


nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 
©. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Gliniany, dnia 4 lipca 1908. 
L. ez. E. 42107 (6) (5979) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Jakóba Bergera kupca 


w Drohobyczu odbędzie się dnia 5 sierpnia 
1908 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 81 licyta- 
cya rea.ności obj. lwh. 259 ks. gr. gm. kat. 
Drohobycz-Zwaryez składającej się z parceli 
grunt. ikat. 1065/8 w Drohobyczu dzielnicy 
Zwarycz położonej i domu mieszkalnego 
z drzewa miękkiego na tejże parceli wysta- 
wionego. 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę, jest oceniona na 8090 kor. 

Najniższa cena wynosi 2060 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie- 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia it. 
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej- 
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie ni- 
żej wymienionym, w biurze Nr. 81. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszezenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania liecytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
eo"jania jedynie przez przybicie na tabliey 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu lieytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho- 
mości. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Drohobycz, dnia 20 czerwca 1908, 


m. A A a 


J 


L. cz. E. 5853;8 (4) (6081) gruntowych o łącznej powierzchni 5 mor. 
Edykt licytacyjny. 529 sążni kw. w niwie „Pohar* stanowi 

Dnia 4 sierpnia1908 o godz. 11 przed częścią role, częścią łąkę w miejscu do- 
południem w sądzie tutejszym w biurze Nr. stępnem o glebie średniej jakości) wraz z 
36 odbędzie się licytacya a) całej realności | przynależytościami, składającymi się z wiej- 


obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- | tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane | bularny, wyciąg katastralny, protokoły, oce- 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- | nienia i t. d.), może każdy, mający chęć ku- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy | pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu | w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3. 


lwh. 2090, b) 1/2 realności lwh. 1807, e) 
1/2 realności lwb. 2199, a) 12 realności 
lwh. 2364, e) 1/2 realności lwh. 2091, f) 
1/4 realności lwh. 1988 ks. gr. Stryj poło- 
żonych na przedmieściu Szumlańszczyzna. 
Wartość szacunkowa wynosi ad a) 912 


kor., ad b) 294 kor., ad c) 638 kor., ad d); 


„skiego domu drewnianego, 2 obrogów i mło- 
| dego sadku owocowego na częściach pgr. 
14307 i 4358. 

| Dlużnicza cząstka nieruchomości wysta- 
| wiona na licytacyę, jest ocenioną na 275 kor., 
' przynależności zaś na 376 kor. 

Najniższa cena wynosi ze względu na 


1134 kor., ad e) 183 kor., ad f) 1438 kor. wartość szacunkową w kwocie 651 kor. kwotę 
Najniższa oferta niżej której sprzedaż nie : 434 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 


nastąpi wynosi ad a) 456 kor., ad b) 147 
kor., ad c) 319 kor, ad d) 567 kor., ad e) 
92 kor.. ad f) 716 kor. 

Warunki lieytacyjne i inne 


szym w biurze Nr. 16. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądn zamieszkałego. i 

C. k. Sąd powia'owy, Oddział IV. 

Stryj, dnia 11 czerwca 1908. 


L. cz. E. 464/6 (4) 
Edykt. 


(6090) 


Dnia 6 sierpnia 1908 o godz. 9 przed í 


południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 6, odbędzie się licytacya real- 
ności w Tlustem: I) lwh. 22 obszaru 42 ar. 
69 m.*, 2) lwh. 891 obszaru 126 ar. 7 m.*. 

Nieruchomości są ocenione: ad 1) na 
600 kor., ap Ż) na 2700 kor. 

Najniższa cena wynosi: ad 1) 583 kor. 
33 hal., ad 2) 1800 kor. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w tutejszym sądzie, w biu- 
rze Nr. 6. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Tłuste, dnia 9 czerwca 1908. 


L. cz. R. 58%8 (5) s 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Abrachama Ebera Schón- 
kera, kupca w Oświęcimie odbędzie się dnia 
22 lipca 1908 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
12 w Mszanie dolnej licytacya realności lwh. 
504 i 505 ks. gr. gm. kat. Kasina wielka 
ohjętych, Anny Zollimanowej własnych. 

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione, a to lwh. 504 na 770 
kor., zaś lwh. 505 na 1660 kor., łącznie 
więc na 2430 kor. 

Najniższa cena wynosi 1620 kor, po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata- 
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 12. | 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
ne mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SZO11e. 

„ _ Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
ipotecznych dla wzmiankowanych nierucho- 
mości. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział HI. 

Mszana dolna, dnia 20 czerwca 1908. 
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L. ez. 332/8 (3) 

Edykt lieytacyjny. 
; Na żądanie p. Uschera Bressłera w 
Nadwórnej odbędzie się dnia 27 lipca 1908 
0 godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 16 w Solotwi- 
Nie lieytacya 1/4 części realności obj. lwh. 
169 ks. gr. gm. kat. Bitków tamże położonej 
zobowiązanego Wasyla Hosidty s. Hrynia 
własnej. (Cała realność ta składa się z je- 
dnego kompleksu gruntowego o 13 parcelach 


(6311) 


„dzie do skutku 
| Warunki lieytacyjne, które niniejszem 
|się zatwierdza i odnoszące się do tej nieru- 


odnośne ! chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy- 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 


i ciag katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
|może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
i podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 

wymienionym, w biurze Nr. IL. 

Takie prawa, wobec których niniej- 

sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
| zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
| nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzajn co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
I szone, 
| Te osoby, dla których jakie prawa lub 
| ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
iobeenie już istnieją, bądź w tokn postepo- 
| PANA licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
| będą o dalszych wydarzeniach tego poste- 
| powania jedynie przez przybicie na tablicy 
[T jeśli nie mieszkają w okregu sądu 

niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 
| C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


| Sołotwina, dnia 22 czerwca 1908. 


L. cz. EK. 398/8 (6) 
| Edykt licytacyjny. 

| Na żądanie Julianny Hornik zastąpio- 
i nej przez p. Władysława Ubodorowskiego 
odbędzie się dnia 5 sierpnia 1908 o godz. 10 
przed poludniem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 21 w Wadowicach licyta- 
cya realności lwh. 1377 gs. gr. gm. kat. 
Wadowice, składającej się z gruntu. 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 927 kor. 50 hal. 

Najniższa cena wynosi 618 kor. 34 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnosząco się do tej nieruchomości doku- 
menta (wyciąg tabualrny, wyciąg katastral- 
ny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy. 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. 17. 

Takie prawa, wobae których niniej- 
sza licytacya bylaby niedopuszezalaą, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, insezej roszeze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 


(5665) 


będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Wadowice, dnia 3 czerwca 1908. 


L. cz. E. 690/8 (7) 
l Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Walentego Wróbla zastą- 


(5831) 
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niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Myślenice, dnia 7 czerwca 1908. 


L. cz. E. V. 2345/7 (3) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Izaka Magera kupca w Dro- 
hobyczu zastąpionego przez adw. dr. Ochen- 
duszkę odbędzie się dnia 5 sierpnia 1908 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 81 licytacya 
połowy realności objętej lwh. 142 ks. gr. 
gm. Drohobycz Lisznia zobowiązanej nieobję- 
tej masy spadkowej po ś. p. Mikołaju Bere- 
zowskim własnej. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 201 kor. 25 hal. 

Najniższa cena wynosi 100 kor. 65 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Waranki lieytacyjne, które się równo- 
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tych nie- | 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, | 
wyciąg katastralny, protokoły orenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w Są | 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 81. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaja co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SZONE. 

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybieie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Drohobycz, dnia 17 czerwca 1908. 


(5915) 


L. ez. E. 351/8 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie powiatowej Kasy oszczę- 
dności w Wadowicach zastąpionej przez dr. 
Krókowskiego odbędzie się dnia 6 sierpnia 
1908 o godzinie pół do 10 przed południem 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 21 
w Wadowicach licytacya realności lwh. 7 
ks. gr. gm. kat. Babica wraz z przynależno- 
ściami, składającemi się z domu i stodoły. 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę, jest oceniona na 4945 kor. 

Najniższa cena wynosi 3330 kor., po- 
niżej tej ceny, sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
it. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podezas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 17. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SZONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 


(5664) 


pionego przez adwok. dr. (ioldwassera odbę- | wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dzie się dnia 5 sierpnia 1908 o godz. 9| dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
przed południem w sądzie niżej wymienio- | niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 


` 
wania licytacyjnego powstaną, 3 
nym w biurze Nr. 1 w Myślenicach licyta- | dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 


cya połowy realności lwh. 280 i 1/32 części 

realności lwh. 288 gminy Peim objętych, 

małe wiejskie gospodarstwo stanowiących. 
Części nieruchomości tych wystawione 


sądu zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Wadowice, dnia 26 maja 1908. 
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na licytacyę, są ocenione na 2544 koron 
14 hal. i 
Najniższa cena wynosi 1696 kor. 8 hal., Edykt licytacyjny. 
poniżej tej eeny sprzedaż nie przyjdzie do | Na żądanie p. Semena Pazdrija w No- 
skutku. | wem siole odbędzie się dnia 10 sierpnia 1908 
Warunki lieytacyjne i odnoszące się do |o godz. 8 przed południem w sądzie niżej 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- wymienionym, w biurze Nr. 8, licytacya real- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- | ności obj. lwh. a) 720 i b) 1896 gm. Toki, 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- j| na których niema przynależności, a z któ- 
nia, przejrzeć podezas godzin urzędowych | rych pierwsza obejmuje jedną parcelę roli 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 1. | obszaru 60 ar. 10 m*, a druga jedną parcelę 
Takie prawa, wobec których niniej-| roli obszaru 68 ar. 52 m?*, obie w bardzo 
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy | lichej moczarowatej glebie. , 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- Nieruchomości powyższe wystawione na 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- | licytacyę, są ocenione pierwsza na 450 kor., 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości druga na 470 kor. i 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno-! Najniższa cena wynosi ad a) 300 kor., 
szone. „ad b) 818 kor. 88 hal., poniżej tej ceny 
Te osoby, dla których jakie prawa lub sprzedaż nie przyjdzie do skutku. i 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
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Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo- 
ści nie moglyby być ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż si- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Nowe Sioło, dnia 29 czerwca 1908, 


L. cz. E. 444/8 (6) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie gr. kat. cerkwi w Pomorza- 
nach zastąpionej przez e. k. Prokuratorye 
Skarbu we Lwowie odbędzie się dnia 6 sier- 
pnia 1908 o godz. 10 przed południem w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 18 
w Zborowie licytacya a) 1/4 „Wasyla Zubry- 
ckiego własnej części ciała hip. lwh. 1025 
ks. gr. gm. kat. Pomorzany objętego, b) ca- 
łego ciała hip. lwh. 1829 tej samej księgi 
gr. objętego Hryńka Kowalskiego własnego 
i e) całego ciała hipotecznego lwh. 1830 
rzeczonej księgi gr. objętego Teogora Kre- 
densera własnego wraz z przynależnościami, 
nieruchomości ad b), a to zasiewem żyta i 
jęczmienia. 

Nieruchomości te wystawione na licyta- 
cyę są ocenione ad a) na 420 kor., ad b) 
na 1600 kor, ad ce) na 340 kor., przynale- 
Żności zaś na 25 kor. 

Najniższa cena wynosi co do nierucho- 
mości ad a) 280 kor., ad b) 1083 kor. 32 
hal. i ad e) 226 kor. 66 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny. protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, biurze Nr. 27. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary napowyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybiecie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Zborów, dnia 14 czerwca 1908. 


(6217) 


L. cz. E. 34/8 (7) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Salamona Feilera, handla- 
rza bydła w Chrzanowie, odbędzie się dnia 
6 sierpnia 1908 o godzinie 9 przed połu- 
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 6, licytacya realności lwh. 1338 gm. 
Jaworzno. 

Nieruchomość ta wystawione na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 2700 kor. 

Najniższa cena wynosi 1800 kor., po- 
niżej której sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 
R Te osoby, dla których jakie prawa lub 
clężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępę- 
wania leytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego posto- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 


Jaworzno, dnia 8 czerwca 1908. 


(6242) 


L. cz. 4558 (4) 
Edykt licytacyjny. 

W sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 8 odbędzie się licytacya realności lwh. 
582 ks. gr. gm. kat. Makuniów, ocenionej 
na 6150 kor., dnia 6 sierpnia 1905 o godz. 
10 przed południem. 

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 4120 kor. 

Warunki licytacyjne i inne odnosne 
dokumenta przejrzeć można w tutejszym są- 
dzie, biurze Nr. 8. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Sądowa Wisznia, dnia I ezerwea 1908. 


(6095) | 


Konkursa. 


L. 87. 603/2 (6220 3—3) 
Konkurs 

na posady ekspedyentów przy e. k. nrzędach 
pocztowych: 

1. W Gręboszowie, z poborami 8 klasy 
1 stopnia i ryczałtem kor. 399 rocznie na 
służącego ; 

. W Słobodzie złotej z poborami 8 
stopnia i ryczałtem 761 kor. rocznie na słu- 
Żącego. 

Podania należy wnieść najpóźniej do 
18 lipca b. r. do e. k. Dyrekcyi poczt i te- 
legrafów we Lwowie. 

Lwów, dnia 6 lipca 1908. 


L. 43810,908 (6248 2—3) 
Konkurs. 

Dyrekcya kraj. szpitala powszechnego 
we Lwowie ogłasza niniejszem konkurs na 
posadę kierownika apteki przy kraj. szpitalu 
powszechnym we Lwowie z płacą 2200 kor. 
rocznie, dodatkiem na mieszkanie w kwocie 
400 kor. rocznie, oraz z prawem do trzech 
dodatków pięcioletnich po 200 kor. rocznie. 

Posada ta nadaną będzie stale po upły- 
wie roku służby prowizorycznej i połączona | 
jest z prawem dv emerytury. 

Podania o powyższą posadę, mają być 
wniesione później do dnia 25 lipca 1908 na 
ręce Dyrektora szpitala kraj. we Lwowie do 
Wydziałn Krajowego, względnie za pośredni- 
ctwem włady, jeśli kandydat pozostaje w 
służbie publicznej. 

Do podania dołączyć należy : 

1) metrykę urodzenia na dowód, że 
kandydat nie przykroczył 40 lat życia; 

2) krótki opis przebiegu życia i dotych- 
czasowej działalności ; 

8) dowód przynależności do państwa 
anstryackiego ; 

4) dyplom magistra farmacyi z upo- 
ważnieniem urzędowem do prowadzenia apteki 
publicznej. 

Lwów, dnia 9 lipca 1908. 

Dyrektor kraj. szpitala. 


Wyroki prasowe. 


Hd. Pr. 8/8 (£) (6295) 
B Imena Ero BeamuecrBa Ilicapa ! . 
I. x. cyą okpyskamk B Ilepeuammn 
ako TpmóyBaJj gaa copas upacoBix opik 
Ha uiącraBi $$ 489 i 493 np. x, mo maat 
3MiCT aprmkydy yMimieHOro B u. 18 gaco- 
umca „Oemakbcka Paya“ 3 MHA 38 Junga 
1908 nią Hanmeero „PoenHm, PocnHm ero“ 
MiernTb B cOÓi aHaMeHa upoBmHm 3 $$ 300 
i 305 3. K, BO BRAY 10LVO OIpABIAHOI € 
KORdQieckaru Toro YMCA YACONACHA „UEJAEB- 
cka Pasa“ uepes g x. lIpokyparor xep- 
WABHY 3ApAZKEHA. 
I. k. Cyg okpyxnuñ, Biama VI. 
Hepenamgıs, ana 10 amona 1908. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. cz. ©. 256/8 (2) (6240 3—3) 
Edykt. 

Dla nieznanego z życia i miejsca po- 
bytu Luzera Reicha w sprawie egzekueyjnej 
Funduszu zaspokojenia wierzycieli upadłego 
Towarzystwa „Kasa zaliczkowa Wzajemna po- 
moc w Busku stow. zarej. z nieograniczoną 
poreką* przez adw. dr. Władysława Wiśniew- 
skiego w Złoczowie przeciw nieznanemu z 
życia i miejsca pobytu Luzerowi Reich ma 
być doręczoną uchwała z dnia 4 marca 1908 
liczba czynności Æ. 286/8 (1), którą dozwo- 
lono sprzedaż połowy realności -vhl. 182 i 
2/8 części whl. 681 i połowy whl. 2624 i 
2625 gminy Busk zobowiązanego własnych. 

Ponieważ niewiadomo gdzie Luzer Reich 
przebywa, ustanawia się w celu strzeżenia 
jego praw, kuratora w osobie pana dr. Auer- 
bacha adw. w Busku. 

Tenże kurator zastępować będzie Lu- 
zera Reicha w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomoenika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IT. 

Busk, dnia 4 marca 1908. 


O. III w Kosowie 


L. cz. Prez. 1480 (18 P8 
Obwieszczenie. 
Jego Ekscellencya Pan Prezydent e. k. 
wyższego Sądu krajowego we Lwowie zamia- 
nowa! na mocy $ 301 proc. kar. dla trzeciej 
dnia 14 września 1908 o godz. 9 rano rozpo- 
cząć się mającej zwyczajnej kadencyi posie- 
dzeń Sądów przysięgłych na rok 1908 przy 
e. k. Sądzie obwodowym w Brzeżanach prze- 
wodniczącym sądu przysięgłych Stanisława 
Miłaszewskiego c. k. Prezydenta sądu obwo- 
dowego a zastępcami przewodniczącego rad- 
ców e. k. Sądn krajowego Marcelego Pi- 
leckiego, Edwarda Hermanowieza, dr. Fry- 
deryka Jakubowskiego i Juliana Dawidowicza. 
Prezydynm c. k. Sądu obwodowego. 
brzeżany, dnia 5 lipca 1908. 
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Bez, O i 0e 
Edykt. 

Przeciw Stanisławowi Kijowskiemu, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do e. k. sądu powiatowego w Bieczu 
przez Weronikę Wrona pozew o 260 koron. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 21 lipca 1908 godzina 11 
przed południem. 

Celem strzeżenia praw Stanisława Ki- 
jowskiego ustanawia się pana adwokata Kle- 
mensiewicza w Bieczu kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomoenika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Biecz, dnia 10 lipea 1908. 


(6260) 


L. cz. C. IIL 149/8 (1) (6276) 
Edykt. 

Przeciw Henichowi Ojzerowi Schnei- 
drowi, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony zostal do ce. k. sądu powiatowego 
przez Jankla Mordka 
Schneidra kupca w Pistynin pozew o 264 
kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną z0- 
stała pierwsza audyencya na dzień 7 sier- 
pnia 1908 godz. 8 przed poł. w sądzie biuro 
Nie, IE. 

Celem strzeżenia praw Henicha Ojzera 
Schneidra ustanawia się pana adw. dr. Leona 
Frenkla w Kosowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki om w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Kosów, dnia 4 lipca 1908. 


L. cz. ©. II. 223/8; (2) (6263) 

Przeciw Berlowi Perlmutterowi, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniósł po- 
wód Berisch Lindenbaum w Budzanowie po- 
zew, o uznanie prawa własności do realności 
objętej whl. 255 gminy Budzanów. 

Rozprawę wyznaczono na dzień 26 sier- 
pnia 1908 godzina 9 rano biuro Nr. 6 w tu- 
tejszym sądzie. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się kuratorem p. Mojżesza Schutzmana 
w Budzanowie, który w tej sprawie zastępy- 
wać go będzie na jego koszt i niebezpieczeń- 
stwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi lub 
pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Bndzanów, 24 czerwca 1908. 


E ez CT Mren) (6273) 

Przeciw Antoninie z Marków Boczoń 
ze Strożówki, której miejsce pobytu jest nie- 
znane i innym, wniesiony został do e. k. sądu 
powiatowego w Gorlicach przez Wiktoryę z 
Marków Opiela ze Mszanki pozew o podział 
realności lwh. 68 gminy Strożówka przez pu- 
bliczną sprzedaż. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 25 wrze- 
śnia 1908 o godz. 9 rano. 

Celem strzeżenia praw pozwanej Anto- 
niny z Marków Boezoń ustanawia się pana 
dr. Radomyskiego, adwokata w Gorlicach kn- 
ratorem. 
| Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona się w sądzie 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 

Gorlice, dnia 15 czerwca 1908. 


L. ez. ©. II. 85/8 (7) (6309) 
Ed ; 

Przeciw Józefowi Sackowi, którego miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Monasterzy- 
skach przez Annę Szczepkowską pozew o0 
600 koron. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę na dzień 17 lipca 1908 o 9 rano. 

(elem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się dr. Leona Chameidesa kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
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i niebezpieczenstwo, dopóki on w sądzie się 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Monasterzyska, dnia 3 lipca 1908. 


BW 125/813) 
Edykt. 

Przeciw Agnieszce Bolisęga i spól. któ- 
rej miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do e. k. sądu powiatowego w Mszanie 
dolnej przez Józefa Bolisęgę z Dobrej pozew 
o własność pare. grt. lk. 765,15 w Dobrej. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną zostaje 
rozprawa na dzień 18 lipca 1908 o godz. 
9 rano. 

Celem strzeżenia praw niewiadomej z 
miejsca pobytu Agnieszki Bolisęga ustanawia 
się pana dr. Karola Młodzika, adwokata w 
Limanowej kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie taż 
Agnieszkę Bolisęga w rzeczonej sprawie na 
jej koszt i niebezpieczeństwo dopóki ona w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Mszana dolna, dnia 9 lipca 1908. 


(6308) 


L. cz. ©. II. 1838 (1) 
Edykt. 

Przeciw nieobj. masie spadk. po Frei- 
dzie Oliwer i Leizora i Berischowi Samneli 
z Sołotwiny, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do sądu tut. przez Lei- 
zora Oliwera s. Jakóba kupca w Sołotwinie 
pozew o nstalenie, iż parcela bnd. lk. 51 
w Sołotwinie została podzieloną. 

Na podstawie pozwu została wyzna- 
czona audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
7 sierpnia 1908 godz. 9 przed południem 
w tut. sądzie biuro Nr. 16. 

Celem strzeżenia praw masy spadkowej 
Freidy Oliwer i Berischa Samneli ustanawia 
się pana Józefa Friedmana e. k. notaryusza 
w Sołotwinie kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie powyż- 
szą masę spadkową i Berischa Samneli w rze- 
czonej sprawie na ich koszt i niebezpie- 
czeństwo, dopóki spadkobiercy i on w sądzie 
się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie za- 
mianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Sołotwina, dnia 1 lipca 1908. 


(6312) 


L. cz. ©. II. 224/8 
Edykt. 

Przeciw Wincentemu omiałowskiemu z 
Woli orzechowskiej, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Brzozowie przez Annę Smia- 
łowską pozew o 481 koron 40 hal. 50 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 9 lipca 1908 o godz. 10 
przed południem. 

Celem strzeżenia praw Wincentego Smia- 
łowskiego ustanawia się pana dr. Goldmana 
adw. w Brzozowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Brzozów, dnia 1 lipca 1908. 


(6340) 


L. ez. C. I. 350/8 (1) 
Edykt. 

Przeciw Józefowi Gromik przedtem w 
Zahutyniu, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane wniesiony został do e. k. sądu powia- 
towego w Sanoku przez Wasyla Sawkę w Za- 
hutyniu pozew o zapłatę kwoty 460 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 26 sierpnia 1908 godz. 9 
rano w tut. sądzie biuro Nr. 86. 

(elem strzeżenia praw Józefą Gromika 
ustanawia się pana Smólskiego adwokata w 
Sanoku kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Sanok, dnia 4 lipea 1908. 


(6258) 


L. Prez. 1942 (18,6) 
Obwieszczenie. 
Na II zwyczajną, dnia 1 września 1908 
rozpocząć się mającą kadencyę sądu przysię- 
głych w Nowym Sączu zamianowani zostali: 
Prezydent Edward Kostka przewodniczącym, 
zaś Radcy sądu krajowego dr. Teofil Matu- 
siński, Franciszek Pisztek, Witold Pawłow- 
ski i Hieronim Jagoszewski, jego zastępcami. 
Prezydyum e. k. Sądu obwodowego. 
Nowy Sącz, dnia 10 lipca 1908. 


(6294) 


L. cz. ©, 683/8 (2) 
Edykt kuratorski. 
Dla Leona Stierera w Brzesku sprawie 
toczącej się przed e. k. sądem pow. Brzeska 
w sprawie Towarzysiwa Zaliczkowego dla 
handlu i przemysłu w Radomyślu wielkim 


(6302) 


przeciw listerze Deborze 2 im. Sternlicht ma 


nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianują. | być doręczoną uchwala z dnia 9 kwietnia 
| 1908 liczba czynności E. 683/8 (1) wyż wy- 
| mienionej, którą dozwolono prawo zastawu 


dla kwoty 769 kor. 35 hal. zpn. na 37/96 
ezęściach realności lwh. 239 gm. Brzesko. 

Ponieważ niewiadomo gdzie Estera De- 
bora Sternlicht przebywa, ustanawia się jej w 
celu strzeżenia jej praw, kuratora w osobie 
pana Leona Stierera w Brzesku. 

Tenże kurator zastępować będzie Estere 
Deborę Sternlicht w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia- 
nuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział MI. 

Brzesko, dnia 25 maja 1908. 


LU. z © IM E E (6544) 
Edykt. 

Przeciw Krzysztofowi Gworkowi, wła- 
ścicielowi realności we Dworach, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Oświęcimiu 
przez Jana Zająca w New Britain Conn., 
Ameryka pozew o 300 kor. 

Na podstawie pozwu wyznacza się an- 
dyencję na dzień 23 lipca 1908 godz. 9 rano. 

Celem strzeżenia praw Krzysztofa Gworka 
ustanawia się pana Marcina Gabrysia w Dwo- 
rach kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Krzy- 
sztofa Gworka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

Č. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Oświęcim, dnia 28 czerwca 1908. 


Spadki. 


L. cz. A. V. 18/8 
E 


(5412 2—3) 


Gdy dziedzice spadku są niewiadomi z 
Życia i miejsca pobytu ustanawia się dla 
spadku kuratorem p. Nutę Feita recte Tren- 
czera i ogłasza się edykt. 

C. k. Sąd powiatowy w Brzozowie po- 
daje do wiadomości, że Schyja Feit zmarł 
dnia 28 listopada 1907 w Jasienicy i pozo- 
stawił pisemne ostatniej woli rozporządzenie 
z daty Jasienica 12 sierpnia 1906, którem 
zapisał swoją realność w Jasienicy swym 
rytualnym synom Leizorowi Feit recte Tren- 
czer i Nucie Feit recte Trenczer po połowie. 

Gdy nie jest wiadomem, czy i komu 
przysługują prawa do tej spuźcizny, wzywa 
się wszystkich, którzyby z jakiegokolwiek 
tytułu rościli sobie prawa do spadku, aby 
donieśli w przeciągu roku, licząc od daty 
tego edyktu o swych prawach sądowi, wyka- 
zali tytuł prawny dziedziczenia i złożyli 
oświadczenie do spadku, gdyż po bezskute- 
cznym upływie zakreślonego czasokresu zo- 
stanie przewód spadkowy przeprowadzony 
tylko z tymi, którzy wykażą tytuł dziedzi- 
czenia oraz wniosą oświadczenia i im też 
zostanie w miarę wykazania praw przyzna- 
nym spadek, dla którego ustanowia się ku- 
ratorem Nutę Feita w Jasienicy. 

W braku wykazania praw spadkowych 
i złożenia oświadczeń do spadku w ustawio- 
nym czasokresie, przypadnie nieobjęta cześć 
dziedziczna względnie całe dziedzictwo e. k. 
skarbowi Państwa jako bezdziedziczny spadek. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Brzozów, dnia 28 marca 1908. 


L. z. A. S04jć Ś (6070 2—3) 
d 
z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców. 

(..k. sąd powiatowy w Baligrodzie za- 
wiadamia, że w dniu 21 października 190% 
w łŁupkowie zmarła Justyna Odrechowska 
bez pozostawienia ostatniej woli. 

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłuża prawo dziedzicze- 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku, 
z jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia pod- 
nieść zamierzają, aby w przeciągu jednego 
roku licząc od dnia niżej podanego swe pra- 
wa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili 
i wykazując takowe wnieśli oświadczenie co 
do spadku, w przeciwnym bowiem razie spa- 
dek, dla którego Iwan Gonca kuratorem 
został ustanowiony będzie przeprowadzony 
z tymi i tym przyznany, którzy się do niego 
zgłoszą i swe prawa dziedziczenia wykażą, 
część zaś spadku nie przyjęta, lub w razie 
gdyby do spadku nikt się nie zgłosił, cały 
spadek przypadnie Państwu, jako bezdzie- 
dziezny. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 

Baligród, dnia 5 czerwca 1908. 


L. cz. A, 148 (21) (600%) 
Edykt 
zwołujący wierzycieli spadku. 
C. k. sąd powiatowy w Niepołomicach 
oddział I. wzywa wszystkich tych, którzy ja- 
ko wierzyciele mają pretensye do spadkn po 
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śp. Wenclu Bellendorfie, c. i k. kapitanie 13 j 


p. p, zmarłym dnia 27 grudnia 1907 w szpi- 
talu w Krakowie bez pozostawienia rozpo- 
rządzenia ostatniej woli, ażeby w celu zgło- 
szenia i wykazania swych pretensyj zgłosili 
się do niego w dniu 18 grudnia 1908 o godz. 
9 przed południem. albo też na piśinie aż 
do tego dnia swe Żądania wnieśli, w prze- 
ciwnym bowiem razie, o ileby nie przysłu- 
giwało im prawo zastawu. utracą wszelkie 
dalsze prawa do spadku, gdyby tenże przez 
wypłacenie zgłoszonych pretensyj wyczerpa- 
ny został. 

C. k. Sad powiatowy, Oddział I. 

Niepołomice, dnia 16 czerwca 1908. 


Firmy. 


L. cz. Firm. 593 stow. I. 562 (4362 3—3) 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy w 
Krakowie poleca wpisanie do rejestru dla 
Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, 
przy firmie „Towarzystwo przemysłowe dla 
wyrobów żelaznych w Krakowie, stowarzy- 
szenie zarejestrowane z ograniczoną odpo- 
wiedzialnością*, że na ogólnem zgromadze- 
nin członków Towarzystwa w dniu 28 lutego 
1908 odbytem uchwalono rozwiązanie Towa- 
rzystwa i likwidacyę tegoż. 

Likwidatorami wybrano: Lazara Korn- 
golda dotychczasowego członka zarządu 1 
Szymona lewkowicza prywatnego w Pod- 
górzu. 

'Tymże likwidatorom przysiuguje prawo 
zastępstwa Towarzystwa łącznie w ten spo- 
sób, że pod nazwą firmy wypisaną, wydru- 
kowaną lub stampilią wyeiśniętą z dodatkiem 
w likwidacyi czy to w języku polskim czyli 
też w niemieckim obaj likwidatorzy łącznie 
swoje własnoręcznie wypisane nazwiska u- 
mieszczą. 

Zarazem wzywa się wierzycieli, aby się 
ze swemi pretensyami zgłosili do likwidato- 
rów towarzystwa. 

Kraków, dnia 11 kwietnia 1908. 


. 


L. ez. Firm. 217/99 stow. I. 76 (4892) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych: 
Siedziba stowarzyszenia: Bukowsko. 
Brzmienie firmy: Towarzystwo zaliez- 
kowe w Bukowsku. 
Zmiana $$ 5, 17, 19, 20, 23, 24 sta- 
tutu z których $ 17 ma opiewać „Wszelkie 
obwieszczenia i zawiadomienia w sprawach 
stowarzyszenia z wyjątkiem zwołania walnego 
zgromadzenia będą podpisywane przez dwóch 
członków dyrekcyi i ogłaszane publicznie pla- 
katami w siedzibie firmy. 
Data wpisu: 13 marca 1908. 
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Sanok, dnia 29 lutego 1908. 


L. cz. Firm. 83/8 Rg. 0. 12 
Obwieszczenie. 
©. k. sąd obwodowy jako handlowy w 
Stanisławowie ogłasza niniejszem, że prowa- 
dzącemu rejestr handlowy polecono, aby 
wpisał w rejestr Spółek z ograniczoną odpo- 
więdzialnością (Rg. 0.) zawiązaną w dniu 
27 lutego 1908 na podstawie kontraktu aktem 
notaryalnym Stanisławów 27 lutego 1908 I. 
rep. 27.550 zdziałanego, Spółkę pod firmą: 
Spółka cegielniana w Stanisławowie Spółka 
% ograniczoną poręką. 
Przedmiotem przedsiębiorstwa jest han- 
de], kupno i sprzedaż, oraz pozbywanie Ge- 
gieł i wyrobów cegielnianych w jakikolwiek- 
bądź inny sposób. R 
Wysokość kapitału zakładowego wynost 
20.000 kor. 
Wysokość 
5000 kor. 
s Spółka jest ograniczoną co do czasu 
istnienia a pierwszy rok czynności rozpoczy- 
na spółka z dniem wpisu spółki w rejestr 
handlowy. 
Zawiadowcami ustanowieni zostali Abra- 
ham Kaswiner, Józef Uhrman, Dawid Meyer 
Bertisch, Hersch Kaswiner i Fischel Schwarz 
Wszyscy w Stanisławowie zamieszkali. 
. Do zastępstwa spółki na zewnątrz, a 
więc i do podpisywania firmy upoważnieni 
SĄ wszyscy zawiadowcy. 
.. Spólka jest ograniczoną co do czasu 
I istnienia na lat sześć od dnia wpisu. 
Obwieszczenia Spółki będą ogłoszone 
w „Kurjerze Stanisławowskim* lub w drodze 
istów poleconych. 
Dzień wpisu 8 marca 1908. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Stanisławów, 6 marca 1908. 


(4390) 


niszezonych wpłat wynosi 


L. cz. Firm. 17/8 Rg. A. I. 10 (4389) 

Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisanych 

JUŻ w rejestrze handlowym firm pojedyń- 
czych i spółkowych, 

Do rejestru Rg. A. wciągnięto eo na- 

stępuje: 


1! 


Siedziba firmy: Knihinin wieś. 


Eliasz Goldmark. 
Wystąpili: Eliasz Goldmark. 
Dzień wpisu: 25 lutego 1908. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział LI. 
Sanislawów, dnia 17 lutego 1908. 


L. cz. Firm. 429 stow. IV. li (4361) 
Wpis lirmy Stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego. 

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych: 

Siedziba stowarzyszenia: Zabierzów K. 
Krakowa. 

Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 
i pożyczek w Zabierzowi k. Krakowa, stowa- 
rzyszonie zarejestrowane z nieograniczoną 
poręką. 

Data statutu: 22 marca 1908. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: udzielanie 
członkom pożyczek potrzebnych im w gospo- 
darstwie, przemyśle i handlu; danie możno- 
ści do umieszczania na procent pieniędzy za- 
oszezędzonych i popieranie tworzenia spółek 
i stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
w okręgu spółki. 

(zas trwania stowarzyszenia: nie jest 
oznaczony. 

Zarząd składa się z przełożonego, jego 
zastępcy i trzech innych ezlonków. Pierwszy 
zarząd stanowią: Jam Lubowiecki, kierownik 
szkoły w Zabierzowie jako przełożony za- 
rządu, Antoni Duda rolnik w Zabierzowie 


jako zastępca przełożonego zarządu oraz 
Andrzej Krawczyk, Michał Machlowski i 


Wojciech Machlowski rolnicy w Zabierzowie 
zamieszkali, jako członkowie zarządu. 

Podpis firmy: Pod odciskiem stampilii 
nazwę firmy obejniującem kładzie podpis prze- 
łożony zarządu lub jego zastępca i jeden z 
członków zarządu. 

Ogłoszenia od spółki wychodzące umiesz- 
czane będą na tablicy przed lokalem spółki 
w w razie potrzeby także w czasopiśmie dla 
spółek rolniczych wydawanem przez krajowy 
Patronat. 

Udział członków : wynoszą po 10 koron. 
Jeden członek nie może mieć więcej niż 5 
udziałów. 

Odpowiedzialność : nieograniczona. 

Data wpisu: 2 maja 1908. 

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy 
Oddział IH. 

Kraków, dnia 2 maja 1908. 


1: 

G, ZI. Firm. 154 Rg. B. I. 2 (4335) 
Anderungen und Zusätze bei bestehenden 
Firmen. 

Im Handelsregister Abtheilung B. wurde 
eingetragen : 

Zweigniederlassung : Brody. 

Firma: Hxpositar der Prager Credit- 
bank. 

Zusatz: In den Verwatungsrath der Pra- 
ger Creditbank in Prag, wurde bei der 38 
Generalversamlung am 10 März 1908 neu- 
gewählt: Ju. dr. Anton Schauer Adwokat in 
Prag. 

Tag der Eintragung: 18 April 1908. 

K. k. Kreis- als Handelsgericht, 

Abteilung II. 
Złoczów, am 18 April 1908. 


L. cz. Firm. 37,8 Rg. A. I. 68 (4388) 

Wpis do rejestru handlowego firmy 
spółkowej. 

Do rejestru Rg. A. wciągnięto, co na- 

stępuje : 

Siedziba firmy : Stanisławów. 

Brzmienie firmy: Abr. Pfefferbaum i 

Józ. Ungar (po niem.) Abr. Pfefferbaum et 

Jos. Ungar. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: Wyszynk 

wina Forma spółki jawna. 

spólnicy osobiście odpowiedzialni: Abra- 

ham Hersz Pfefferbaum i Juda Józef Ungar, 


że pod wypisaną lub stampilią wyciśniętą 
firmą sygnować będą Abraham Ilersz Pfeffer- 
baum „Abr. Pfefierbaum a Juda Józef Un- 


Data wpisu: 25 lutego 1908. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział 1I. 
Stanisławów, 25 lutego 1908. 


q. en. Firm. 157/8 (4780) 
Buac pipma 3apoókoBoro i rocroxapekoro 
GTOBADAIEBA. | 

BmucaBo ao peecrpy 3apoókoBux i ro- | 


| 
kupcy w Stanisławowie. 

Spólka rozpoczęła swe czynności w 
kwietniu 1905. 

Do zastępstwa istniejącego zakładu głów- 
nego jest uprawniony każdy ze spólników 
samodzielnie. 

Podpis firmy: następuje w ten sposób, ! 


| 


i 


gar „Jos. Ungar“. | 


croxrapekAx CTOBAPAINEHB. 
Ocixrok CroBapmumega: Ilorogneka. | 


Pipma s3Bydmrs: Pyckuń „Hapoxani ' 


Jim“, sapeecTpoBaHe cToBapmiieHe TOCIO- 


! Kor 8 


| AApPCKO-KpPeATOBe 3 HeoŬMeWeHoW HOPYKOW 


Brzmienie firmy: Fabryka wody kryszta- | s Ilorosncsax. 
dowej i soli glaumberskiej Mechel Halpern i | 


Jara ewacyry : 81 ciuma 1908. 

Ilpexier niqnpaemenvka : 

a) KyNYBAULM, ADCHJYBA TU i HańMant 
rpygru i ÓyXaHkM B NiiM BEXEHA CMD- 
HOLO TOCHJHApPCTBA CHIABRUMU CAAMA CBOIX 
YICHİS B [X X0CeH; 

6) ypapptysaru ckJlarm (Marasnnn) 
HapAAiB TocIoiapekKUX, HABOBIE, BÓJsKA, Ha- 
cina i wiinax 3eMIENIO,JR JIA CBOIX Ye- 
nis Ta u ix xoceB; 

B) IIPOBAJWTII AAA CBOIX UIeRIB ropro- 
BIO CPEĄCTBAMM NOWHBA i NMpeźyweramu MIA 
MOMAMHGTO i piALHA40rO rocuoraperBa, Ta 
J pemecaa i upoMacJy CBOiX UAeHiB; 

T) 3ağmara CA neperBopIoBaHeu MPO- 
AyETİB roenorapckux CBOiX uIeHiB i mpo- 
JAIKUIO BHTBODIB CBOÏX WJeHİB ; 

A: upuirmara kaniraju MO oóopory 3a 
YeJOBAIEHMNM ONpONCHTOBAHEM ; 

e) yminaru amur CBOÏM YJeHAM eme- 
BUX i HpHCTYNHHX NOBAJOK Ha nixdeceH€E 
ix rociorapcrBa aĝo npoMaczy. 

Uac rpeBaHa: HeoómexeAnii. 

Y npaBa : AnToni JIeBKoBAY, AKO Copa- 
BHuk, llerpo Peqak, ako KacHep, Bacaj 
CaBuuBbesań, SKO KHHPOBOTENE, BEI piAB- 
naga B Ilorounckax 34MEMKAJI. 

Izyrae gipuz (IL P.): Ipa gipmi 
croBapamena yuimeki 6y 4yTb niąraca 4B0x 
SJeHiB ylipaBu i CC € yCJUBEM BAWHOCTA 30- 
Ó0BA3UHK CTOBAPULEHA. 

Oro.tomena: OromonreHa pi4Horo 3Biry, 
paxyHKOBOrTOo samkHenA 1 ÓliAHcy Hacry- 
HATE BHTOIKCHEM TOTOR 40 NEPELTANY B bO- 
KAJA CTOBApANIEHA B peKNNM Ha Biciu (8) 
anie nepeg BarambRuMA 3Ó0paMu. 

OmoBinieH6 CEJHAKAHA JADAJKHMX BÓ0piB 
i BanokeRe MO neperzany pi4doro sBiry, 
paxyHkiB i ÓLŁAHCY Ą0KORYE CA NO MACIA 
$ 46 emaryra, wa Óyąe mianmucane B cel 
enoció, mo upa fipui croBapanieH4A 10J1OSKA'CB 
cesot mauaca TOJOBA 3IIA[HO BACTYNAAK 
romoBa Harsuparog0i Pazu i cesperap, 38r 4A- 
ABO ABOX UIeRIB YIpaBA, BIĄHOBIABO 20 Cero, 
kuzpni 3 cux OpřaHiB CroBapAIeHA CKM- 
kye Jaranbii S60pu. 

Besari mami onorimeHd i 3aBIXOMACHA 
JO UJIEHIB CTOBŁPALIEHA BAXOJĄATE BIĄ Y mpa- 
Bit, Óy1ywb HixracyBaHi CNOCOÓ0M MOJAHAM 
B $ 32 cero ©raryma, Ta 6yMyT* nosimy- 
Bani Ha upusiadeHih Ha ce raómunm Ha 
óyĄaAKY (JIBOKAJIA) CTOBAPULIEHA, AGO B OXBIŃ 
3 JBBIBCKAX uacOlMCHii, Aky oO3HadHr Ham- 
auparoga Para ($ 44 er). 

Vaix uaesiB: 10 Kop, udcdo yziuiB 
e neoóMeskeHe. 

BiąsiganbHicrb Heoómexena. 

Mara Bnacy 21 ubBiraa 1908. 

U. k. Cyą okpysknuit Sko roproBemrbnuń, 
Binzia LL. 
Konomaa, zaa 21 ubBiraa 1908. 


U. cnp. Firm. 55/8 Stow. II. 1981 (4027) 
Buse $ipum 3apo6R0Boro i rocioqapckoro 
CTOBapANIEHA. 

Oeixok crogapawena: MoHacrepucka. 

QPipma szydnurp: „Ouna“, eroBapanteHe 
BapeecrpoBaHe 3 oóMetieHo1o ropykoio B Mo- 
HacrepUcKax, 

Jara erwryra : Mouacrepacka 16 m0- 
roro 1907. 

Ilpexxer niqrpmemerBa e: eNo1ydArA 
TOCHOAPCRI CHIA CBOIX 4IeHIB „IA IX 40- 
ópoónry. 

Jo Nepeserena cgoci nixa Gyąe cro- 
BapALeHE : 

a) kynyBarn i npoxaBaram HeqBMACAMO- 
GWI JIA CBOIX UJIEHIB; 

WOSK a AE 


Doniesienia prywatne. 


Ksiąg 


6) ypajękyBara ckJaqn (MarazAHN) 
HapajiB TOCNoORApPCKMX, HaBO3IB, BÓJKA, Ha 
ciad i AHIHAX 3EM.ION.IOXIE AAA CBOIX UJEHIB; 

B) HpoBAXTUTA roproBib i A0craBy TO- 
BapiB MIA CBOIX IEHiB; 

T) BańNaTA CA IIepeTBOpIoBaHEM i mpo- 
aAA BHTBODIB CBOÏX 4JIEHIB ; 

Mm) 3a0XO1yBaTh CBOIX UIEHIB 40 Me- 
ziopanuńmmx poólw roenorapckux, DO 3a- 
iopydyłorm ówbnmań OXIA 3 TOCNOAapeTBA, 
AR TA00% [TULDITHAMAHA pIAGHA4OTO i XOMA- 
IUHOTO HPOMACIY, OĄBITHOTO MICHEBAM BiH- 
HOCHHAM ; 

e) aaBarm MOKHICTŁ NoMIiMYBATA Hà 
iponqeHr rpoimi 3aomaqKeHi Ta MapHo Je- 
wagi B roń emoció, mo eroBapamexue mpat- 
Mara óyxe kanirarm q0 oóopory 3a ycJIOB1e- 
HUM ONPONeATOBAHEM ; 

w) yzinarm cBolu uleHaM AeMeBAX | 
HUpHCTYNHAX NOJ3AdOK Ha UixHCCEHE iX ro- 
cIorapcTBa a60 npoMacJIy. 

Uac rpezanA €015 HeoómeReHNii. 

Zlapeknma: Bacana Jlesankuń, BRYK 
HkoBa, AKO cupaBHak, AgBupeń Kapaa, 
ako Kachep, Bacanas IIknApaBK, AKO KHMTO- 
BOZEP. 

Ilizmnc 4ipma Hacrynae B rok CNO- 
ció, mo mim nesaruo QipMA CroBapuMeHA 
yMimeHi ÓyAYTB NIĄNACH MBOX  UJIEHIB 
ynpaBw. 

Oroouiesd i 3aBiLOMAIGHA AO UJIEHIB 
óynyTre nomimyrasi Ha npasaadekiń Ha ce 
raÓlani Ha ÓyXAHKy CTOBapAIeHA. 

YAI 4xeHIB BAHOCATE 10 kop., aaco 
yAiLB € HeoómeskeHe. 

BIABIYAJIbHİCTE ECTE TPAKpPATHA BA 80- 
óoBa3aHd CroBapumeHA. 

Mara Buucy: 18 arororo 1908. 


II. k. Cyg okpyskanń AKO TOproBeJEHHK, 
Biazix II. 
CmasmcaaBiB, 17 mororo 1908. 


q. cm. Firm. 764/7 Stow. II. 1861 (4018) 

H. k. cya OKpywkAMi AKO TOpTOBeJIb- 
Hnh Bim. II. B CraxncnaBOBi oroJrolmye, mo 
npanopydae ca BeaygoMy peecrp, moóm 
B peeerpi MIA croBapmineHb BuAcaB Qipmy 
HOBO3ABA3AHOVO CTOBapAlieHA Mir QipMor 
„Baacaa Ilomia* ToBapacrao rocnroxapeko- 
KpeĄMTOBE, CTOBADPALIEHE peeCTPOBAHE 3 He- 
OÓMEREHOIO IIOPYKOIO, KOTPOrO OCIĘOK ECTE 
B JlaAunai. 

CroBapumieHe ce onnpae CA Ha Crary- 
TAX yxBAJeHHX B Jlagummi 8 rpyąHa 1907, 


|korpi B kamsi anerariB nepermaayra MOWHA. 


Ifielo cninka ecT CNOMYUMATA TOCNO- 
zapeki cenia CBOIX UJIEHIB „NA IX „r06po- 
ówry. 

Uac icrHoBaHA He ECTE OÓMERKEHMA. 

Via uena BHHOCHTE 10 Kop. 

Jenama neputoi yupaBa CroBapatneHA 
cyre: 1) Hakoaa IlerpoBekań e. Hako, 
2) Bacuns IBagogko c. labka, 3) Mamiit 
Meapamiyk c. FOpn. 

Pipuy croBapameRa niqnucye CA B Toń 
emoció, mo nią nesarmio Qipma (cramni.riero) 
NIĄURACYE CA MBOX UCHIB YNPABA. 

Jo momimyBaHad OroJlomeAk CIyKATE 
JBOKAJIB CTOBAPANEHA. 

Yesa cniIKA pPyYHATK CHIIBHO (COJI- 
XapHo) niam cBoIM MaX4HOM 34 3060BABAHA 
CHIKU CyNporuB rperux oció ro MACIA 3a- 
KOHA O 3ADOÓKOBAX TA TOCIIOKAPCKAX CTOBA- 
paneHdx. 


I. x. Cyx okpyskamń AkO ToproBenbHunh 
Bixaia II. 


CrannenaBiB, nada 4 ciana 1908. 


AS: 


WA LWOWIE 


Zadaniem tego wydawnictwa jest wyrugować z rąk polskich turystów prawie wyłą- 
cznie używane obce przewodniki i przez dostarczanie im znakomicie opracowanych, do- 
borowych polskich artystyczno-informacyjnych przewodników uczynić obce zupełnie zby- 
tecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonane stoją te polskie przewodniki 
na wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość naj- 
wybredniejszym wymogom natury praktycznej, czy artystycznej. 


Przewodnik po Rzymie, z planem miasta Kor. 3.—. 
Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem miasta. Kor. 3. 
Przewodnik po Włoszech południowych i Sycylii, z 11 planami miast i 


mapami geograficznemi. Kor. 6.—, 


Przewodnik po Neapolu, z trzema planami. Kor, 8.—. 
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Capri, z planem wykopalisk Pom- 


pei. Kor. 2.—. 


Przewodnik po Palermo, z planem miasta. Kor. 2.—. 
Przewodnik po Tatrach, z 3 mapami. Opracował Janusz Chmielowski, Kor. 6. 
Przewodnik po Tatrach zachodnich, z mapą. Opracował Janusz Chmielowski. 


Przewodnik po Lrwowie, 


z planem miasta, Kor. 2.—. 
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Drobne ogłoszenia 
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
paien a 4 halerzy. 


Bl o r iasi eim 
Utrzymuje na skladzie 


Ko By Drian wiafeoemem o jeb 


1, 33 4 1a . 
cie ś. p. Sydonii Broniewskiej zmarłej we Lwo- francuskie 


d 10 b. li vV. A eg 
EE się zgłosi pisemnie Js usini do W ta. | a 
t 4 
ne M dw ga: 55a) A GAULOIS 
za Koszyk MEKON, magiei gn 
T709 WIĘ 9 kor. opłatnie DAILY GORRONIOLE 
«=. wk NOWOJE kia 
LJ 
w. Tichti, Tryest. niemisckie: 
Morele FRANKFURTER ZEITUNG 
najlepszego gatunku, codziennie świeżo zry- Bokalowsakkiega 


wane 5 kg. 1 zł. 90 et. 


ROZA KNELLER, Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9. 


Podwołoczyska. 

ZZ WUW "RETTE a a a E E 
Fi x Aa à +f | 
HN Na wszystkie A | 
JSK bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 23 | 
R wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI PISHA HUMORY- Z | 
e STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNAŁK, a 
przyjmuje prenumeraię z dostawę we miejscy lub wysyjks na 3 

* prowiucyę po cenach redakcyjnych - - - > - = 5 

b fijencya dzienników i ogłoszeń St. Sokołowsziege R 

| Lwów, Pasaż Hausuana P, == OWE 
i == Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej == PSE | 
E M M PPŁ M MŁP PE PE 4 | 


Wydawnietwa rok X. 


NOWOŚCI MUZYCZNE 


Jedyne pismo literacka-nutowe 
poświęcone celniejszym utworom fortepianowym współczesnych polskich 
i zagranicznych kompozytorów. 


Na treść pisma w kw. I. złożyło się 14 utworów, a mianowicie: Nr. 1 zawiera: 
Berger R. „Zakazany owoc“, Wale paryski. Dobrzycki H. Polonez. Gałkowski K. 


Marche Miniature. Rihowski W. Nokturn. Nr. 2: Michałowski A. Valse triste. Mo- | poręka, oc bedzie się dnia 4 sierpnia b. r. 


szkowski M. Romans bez słów. Philipp I. "aniec przy księżycu. Sibelius I. Elegia. 
Rameau I. F. Gawot. Nr. 3: Hambourg A. Pieśń ludowa (transkrypcya). 
O. Valse triste. Surzyński M. Cantilena. 


W dziale literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego. 


Prenumerata wynosi: Miesięcznie kop. 43, z przesyłką pocztową kop. 50, Kwartalnie 
rb. 1 kop. 25, z przesyłką pocztową rb. 1 kop. 50. Półrocznie i rocznie w tymże sto- 
sunku. Za granicą rb. 7. Żeszyt pojedynczy kop. 60. 


Premia bezpłatne dla rocznych abonentów : 


trzy poprzednie zeszyty lub portret Chopina, artystycznie wykonany pE słynnego 
obrazu Antoniego Kolberga. — Na przesyłkę premium należy dołączyć kop. 20, 


Adres redakcyi: Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6. 
Ajencya dla Galicyi we Lwowie u St. Sokolowskiego, Pasaż Hausmana 9 


PPTTTYTYTTTYTTTYPTETTYTTYTYTYTY 
Miasłowe Biuro e e e oses 


© U a 

c. k. austr. Kolei Państwowych we Lwowie 

© OOOO S E O Pasaż ausmana 9. 
Wydaje: 

BILETY ZESTAWEALKE (Fahrscheinhefty) kombine- 
wane-okrążne (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst- 
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 — 60, 
90 i 120 dni. 

BILETY KARTONOWE zwykłe do wszystkich stacyj 
w kraju i zagranicą. 

Na obecny sezom poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo- 
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: 
Biaritz, Fiume (Abbazyi), Wanecyi (Lide), Triestu, Gapri, We- 
apolu, Nizzei, Florencyi, Rzymu ste. 

Do Karisbadu, Wrocławia, Mrezdna, Lipska, Beriina, Bremy, Hawi- 

burga, Paryża z ważnością 60, 80 i 120 dni. 


Do Wiednia z ważnością 60 ĝui 
Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych. 
Sprzedaż wszelkich rozkładów juzdy i przewodników, 
Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 
lub też za pośrednictwem odnośnej stacył kolejowej. 


Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 karery 
zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym. 


> GRRWE ELLEELLE 
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Nedbal | Przy %ymaganym statutem $ 65 komplecie. 
inding Chr. Melodia. Giordani A. Aria. | w tym samym dniu o godz. w pół do 7 wieczorem bez względu 


-- | Stanisław Bal m. p 


PERBERE EERE BRT BRRR BERROSEGWEHE . 


Przeprowadzki miejscowe 


dzienniki zagraniczne: | spedycyę, oclenia i dowozy wszelkich przesyłek kolejowych 
obok transportów międzymiastowych wozami meblowymi 


i opakowań mebli 
wykonuje zajłlesiej firma 


CARO i JELLINGK Sp. z ogr. por. 


Lwów, plac Smolki L 5. 


pppn ACTA EC acz z zn 


Od lat 3 probuje siać po pszenicy znowu pszenicę, 

która doskonale się udaje, ale po superfosfacie amo- 

niakalnym Nr. VII. d. lub f. I tak: w roku bieżącym 

mam śliczną pszenicę po pszenicy na tym superfosfa- 

cie, co zawdzięczam dobremu nawozowi sztucznemu, 
jaki sprowadzam z 


I. galic. Towarzystwa akcyjnego dla prze- 
mysłu chemicznego 


we Lwowie, ul. Akademicka 1. 8. 
Adam Obertyński, 
Nowesioło p. Kulików, dnia 80 czerwea 1908. 


Ogłoszenie. 


(l. Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 


erłonków Związku kredytowego w Komarnie, stow. zarejestr. z ogr. 
o godzinia 6 wieczorem 
W razie przeciwnym 


na ilość członków. 
Porządek dzienny: 


1. Odczytanie sprawozdania lustracyi z d. 22 i 23 kwietnia b. r. 
2. Zmiana statutu $ 16. 
3. Wnioski członków. 


Sekretarz 
Dr. Franciszek Radlewski m. p. 
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BANK ZIEMSKI W ŁAŃCUCIE | 


1) Nabywa majątki ziemskie w celu parcelowania ich na mniejsze gospo- 
darstwa. 

2) Tworzy gospodarstwa włościańskie średnich rozmiarów w pojęciu ustawy 
z 17 lutego 1904 Dz. u. i rozp. kr. Nr. 40 o tworzeniu włości rentowych. 

3) Pośredniczy na rzecz swych członków w parcelacyi i sprzedaży majątków 
ziemskich. 4 

4) Reguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza kredytu na kupno 
gruntów. 

Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący począwszy od 100 koron wyżej 
i opłaca od złożonych pieniędzy procent z półrocznem oprocentowaniem. 


Przesodniczący 


7% rachunku bieżącego Bank wypłaca: 


Bez wypowiedzenia do kwoty 500 kor. 
za S-dmiowem wypowiedzeniem do 1.000 kor. 
za 14-dniowem wypowiedzeniem do 3.000 kor. 
za 80-dniowem wypowiedzeniem do 5.000 kor. 


za 60-dniowem wypowiedzeniem do 10.000 kor. i wyżej. 


Od kwot ponad 1000 kor. złożonych na czas dłuższy, opłaca Bank procent wyższy 
aniżeli po 5%, od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcją. 


Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydaje Bank na żądanie | 
odpowiednie książeczki wkładkowe. 


Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank z własnych funduszów. 
Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej, zamiejscowym dostarcza Bank czeki poczto- 
wej Kasy oszczędności. 

Bank urzęduje codziennie od godz. 9 do 12 przed i od 8 do 
6 po południu z wyjątkiem niedziel i świąt rzym.-kat. 


Z drukarni Wł. Łosińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 1%. — Telefon Nr. B27. 
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